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Na imprezie zorganizowanej 
w grudniu z okazji 20-lecia 
Ligi Kobiet jedna z delegatek, 
mówiąc o udziale mężczyzn w 
pracach domowych, powiedzia
ła: „Na tym  odcinku notujemy  
duże osiągnięcia. Coraz częściej 
widzimy m ężów z wózkami 
dziecięcymi i z siatkami pełny
mi zakupów, to są już po
wszechne zjawiska. Widzimy 
dużo mężczyzn, którzy palą w 
piecach, zm ywają, gotują”.

Pow yższy w yw ód b y ł w y razem  
trosk i p re leg en tk i o rea lizac je  zasa
dy  ró w n o u p raw n ien ia  kobiet, w y d a je  
sie jed n ak , i e  zaw ie ra  cechy tzw . 
„przegięcia p a ly “, k tó rą  n a  ogół n ie

sp rzy ja  u rzeczy w is tn ian iu  jak ich k o l
w iek  sensow nych ?.asad. N ie sp ie ra j
m y  się o s ia tk i z zak u p am i, pa len ie  
w  piecach czy zm yw anie. P ew n e  
w ątp liw ości budzi ju ż  m ąż jak o  
tw órca  dom ow ych posiłków . G dyby  
zaś k toś tw ie rd z ił, że d la  n iem ow lęcia  
z opisanego w yżej w ózka dzieciecego 
jest idea łem  opieka  ojca a n ie  m atk i, 
to kogoś tak iego  n a leża ło b y  co n a j
m nie j w ciągnąć n a  lis tę  p ro sk ry p c y j
ną T ow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci 
i L igi K obiet.

P ro b lem  jest p ro b lem em  1 p raw d o 
podobnie d ługo  n im  pozostanie z 
k ilk u  pow odów . 1° — is tn ie je  t r a 
d y c ja  w iązan ia  kob iety  z do
m em , tra d y c ja  odśw ieżana m ilio-
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P o lsk a  je s t  k ra je m , w  k tó ry m  kob ietę  o taczano zaw 
sze szczególnym  k u lte m  a w h isto rii o d g ry w a ła  ona 
ro lę  w ażn ą  i p iękną . C udzoziem cy, szukający  w h isto rii 
P o lsk i specyficznych w yróżn ików , głosili, na  p rzy k ład , 
tezę, że dzie je  nasze z aw ie ra ją  p rzew agę  p ierw iastk ó w  
fem in istycznych , czego tru d n o  by łoby doszukać się w  
ty m  stopniu  w dzie jach  innych narodów . Do „odkryć” 
cudzoziem ców  należy  odnosić się ostrożnie, ale  św ia 
dec tw a  cudzoziem ców  nie są p o trzeb n e  w  sp raw ie , k tó 
ra  d la  n as w szystk ich  ja sn a  je s t  i n iew ątp liw a . Otóż 
n ie da  się zaprzeczyć, że ro la  kobiety  w Polsce p rzed 
s ta w ia ła  się odm iennie, niż gdziekolw iek  indziej. Ko
b ie ty  polskie  za jm o w ały  w y b itn e  stan o w isk a  w poli
tyce , życiu społecznym  i tow arzy sk im , l i te ra tu rz e  i 
sztuce. Z nam ienny  pod ty m  w zględem  był w iek  dzie
w ię tn as ty . W czasie gdy l i te ra tu rę  ro sy jsk ą  tw o rzy li 
w y łączn ie  p isarze , d o dajm y: w y b itn i p isarze  (Gogol, 
Pu szk in , L erm ontow , Sałtykow -S zczcdrin , D ostojew ski), 
u nas roiło  się od au to re k , k tó re  w  d ecydu jącym  s to p 
n iu  w p ły w ały  na  rozw ój polskiego p iśm ienn ictw a i od
pow iednio  je  m odulow ały .

Poczynając  od p oe tk i czasów sask ich , E lżb iety  D ruż- 
baćk ie j, m ożem y w yliczyć p le jad ę  znanych p isa rek  po l
sk ich , k tó re  w eszły na trw a łe  do h is to rii l i te ra tu ry  n a 
rodow ej, a  n ie jed n a  z nich znana je s t rów nież  poza 
g ran icam i k ra ju  (księżna W lrtem b ersk a , D eotym a, K o
nopnicka , O rzeszkow a). W iek d w udziesty  s ta je  się w ie 
k iem  p raw d ziw e j inw azji kob iet do l i te ra tu ry  i sz tu k i.

K a ro l Irzy k o w sk i n a rzek a ł, że P o lsk a  m a n a d m ia r 
kobiet piszącycn, k tó rym i m ożna by obdzielić inne k ra 
je , na  p rzy k ład , b a łk ań sk ie , gdzie p isa rea  w b iały  
dzień ze św iecą  szukać. S te fan ia  Podhorska-O kołovv 
w y d a ła  p rzed  w o jną  obszerną p racę  p t. „K obiety  p i
szą" zaw ie ra jącą  m . innym i sy lw etk i Illaitaw iczow ny. 
l 'aw lik o w sk ie j-Ja sn o rze w sk ie j, N a łkow sk ie j, D ąbruw - 
sk ie j, K uncew iczow ej, K ossak-Szczuckiej i ,S zelbu rg -Z a- 
rem b ln y . N aw et n a jb a rd z ie j zaciekły  a n ty fe m in is ta  m u 
si p rzyznać, że są to  n azw iska  zn akom ite , przynoszące 
chw ałę  naszej k u ltu rz e . Po  d ru g ie j w ojn ie  św ia to w ej 
po jaw iły  się now e ta le n ty  w śród k ob iet p iszących, k tó 
ry c h  do robek  znany  je s t  pow szechnie licznej rzeszy 
czy te ln ików .

A le k o b ie ta  s ta ła  się ht naszych czasach ró w n o rzęd 
nym  p a r tn e re m  m ężczyzny n ie ty lk o  n a  te re n ie  sz tu k i 
i l ite ra tu ry .  K ob ie ty  z a jm u ją  pow ażne s tan o w isk a  w e 
w szystk ich  dziedzinach życia. Są zn akom itym i d y re k 
to ram i szp ita li i fa b ry k , k ie ru ją  b iu ram i k o n s tru k c y j
nym i, p ra c u ją  n a  ko lei, w  w a rsz ta tac h  n ap raw czych , 
z a jm u ją  s tan o w isk a  lek a rzy -sp ec ja lis tó w , inżyn ierów , 
po lity k o w , szerok i je s t  u d z ia ł kob iet w szko ln ic tw ie  
podstaw ow ym , śred n im  l w yższym . K ob ie ty  k ie ru ją  
han d lem , p ra cu ją  w red ak c jach , jeżdżą  z  ek ip am i n a u 
k ow ym i, ba! w Polsce m am y n aw et k o b ie tę -k ap itan a  
o k rę tu . O tw orzy ły  się przed  kob ietam i w szystk ie  drogi 
1 w szystk ie  m ożliw ości. K obieta , ja k  tw ie rd zą  psycho
logow ie, podchodzi b a rdzo  pow ażnie  do sw oich zadań  
życiow ych, je s t  p raco w n ik iem  su m ien n y m  1 odpow ie
dz ia lnym .

A le m ój podziw  k ie ru je  się n ie  ty lk o  ta iń , gdzie ko 
b ie ta  pisze, dzia ła, o d k ry w a . Sądzę, że w  o w ie le  w ięk 
szym  stopn iu  zas ługu ją  na  nasz podziw  (na m ój — na 
pew no) w szystk ie  te  eiche b o h a te rk i d n ia  pow szednie
go. T e k o b iety , k tó re  w s ta ją  o p ią te j rano , szy k u ją  
śn iad an ie , niosą m ałe  dzieci do ż łobka lu b  p rzedszkola, 
a  po tem  pędzą zadyszane do p racy . M yślę o ty ch  ko
b ie tach , k tó re  po p rzep raco w an iu  ilu ś  tam  godzin w 
b iu rze  czy przy  m aszyn ie , b iegną do sk lep u  po zak u p y , 
a  potem  do dom u, gdzie g o tu ją  ob iad , sp rz ą ta ją , piorą 
i w y k o n u ją  tysiące  d robnych  czynności, by  u trzy m ań  
dom  na poziom ic, by zapew nie  sobie i sw o je j rodzin ie  
odpow iednie  w a ru n k i życia.

W  dn iu  Ś w ię ta  K obie t m y śl nasza k ie ru je  się ku  
tym , k tó re  w codziennym  nie kończącym  się trudzie  do
k o n u ją  p raw dziw ego  b o h a te rstw a . Do tych  w iecznia 
zap racow anych , za tro sk an y ch , d la  k tó ry ch  n a w e t n ie 
dzie la  n ic  s ta je  się dniem  w ypoczynku . N ie w iem , czy 
w szyscy zd a ją  sobie dosta teczn ie  sp raw ę  z tego, że 
w sp an ia łe  ró w n o u p raw n ien ie  p rzydało  kobiecie now ych 
obow iązków , a le  n ie  o d ebrało  d aw nych . K obie ta  p ra 
cu je  zaw odow o, a le  p racu je  tak że  w  dom u. B laski e- 
m ancypacji k ry ją  w  sobie rów nież  je j  c ien ie: n ad m ia r 
obow iązków . To, co pow iem , zab rzm i d la  n iek tó ry ch  
żarto b liw ie , leez ja  m yślę  ja k  n a jb a rd z ie j pow ażnie. 
O tóż Dzień K obiet w in ien  być w y k o rzy stan y  d la  wzm o
żonego u św iad am ian ia  m ężczyzn, czym  jes t codzienne 
życie kob ie ty . Do w as się zw racam , panow ie, k tó rzy  
po p racy  k ładziecie  się n a  tapczan ie  i czytacie  gazetę, 
k tó rzy  gracie  z p rzy jació łm i w  b ry d ża, k tó rzy  idziecie 
n a  k ieliszek  w ódki (lub  n a  k e f ir  do b a ru  m lecznego), 
byście zechcieli rozejrzeć się po najb liższym  otoczeniu. 
Zobaczcie ja k  ży ją  w asze m a ik i, żony, s io stry . I le  o- 
g rom nego w y s iłk u  w k ła d a ją  w tę  syzyfoW ą, n ie kończą
cą się pracę , ja k ą  je s t  u trzy m an ie  dom u. C okolw iek 
zrobicie, jeszcze n ie  zdołacie się w ypłacić. P ow in ienem  
w łaśc iw ie  pow iedzieć: cokolw iek  zrob im y, n ie zdołam y 
się w y p łacić , bo dotyczy to  w  ró w n y m  sto p n iu  nas 
w szystk ich .

Na co dzień tro sk a  i pom oc, u dz ia ł w e  w spólnych  r a 
dościach i k łopo tach , zrozum ien ie  i życzliwość d la  n ie 
w y m iern eg o  tru d u , d la  n iespoży tej energ ii kob iety . Na 
św ię to  — k w ia ty . A ósm ego m arca  — n a  ko lana , p a 
n o w ie ;
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S yria , Ghana... O siem  p rzew ro tó w  

w  ciągu czterech  m iesięcy. P raiodzi- 
w a  seria. Jest w  te j  serii ta kże  sw o
is ty  rekord : d z iew ię tn a sty  zam ach  
stanu  nd ro ku  1949 tv Syrii. O osta t
n im  trudno  jeszcze pow iedzieć  cokol
w ie k  pew nego. W szys tko  w sk a zu je  na 
to, ie  m a on u n iem o żliw ić  zb liżen ie  
z E gip tem , do czego obalone k ie ro w 
n ic tw o  w y ka za ło  pew n ą  skłonność. 
Jest on w y n ik ie m  ścierania się kon
cepcji p o lity czn ych , w a lk i m ięd zy  
zw o le n n ik a m i u m ięd zynarodow ien ia  
(ui św iecie  arabskim ) rządzące) od 
19(13 r. w  S yr ii partii H A A S, a rzecz
n ik a m i je j  narodow ego charakteru . 
Jest to w ięc  ro zg ryw ka  w e w n ę trzn a  — 
m ię d zy  d w o m a  odłam am i te )  sam e) 
partii.

Zgoła inaczej p rzed sta w ia  się sy 
tuacja  w  G hanie. T en  p rzew ró t, w  
w y n ik u  k tórego  arm ia  i policja  p rze
ję ły  w ładzę  i to w  m om encie , gdy  
prez. N k ru m a h  p rzeb yw a ł w  P ekin ie , 
jes t p rzew ro tem  zdecydow anie  p ra w i
cow ym . Zam achoiocy rozw iąza li par
la m en t i L udow ą  P artię  K o n ioen tu  i 
n a tych m ia st p rzys tą p ili do burzen ia  
w szys tk ieg o , co z ta k im  trudeitg. bu 
dow ał N k ru m a h .

Jego p o lityka : w a lk i z im p eria liz
m e m  i ko lo n ia lizm em , jedności A fr y 
k i i n iekap ita lis tyczn eg o  ro zw o ju  
k ra ju , budziła  n iezadow olen ie  p ra w i
cy ghańsk ie j. W ie lka  obniżka  cen  na  
kakao , k tó re  )est g łó w n ym  bogactw em  
k ra ju , spow odow ała  trudności f in a n 
sow e i gospodarcze G hany. T en  w ła ś
n ie  m o m en t w y k o r zy s ta ły  za m o żn iej
sze w a rs tw y  b u rżn a zji, ograniczeni tu 
praw ach  p rzez N k ru m a h a  w odzow ie  
p lem ien n i i część w ojska .

Z p rzew ro tu  ghańskiego nie u k r y 
w a  sw ego zadow olen ia  np- prasa b ry 
ty jsk a . O środki n eoko lon ia listyczne  za 
cierają ręce, że o d sun ię ty  zosta ł od 
w ła d zy  czło w iek , k tórego  określano  
jako  „proroka p a n a fry k a n izm u ” i 
przyw ódcę , chcącego uczyn ić  z G ha
n y  „patistw o-pilo ta” dla całe) A fr y k i .

Ja k i by  n ie  b y ł da lszy  bieg w y p a d 
kó w , (N kru m a h  zapotoiada ry c h ły  
pow rót), jedno  jest pew ne: nazw isko  
N kru m a h a , k tó ry  przez osiem  la t pro
w adził G hanę, pozostanie na zaw sze  
sym b o lem  dążen ia  do niepodległości 

• tfr iflea ń sk ie ).
Zanim  przen iesiem y  się do  E uro

py  __ jeszcze k ilkanaście  słóiu o W y
darzeniach w  Indonezji.

O burza jący w y ro k  śm ierci na  jed 
nego z p rzyw ó d có w  K o m u n is tyczn e j  
P artii Indonezji — N jono , proces Un- 
tunqa  i odsunięcie od w p ły w u  na  
arm ię g łów nego ,,bohatera" krw aw ych , 
rozpraw  z ko m u n ista m i, gen. N asu- 
tiona  — znów  zw ró ciły  uw agę na  
Indonezję.

K o m en ta to rzy  zagraniczni jedno
m yśln ie  odnotow ują  w zrost w p ływ ó w  
Su ka rn o , k tó ry  w  ich p rzekonan iu  
okaza ł się „m istrzem  ta k ty k i" .  W m o
m encie  skazania w yb itn eg o  k o m u n i
s ty  p o d ją ł bow iem  d ecyzję  o Osunię
ciu na jba rd zie j zdeklarow anego  ich 
p rzec iw n ika . M a to św iadczyć o 
chęci „ u trzym a n ia  rów now agi”. Ma

to b yć  ró w n le t —  )alt dnnntzn  agen
cje  — „próba okazania  105 m in  In 
d o n e zy jc zy kó w , że S u ka rn o  jes t je 
d y n y m  przyw ódcą  k ra ju  i n ie  ścierpi 
ta d n e j in n e j w ła d zy ”.

Sam  Suka rn o  zaś, k o m en tu ją c  re 
k o n stru k c ję  rządu , ośw iadczył po pro
stu : „m usi on być dostosow any do 
tego k ie ru n k u , ja k i obecnie obiera re 
w o lucja  in d o n ezy jska ”.

D alszy bieg w yd a rze ń  w  Indonezji  
b ędziem y oczyw iście  obserw ow ać z 
n a jw ię k szy m  za in teresow an iem .

W kolejności, by  om ów ić chociażby  
ty lk o  n a jw a żn ie jsze  w yd a rzen ia  osta t
n ich  dni. a było  godnych  zaintereso
w ania  co n iem iara , trzeba  przenieść  
się do M o skw y . P rzeb yw a ł ta m  z o fi
cjalną w izy tą  p rem ier  W. B ry tan ii — 
W ilson.

./ o le tra fn ie  p rzew id y w a liśm y  W po
p rzed n im  ko m en ta rzu , g łó w n ym i te 
m a ta m i rozm ów  b y ły :  W ie tn a m , za 
ka z rozpow szechniania  broni ją d ro w ej 
i s to su n k i b ila teralne.

K o m u n ik a t ko ńcow y określa  spo t
ka n ie  jako  „pożyteczne i k o n s tru k 
ty w n e "  oraz in fo rm u je  o p rzy jęciu  
przez prem . K osyg ina  zaproszenia  do 
odw iedzen ia  W. B rytan ii.

W arto  na m arg inesie  te )  w i 
z y ty  , zw rócić uw agę  na  bar
dzo żyw o  oceniany przez p u b li
cystów  zachodnich n a stęp u ją cy  fa;er. 
to w a rzyszą cy  p rem ierow i W. B ry tan ii 
lord C halfon t, na  prośbę stro n y  bry  
ty  jakiej, spo tk a ł się z charge  d a } -  
fa ires DRW to M oskw ie. W czasie  
tego spo tkan ia  C ha lfon t z w r ó c i  się 
z  prośbą o w y ja śn ien ie  n iek tó rych  
p u n k tó w  p ism a  Ho C h i-m inha  do 
szefów  rządów , a chargó d ’a //a ire s  
obiecał prośbę tę spełnić.

N iek tó rzy  k o m en ta to rzy  d o p a tru ją  
się to ty m  „ pierw szych  posunięć w  
k ie ru n k u  naw iązan ia  rozm ów

WC hcia łb ym  przes trzec  przed  przece
n ia n iem  tego  fa k tu . N ie m a przeciez  
ła d n y c h  oznak, ^ , ^ a n y  Z jednoczone  
gotow e są do podjęcia ta k ich  n e jo  
ciacji z  poszanow aniem  w a lk i naro
d o w o -w yzw o leń cze j p o łu d n io w y c h W let 
nam czykóru . P rzyznać trzeba  jednak , 
że  sam  fa k t  k o n tak tu  zasługu je  na

Ul,[ A r e s z c ie  — trzyn a sta  w  ko le jn o ś
ci, a p ierw sza  w  n o w e j kadencji koj1'  
ferenc ja  p raso w a  prez. de G a m ie  a. 
N ie podejm ując  obszernej tem a ty k :, 
k tóra  in teresow ała  d z ien n ika rzy , a 
k tórą  w y ja śn ia ł generał, trzeb a  prze
cież podkreślić , co pow iedzia ł p re zy 
d e n t F rancji o N A TO .

N ie kw estio n u ją c  zasad so juszu , de 
G auIle s tw ierd ził, że w  sposob zasad
n iczy  zm ien iła  się sy tu ac ja  od m o rn m - 
tu  pow stan ia  NATO i dziś istn ie je  
n ieb ezp ieczeństw o  w ciągnięcia p rzy  
pom ocy tego p a k tu  kra jó w  do kon- 
j lik tó w ,  to k tó rych  zaangażow ana jest 
A m e ry k a , a w  k tó rych  one n ie chcia- 
ły b y  brać udzia łu . F rancja sam a chce 
decydow ać o sw oim  losie, co „jest nie 
do pogodzenia  z is tn ien iem  organi
zacji obrony”. ___

Sław a de G aulle'a  n t. N A T O  odczy
tane zosta ły  w  W aszyng ton ie  j # o  
„w yproszen ie  so ju szn ikó w ” z te ry 
to r iu m  F rancji, w  Bonn zaś — jako  
„pogw ałcenie u k ła d u  P a ryż  — B onn".

W  zw ią zk u  z  ty m , że p rezyd en t 
F rancji in tegrację  sił w o jsko w ych  
chce zastąpić u k ła d a m i d w u s tro n n y 
m i, n ie  b rak  i takich , k tó rzy  zosta- 
naw ia ją  się, czy  aby de G aulle  n ie  
chce czasem  rozm aw iać o ta k im  
u k ła d zie  w  M oskioie.

T ru d n o  w ięc n a w e t d ziw ić  się, że  
w  św iecie zachodnim  w rze...

W. S Ł A W S K I

■  W rozm ow ie * p rzed sta 
w icielam i indonezy jsk ich  kół 
gospodarczych, ja k a  o d b y w a
ła  się w k ró tce  po oznajm ie
n iu  przez p rezyden ta  S u k a r
no o  re k o n stru k c ji gabinetu , 
szef p ań stw a  Indonezji oznaj
m ił i i  nosi się z zam iarem  
odsłonięcia w Ir ian ie  Zachod
nim  pom nika ku  czci kom u
nistów , k tórzy  polegli w  w al- 
ee  o odzyskanie tego te ry 
to rium  indonezy jsk iego .

■  D ziennik „Ż en m in łłp ao ” 
wiczwał p isarzy  ch ińsk ich  do

-  D

lu b  w zajem n ej pomocy zc 
Z w iązk iem  Radzieckim ,

■  P o lic ja  C hicago postano 
w iła  dokonyw ać sy s tem aty 
cznych rew izji w śród uczniów  
szkó ł średn ich  poszuku jąc  pi
stoletów  i noży. Ponad 45 
szkół o b ję to  sta ły m  nadzorem  
policy jnym . Powód owych 
p rzedsięw zięć: pow ażny
w zro st przestępczo&ci w śród  
szko lnej m łodzieży.

H W p rasie  ChRL uka*ał się
a r ty k u ł a n a lizu jący  h is to rię

H u m p h re y  — Jak  się P ani pow odzi? P rzy jeżd ża m  W 
jak o  przedstaw ic ie l w ie lk ieg o  społeczeństw a.
1 ‘ (N ew  Y o rk  H era ld  T n b u n e )

d ługo trw ałego  pobytu  n a  w si 
w  celu  poznania psychologii 
ch ło p stw a  i jego ducha re 
w olucyjnego. W chw ili obec
n e j w fab ry k ach , kopaln iach , 
gospodarstw ach ro lnych  i w 
w ojsku  przebyw a 16(1 tysięcy  
p isarzy  i a r ty s tó w ,

■  Pow odem  pow ażnego f ra 
su n k u  A m erykanów  w Po
łudniow ym  W ietnam ie  jes t 
nasila jące  sie z jaw isko  de
zerc ji z reżim ow ej a rm ii. W 
1H65 roku  ponad US tysięcy  
W ietnam czyków , a w ięc po
nad połowę s ta n u  zaangażo
w anego w b ru d n e j w o jn ie  
am ery kańsk iego  ko rpusu  ek s
pedycyjnego, uciekło  z w o j
sk a  1 m ilicji. L iczba dezer
terów  z jednoM ek bojow ych 
w 1965 ro k u  podwoiła się w 
s to su n k u  do roV'i 1964.

H W zw iązku  z o sta tn ią  
■ k o n fe re n c ją  p rasow ą p rezy 
d en ta  F rancji de G au lle ’a, w 
czasie k tó re j w ypow iedział się 
on z a ’stopniow ym  w ycofaniem
F ran c ji z NATO, koła poli
tyczne Bonn nie w y k lu cza ją  
m ożliw ości zaw arc ia  przez 
F ran c ję  t ra k ta tu  o n ieag resji

św iatow ego m elin  robotnicze
go na przestrzen i od la t 
o z te rd iie sty ch  X IX  w ieku dm 
chw ili obecnej. W pu b lik ac ji 
w y m ien ia  się trzy  kolejne 
e tap y  rozw ojow e ru ch u  ro
botniczego: e tap  p ierw szy , do 
końca X IX  w ieku , nazw any 
epoką  p rzygo tow an ia  rew o 
lucji p ro le ta riack ie j. T eorię 
tego  ok resu  stw orzy li M arks 
i Engels; e ta p  d ru g i, e tap  zwy 
c ięstw a rew olucji p ro le ta ria c 
k ie j w jed n y m  k ra ju . T eo re 
ty k am i i p rzyw ódcam i ruchu  
robotniczego w tym  okresie  
by li L en in  i S ta lin ; e ta p  trze
ci, w spółczesny, d a tu jący  się 
od początków  la t p ięćdziesią
ty ch , Je s t  to  epoka w alk i o 
zw ycięstw o rew olucji w ca
ły m  św iecie, k lęski k a p ita llz -  
rtiu 1 jego w szelkich odm ian. 
T eo re ty k iem  te j  epoki je s t 
M»o T se-tung.

■  W ładze egipskiego m ia
steczka  A bucham at o fia ro w a
ły  tygodniow y, bezo ła tny  u r 
lop jednem u z cenionych u- 
rzęd n ik ó w  m ag is tra tu  pod 
w aru n k iem , że... ma ro k  rzu
ci palenie.

■  A m erykańscy  ko m en ta to -

• rg u m e n tó w  i  •so W s te r t
p rzy k ład u .

■  Na zlecenie francusk ie*  
Ko tygodn ika  „N ouyclle  Ob-< 
s c ry a te u r” fran cu sk i Insty* 
tu t  B adania  O pinii Pub licz- 
n e j p rzep row adził an k ie tę  n® 
tem a t z ap a try w ań  FrancU* 
zów n a  św ia t socjalistyczny  
i FPK . 48 proc. b iorących u- 
dział w an k iecie  p rzew iduje, 
iż w ciągu  najb liższych  10 la t 
m oże dojść we F ran c ji do u* 
tw o rzen ia  rządu  z udziałenł 
kom unistów . K o m en tu jąc  wy* 
niki pow yższej a n k ie ty  ty* 
godnik p isie , iż ch arak te ry -1 
stycznym i cecham i rozw oju  
op in ii publicznej są : w ięk
sza życzliwość wobeij Z S K11, 
w y raźn a  odw ilż  w stosunku  
do F P K  oraz  coraz, pozy tyw 
n iejsze  n astaw ien ie  socjalis
tów  i rad y k ałó w  wobec jed
ności d z ia łan ia  z k o m u n is ta 
m i,

■  W rad zieck im  miosaęczH 
miku „M ołodyj k o m n n is t” uka 
zało  się w spom nienie  asa w y 
w iad u  radzieck iego  R udolfa 
A bla, a resztow anego  w USA 
w  1957 ro k u , n astępn ie  zaS 
w ym ien ionego  na lo tn ika  1 
w e rsa  w 1962 ro k u . A bel pH 
sze o okolicznościach a resz 
to w an ia  go przez sześciu 
ag en tó w  FB I w jed n y m  2 
now ojorsk ich  hoteli, w mo
m encie, gdy zna jd o w ały  
p rz y  nim  sz y fr  i tek s t o s t a t 
n iego  ra p o rtu  radiow ego. Znl 
szczenię kom prom fitu jących 
d ok u m en tó w  „n ie  było rze 
czą t ru d n ą  — pisze Abel. Z a- 
c isn ą łem  w dłon i szy fr i P0-' 
w iedzia łem , że p rag n ąłb y  nu 
pójść do to a le ty . Tam , m im o 
to w arzy stw a  jednego  z agen
tó w , bez tru d u  udało  mi się 
pozbyć zarów no sz y fru  jak  

. i  ra d io g ra m u ”. E nu n cjac je  
A bla o okolicznościach znisz
czen ia  d o k u m en tu  -  piszą 
N ew sw eek  -  sp o tk a ły  się Z 
n ad  w y raz  ch łodnym  p rz y ję 
ciem  w aszyng tońsk iej c en tra 
li FB I.

Z p ro ro ka m i ze stycz
n ia  n a leży  porozm aw iać  
w  g rudn iu

PAUL HENRI SPAAK

■  N aw iązu jąc  do w rogiej 
wobeo Z w iązku Radzieckiego 
k am p an ii p rasy  b u rżu azy j- 
n e j, w zw iązku  z procescpt 
1 skazaniem  S ln law sk irg o  l 
D aniela, radzieck i dzienn ik  
„ P ra w d a ” pisze, iż kamp&ni* 
ta  zdezorien tow ała  na Zacho
dzie pew nych uczciw ych lu' 
dzi, k tó rzy  „nie dysponując  
najw idoczoiie j odpow iednim i 
in fo rm acjam i zaczęli nagi* 
szukać w rozpraw ie  przeciw 
ko dwóm  w rogom  ZSRR ja 
kiegoś u k ry teg o  sensu: czy 
n ie  staw ia to pod znakiem  
z ap y tan ia  rozw oju d em okra
cji W ZSRR? Czy n ie  należy 
przypuszczać, że w K ra ju  
Rad gw ałci się sw obodę tw ó r
czości?” „S in iaw ski i Daniel 
— pisze dziennik  — stanęli 
p rzed  sądem  b y n a jm n ie j n ie
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P olak , k tó rem u  u d a je  się opuścić rodzinny  k ra j
na jak iś  czas, zaw sze był u nas podziw iany . W 
żadnej szkole śred n ie j profesor nie zapom ni po
w iedzieć, że jeden  K ochanow ski, k ilk u  Z am oj
skich , jed en  A rciszew ski i k ilk u  O ssolińskich s tu 
diow ało  za g ran icą  w sw oich spec ja lnościach . Ani
0 podróżach N iem cew icza, M ickiew icza, S łow ac
kiego, K rasińsk iego .

N asza X IX -w icczn a  l i te r a tu ra  pozostaw iła nam  
w zór P o lak a  jeżdżącego po k u ltu rę  do P a ry ż a
1 w zór P o lk i sp o ty k a jące j się z e leganck im  ś w i 
tem  u wód. P rzy  te j okazji u trw a liła  się w lite 
ra tu rz e  postać służącego, zachw yconego beztroską 
i rozm achem  pana. W h u m o resk ach , ram o tk eh  
i w odew ilach  służący m ów i: ru  szen u ar, rię  nc- 
w ap lu t i ju ż  fo rsa  naszego p an a  pozostaje na 
w iek i w ieków  w  M ontekaro lo , am en!

Z achw yt d la  szerokiego gestu , iście po lsk iej non
sza lan c ji, n iezw y k łe j lekkości w rzu can iu  polską 
fo rsą  po F ran c jach , słonecznych Ita liach , posęp
nych A ngliach , czy uroczych W iedniach, o ty le  
by ł uzasadn iony , że odpow iadał p raw dzie . P o lak o 
w i z tam ty ch  la t n ie p rzychodziło  n a  m yśl, że 
m ożna zachw ycać się C aprl, N eapolem , I.o u y rem , 
czy K ry m em  — za darm o. Z agran ica  kosztu je , na  
to  n ie m a rad y !

T ak  to byw ało  za k ap ita lizm u , a  te ra z  jes t in a 
czej. P o lak  uw aża , że ow szem , kosz tu je  pobyt na 
M azurach , w Sopocie, Z akopanem  i S zk la rsk ie j, 
na to m iast z ag ran ica  kosztow ać nie m oże. I nie 
kosztu je . P ew n a  e k sp ed ien tk a  z M1ID, zw y k łą  ek s
p ed ien tk a , a n ie Z ygm unt P o d filip sk i, w eiągu 
jednego  roku  jedenaście  razy  w y jeżd żała  za g ra n i
cę. Za co? Za te  p ó łto ra  tysiąca  pensji?  N ie, proszę 
p ań stw a , to Z aw ojsk i z K ochanow skim  płaojli za 
sw oje  w ojaże, w spółczesna ek sp ed ien tk a  n a  tych  
w y jazd ach  zarab ia . I pan m ag iste r i m łode m ałżeń 
stw o, i ru tynow any  działacz społeczny, i pan  m e
cenas, a  zw łaszcza jego żona i p ie lęg n ia rk a  — 
w szyscy z a ra b ia ją  na w y jazdach  za g ran icę . |J  nas 
B u k aresz t, czy B erlin  nic n ic kosz tu je , u n»s się 
p łaci za Spałę I H ajnów kę.

Nic dziw nego, że w te j sy tuacji w yjazdy  za 
g ran icę  s ta ją  się pow oli now ym  zaw odem . Z cze
go pan ży je?  Z w ycieczek za g ran icę . A pani? G d y 
by nie K ry m , M oskw a, B udapeszt, P a ry ż , Sofia 
czy B elg rad  — u m arłab y m  z głodu.

M ożem y w ięc pow iedzieć, że w spółczesny nasz 
tu ry s ta  n ic idzie ślad am i szlacheckiego u trac ju sza , 
poniew aż n ie  sp rzed a je  w iosek n a  poby t za g ra 
nicą, n ie  odd a je  w  pach t m a ją tk u , p rzec iw n ie  —

on przyw ozi złoto, fu tra , s re b rn e ,ż y le tk i ,  koronk i, 
m aszynk i do golenia, ko łn ierze  i czegó ty lk o  ko
m is zap ragn ie .

T ako  to w y g ląd a  z pozoru. G łów ny U rząd  C elny 
ogłosił n iedaw no , że w ro k u  1962 trzeb a  by ło  w y 
toczyć sp raw y  o łam an ie  przepisów  celnych  — 
5.546 tu ry s to m . W ro k u  1963 tak ich  tu ry s tó w  m ie
liśm y ju ż  6.100, w 1964 — 7.319, w roku  1965 — 
8.729. A w ięc k rz y w a  rośn ie  aż m iło . I o cóż tym  
p a trio to m  w ytacza  się sp raw y ?  P ew n a  p anna  z 
dobrego dom u p rzem yciła  na  W ęgry 20 tysięcy 
zło tych, pew ne m łode m ałżeństw o k ilk an aśc ie  ty 
sięcy, pew ien  nauczycie l także  k ilk an aśc ie  tysięcy. 
M it zw ro tu  kosztów  podróży do P a ry ż a  d z ia ła  tak  
siln ie , że sk ro m n e  m atk i dzieciom  zapożyczają się 
w  nadziei, że w rócą bogatsze chociażby z P ra g i 
czcskioj. B y w a ją  ludzie , k tó rzy  la tam i sk ła d a ją  
n a  tak ie  m osk iew skie, czy b e rliń sk ie  e ldorado , 
b y w a  i tak , że’ ja k a ś  w spó lna  k la tk a  schodow a, 
czy w spó lne  p iętro  sk ład a  się na  b o h a te ra , k tó ry  
w y ru sza  do B u łg arii po złote runo . Tym czasem  
rzecz kończy sie sm utno , pasaże r d osta je  w ilczy 
b ilA  i n iep ręd k o  będzie m ógł w y ru szy ć  ponow 
n ie  w poszuk iw an iu  w ie lk ie j p rzygody .

K rzy w a  w ięc rośnie, a  z n ią  ro sn ą  i strat-y. 
U  schy łku  X V III i X IX  w iek u  Polacy  m ieli le p 
szą op in ię , jak o  ludzie  w a lk i, k tó rzy  nie chcieli 
się pogodzić z u tra tą  honoru . Dziś coraz częściej 
r a tu je m y  honor przed ho te lem  „A m b asad o r” przy 
g łó w n e j u licy  B u k aresz tu , w  pasażach h an d lo 
w ych L ipska, w  ho telach  tu ry sty czn y ch  w ie lu  
m iast E uropy , jak o  ludzie  in te resu , k tó rzy  nie 
chcą się pogodzić z m yślą , że za poby t za g ran icą  
trze b a  p łacić. P o la k  n ic zw iedza, lecz zarab ia , n ie 
og ląda, lecz sp rzed a je  i w  g ru n c ie  rzeczy n ie 
w zbogaca k ra ju ,  lecz go o k rad a . W  styczn iu  b ie 
żącego ro k u  n ie leg a ln y  obrocik , ten  — oczywiście 
— w y k ry ły , oszacow ano na  1,5 m iliona  złotych. 
Rocziiio da je  to 18 m ilionów  z ło tych. A le to  n ie 
p raw d a , poniew aż k rz y w a  szybko rośn ie  i n ic 
w szystk ie  p rzek roczen ia  są w y k ry w an e . N a razio 
n ie  zag ląda  się jeszcze zby t często w co sek re t- 
n iejsze  części g a rd ero b y . A ja k  się za jrzy  — 
stw ie rd zim y  p raw d ziw e  rew elac je , o czym  nie 
om ieszkam y w spom nieć.

— C hw ileczkę , Panie W ilson
o W ietnam ie,

on m ó w i w łaśn ie  

(Die W elt)

r z y  polityczni u w aża ją , iż 
o sta tn ie  w ystąp ien ie  R oberta  
K en n ed y ’cgo, w k tó ry m  w y 
p ow iedzia ł się *a p rzy zn a
n iem  FWN W ietnam u Połud
niowego p raw a  zas iadan ia  w  
rządzie  k o a licy jn y m , w brew  
obecnem u stanow isku  ad m i
n is tra c ji  am ery k ań sk ie j, <*- 
znaczać m oże początek roz
g ry w ek  o  fo tel prezydencki 
w 1972 roku , a lbo  n aw et już  
w  1968 roku .

■  Ju g osłow iańsk ie  czasopis
m o „K om unist” pisze w a r ty 
k u le  w stępnym , Iż w ah an ia  
ideologiczne i opór n iek tó rych  
członków  ZK.I wobec re a li
zow anej re fo rm y  gospodar
czej m ają  sw e źród ła  między 
innym i w uproszczonym  poj
m ow an iu  socjalizm u, w  prze. 
k o n an iu , że a d m in istracy jn e  
zag w aran to w an ie  „p o rząd k u ” 
je s t lepsze niż skom plikow a
n y  m echanizm  sam orządu  
w obec k tórego szczególnie n 'e 
pew nie  c zu ją  się ru tyniarz,e  
i zw olennicy w ąsk iego  p ra k ty  
oyzm u, k tórzy  w olą rozk a- 
zyw ać n iż p rzekonyw ać i 
k tó rvm  ła tw ie j stosow ać a u 
to ry te t  w ładzy n iż a u to ry te t

jak o  p isa rze , lecz jak o  ludzie* 
k tórzy  dokonali p rzestępstw  
przeoiw ko u stro jow i radzieo* 
k iem u...”

■  Am basada radziecka  W 
W aszyngtonie i am ery k ań sk a  
w M oskw ie uzy sk a ły  z dniertt 
1 lu tego b r. bezpośrednie po-

Kogo o m in ę ły  sza leń 
s tw a  w  m łodości, n ie od
robi ich  n a jw iększą  m ą d 
rością późnego w iek u .

BERTRAND RUSSELL

łączenia te leg ra ficzn e  ze sw« 
im i stolicam i, w edług  syste 
m u Tolex, Czas łączenia abo
nen tów  skrócono do k ilk u  za
ledw ie m in u t. W ydłużony 
nad m iern ie  czas oczekiw ania 
na połączenie w s ta ry m  sy 
stem ie łączności, dochodzący 
n ie jed n o k ro tn ie  d o  4 godzin* 
pow odow ał, iż rządy  obd 
państw  dow iadyw ały  się  o 
in te re su jąe y rh  je  w ydarze
niach w cześniej z doniesień 
agencji p rasow ych, aniżeli * 
rap o rtó w  w łasnych  am basad-
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W IGNACEW IE

Stosow anie su row ych  k a r  n a  m ło
docianych, jak ich  żąda  dziś pow aż
na część naszego spo łeczeństw a, nie 
jest niczym  now ym  ani o d k ry w 
czym. W rodzim ej h is to rii m am y 
W prawdzie ty lk o  m ate ria ły  dotyczą
06 -?m *en ,,ych dziejów  pierw szego 
w Polsce i d ług i czas jedynego  Do- 

, .S p raw cz e g o  w  S tudzieńcu  (rok 
p ło że n ia  1871), a le  na  p rzy k ład  w 
Anglii uchow ały  się ponoć a k ta  są- 
dowe, z k tó ry ch  m ożem y się dow ie
dzieć, że w jed n y m  ty lk o  roku  1780 
Wykonano dw ieście w yroków  śm ic r-  
C1 na n ie le tn ich  za zupełn ie  b łah e  
Przew inienia, a w ro k u  1629 pow ie
szono n aw et ośm io le tn ie  dziecko za 
wzniecenie pożaru  dw óch stodół.

° d  dłuższego czasu szukam  od
powiedzi na  droczące m n ie  p y tan ie , 
skąd sie b ierze w  człow ieku  k u l
tu ra ln y m  ten  p ie rw ia s tek  bezw zględ  
nego p o tęp ian ia  i p asja  k a ran ia , 
przecież w iększość ludzi p o trafi 
Współczuć i pom agać dzieciom  k a 
lekim  i chorym , czem u w  stosun
ku do dzieci m o ra ln ie  zan iedbanych , 

wiec w cale  n ie  m n ie j nieszczę
śliwych, n ie  o dczuw ają  tego sam ego?

P o tw ierdzen ie  m ych  w ątp liw ości 
znalazłam  u d y re k to ra  jednego z 
zakładów w ychow aw czych  w  Łodzi, 
mgr. G óreckiego, k tó ry  pow iedział 
ha k tó rym ś z zebrań  pośw ieconych 
sprawom  m łodzieży, że: „ jed n y m  z 
®*er,wszych w a ru n k ó w  pow odzenia 
j ®J} zapobiegan ia  przestępczości nie 
letnich jest konieczność p rze łam a- 
nia istn ie jącej w śród społeczeństw a, 
a niestety tak że  i w śród nauczycie l
stwa, ten d en cji do obw in ian ia  i k a 
rania dzieci tru d n y ch  w ychow aw - 
cz°”. Dziecko p rzestępcze lu b  tru d -  
l1® w ychow aw czo w y w o lu ie  w  nas 
istotnie w iece! w rogości niż w spół
czucia. P rag n iem y  ie  k a rać , i jesz- 
?Zp raz k a rać , gdyż zd a le  się nam  
fe jest p rzestępcą , bo za m ało 
?y*o bite. A tym czasem , b ardzie j 
iPtt p raw dopodobne, że je  k a ra -  
SP raczei za często niż za rzadko. 
' a* w ięc w rogość i Iry tac ja , jak a  
^ ‘“udzaja  w nas te  dzieci, p rze- 

.nia n am  zrozum ien ie  Ich tru d -  
:}0sci a jakże  często i trag e d ii, k tó - 
,ych sp raw cam i sa najczęściej — 

dorośli.
. Przestępczość n ie le tn ich  jest w  
a ' szym c iągu  na ustach  w szystk ich . 
N arzekan ie  na ch u lig ań sk a  m ło 

dzież w eszło n am  iuż w  p rzy zw y 
czajenie. Co p ra w d a  nie d latego , by 
? dnia na dzień  w zras ta ło  — (bo 

nie jest), lecz z te j p roste j p rz y  
« y n y , że p rzy w y k liśm y  się ekscy- 
°Wać k ażdym  zasłyszanym  lu b  na 

Własne oczy w idzianym  w y p ad k iem , 
j>rzyw ykliśm y k ażd y  w y p ad ek  
*j°Rólniać i w yolbrzym iać . T ysiące 
dorosłych ludzi, n ie zm uszanych  do 

nędzą an i jak im iś  trag iczn y m i 
okolicznościami popełn ia  n a jro zm a it 
s?e Przestępstw a. W iny ich d o sta ją  
“tę do p rasy  w  fo rm ie  b ag ate ln e j, 
nikogo n ie  szo ku jącej. W k ręg u  
znajom ych czy ko legów  lik w id u je  
się naw et m ilionow e k rad z ieże  ż a r 
tobliw ym : „no, cóż, w p ad ł, b ieda- 
M yna”. A le niech ty lk o  p rz y d arz y  
®1(! coś m łodocianym , trą b i się o 
lyrn z tr iu m fe m : „w idzicie, znow u 
eo® zm alo w ali” .
... roszę p ań stw a , b ądźm y sp ra w ie 

dliw i! D opraszam  się w ięcej sam o
krytyki w  ocenie sp raw  n ie le tn ich “ l 
1 rzecież ju ż  w  połow ie u b ie 
głego stu lec ia  odb y w ały  się m iędzy- 
, ■'jodowe ko n g resy  ludzi n au k i, 
k tó rzy  założeniom  k a ra n ia  p róbo
w ali p rzec iw staw ić  założenie  w y 

m y w a n ia .  L udzie  ci byli p ion ie
ram i m yśli re h a b ili ta c y jn e j. K on- 
”.res w L ondynie  w r. 1872 sta je  
się hasłem  do o fic ja ln e j w sp ó łp racy  
w tym  zakresie. K o n fe ren c ja  w 
■Sztokholmie w 1885 w y łan ia  ju ż  
s ta łą  kom isję  m iędzynarodow ą do 
sp raw  ustaw o d aw stw a  k a rn eg o  i 
w ięziennictw a ze sp ec ja ln y m  uw zględ  
n ieniem  p ro b lem u  dzieci i m łodzie
ży- W reszcie, ju ż  w  ro k u  1933 no
wy kongres, ty m  razem  w  P a lerm o , 
o b radu je  pod hasłem  „S urow e k a ry  
znam ionują  słabość spo łeczeństw a", 
® rep re z en tan t Po lsk i p rof. S te fan  
1 j?,se r . w zyw a do stosow ania  p ro fi
lak ty k i społecznej w o d n iesien iu  do 
a zieci i m łodzieży.

A le po co ten  d ług i w stęp , sko-
o zam ów ienie re d ak c ji „O dgłosów ” 
Ugerowało mi ty lk o  nap isan ie  re 

portażu  o Dom u P op raw czy m  w 
‘gnacew le? C hyba  po to, ab y  u p rze 
dzić czy teln ik a , że o trzym aw szy  
specja lne  zezw olenie M in isters tw a 
^P raw iedliw ości na odw iedzenie 
‘Rnacewa. n ie w y b ra łam  sie tam  w  
celu w y szp eran ia  b łędów  o rg an iza- 
cy.mych czy m etodycznych  tego no- 

^o zak ład u , an i gw oli zdobycia

jak ich ś sensacy jnych  szczegółów  z 
p rzestępczego życia jego w ychow ań 
ków , lecz po p rostu , by obejrzeć  
z b lisk a  jed en  z tego ro d za ju  do
m ów  w ychow aw czych  — w  ruchu . 
A jeszcze i po to, ab y  dostarczyć 
nieco m a te ria łu  do ro zm yślań  ńad 
tą  t ru d n ą  i bolesna sp raw a  ty m  (a 
jak że  ich jes t w ielu), k tó rzy  nie 
m ając  żadnego rozeznan ia  w  p ra 
cach nad zw alczan iem  przestępczoś 
ci n ie le tn ich , w y d a ją  z góry  w y 
rok i po tęp ien ia  te j akcji, nazy w ając  
ją  n aw et czasam i „gorszącą zaba
w ą ” („S łyszałam , m oja pan i, że te 
łobuzy  w tych  jeich dom ach popraw  
czych m a ją  p astow ane  podłogi i 
k w ia tk i w  sy p ia ln iach ” ).

Zacznę od p a ru  podstaw ow ych  
w iadom ości o rien tacy jn y ch : u ru c h o 
m ien ie  zak ładu  ignacew skiego n a 
stąp iło  w  połow ie 1964 roku . Jego 
odm ienność polega na tym , że w 
tym  sam ym  b u d y n k u  i pod jed n a  
d y re k c ją  um ieszczono zak ład  po
p raw czy  i schronisko. R óżnica m ie 
dzy jed n y m  a d ru g im  — pozornie 
n iew ie lk a : ci w  sch ro n isk u , to chłoń 
cy przed w y ro k iem , w zak ładz ie  — 
po w y ro k u  — w  sw ej treści jed n ak  
jak że  ogrom na! Ilościow y stosunek  
jednych  do d ru g ich : p ięćdziesięciu 
w  sch ron isku , s tu  — w  zakładzie. 
Izb lek cy jn y ch  — cztery , k la s  —

osiem , w  ty m : V, dw ie V I, dw ie 
V II, dw ie  I i je d n a  I I  szko ły  za
w odow ej o k ie ru n k u  m eta low ym , 
s to la rsk im  i m echan icznym . W od
dzie lnym  b u d y n k u  m ieszczą się w a r 
sz ta ty . S k ład  p e rso n a ln y  zespołu 
pedagogiczno-w ychow aw czego: d y 
re k to r  Z ak ład u  Popraw czego i k ie 
ro w n ik  S ch ro n isk a  w  jed n e j osobie, 
jego zastępca, psycholog, p ięciu nau  
czycieli p rzedm io tów  ogólnoksz ta ł
cących i sześciu — zaw odow ych, je 
d en astu  w ychow aw ców  w  in te rn a 
cie. P rócz  tego zak ład em  ignacew - 
skim  pod w zględem  w ychow aw czym  
o p iek u je  się sp ec ja ln ie  u tw orzona  
R ada  N au kow a, k tó ra  o p raco w u je  
m eto d y  w ychow aw cze. W sk ład  je j 
w chodzą w y b itn i łódzcy nauk o w cy  
z dziedziny  p ra w a , psychologii i 
m edycyny . P rzew odniczącym  R ady  
je s t 'p re z e s  S ądu  W ojew ódzkiego, sę 
dzia H. A n d ry siak . Pod w zględem  
zdrow otnym  opieko nad  w y ch o w an 
k am i sp ra w u je  A k adem ia  M edycz
na (ostatnio R ada w y s tą p iła  do M i
n is te rs tw a  Spraw ied liw ości o p rz y 
znan ie  zak ładow i e ta tu  p sy ch ia try . 
P rzy zn an ie  tak iego  e ta tu  d la  tego 
ty p u  zak ład u , byłoby  w  Polsce 
czym ś zu p ełn ie  now ym  1,

N ie  •wymieniam nazw isk  an i ty tu 

łów  n au k o w y ch  członków  R ad y  N au  
ko w ej, k tó re  na  pew no św iadczą o 
bezsprzeczne! ich kom p eten cji, waż 
n ie jszy  w y d a je  m i się  tu  k ró tk i 
k o m en ta rz , a m ianow icie , że ludzie  
ci są w łaśn ie  tym i, k tó rzy  w ie rzą  
w  m ożliw ość zm iany  postaw y  ży 
ciow e! u  m łodocianych przestępców  
zm iany , ja k a  dokonać się m oże pod 
w p ły w em  n au kow ych  m etod w ycho
w aw czych, stosow anych przez w y 
chow aw ców , posiadających  sp ec ja l
ne w y k szta łcen ie  psychologiczno-pe
dagogiczne, zam iłow anych  w  poszu
k iw an iu  tw órczych  rozw iązań  p ro 
b lem u  m łodzieży  n iedostosow anej. 
To są ci, k tó rzy  w ie rzą , że podłoga 
w y fro te ro w an a  w łasnym i ręk o m a 
w ycho w an k ó w  i k w ia ty  w  sy p ia l
n iach , p ie lęgnow ane  przez nich sa 
m ych, o d d z ia ły w u ja  dodatn io  na  
sko m p lik o w an a  psych ikę  n as to la t
ków .

Ale przechodząc do dalszych in 
fo rm ac ji: zak ład  popraw czy  w  
Ignacew ie n ie  jes t zakładem  zam 
kn iętym  w dosłow nym  tego sło
w a znaczeniu , n ie m a tu  bow iem  
k ra t  w oknach , a b ram ę  zam yka się 
ty lk o  na noc. Is tn ie je  w ięc w k aż 
de! chw ili m ożliw ość ucieczki.

K toś, k to  k ied y k o lw iek  in te reso 
w a ł się dom am i popraw czym i w ie. 
że ich najc ięższą  p lagą  by ły  (i są

jeszcze) w ła śn ie  ucieczki. W edług 
sp raw o zd an ia  D ep arta m e n tu  S p raw  
N ie le tn ich  w  ro k u  1959 ze w szy st
kich  zak ładów  (a jes t ich w  P o l
sce dziew iętnaście) uciekało  439 w y 
chow anków , w  1960 — 540, w  1961
— aż 976. Oczyw iście, p rzew ażająca  
w iększość u c iek in ie ró w  została  p rę 
dzej czy później u ję ta  p rzez  m ilic je  
i doprow adzona z pow ro tem  do za
k ładów . Był to o k re s  specja lnego  
n asilen ia  przestępczości, a le  jed n o 
cześnie ok res a la rm u , k tó ry  obudził 
czujność n ie  ty lk o  m ilic ji, a le  ca 
łego spo łeczeństw a. Od ro k u  1959 
poczęto dokonyw ać p tw iz ji do ty ch 
czasow ych m etod w a lk i z p rzestęp 
czością n ie le tn ich , i w p ro w ad zać  no
w e m etody: m a ją  one w p raw d z ie  
do dziś d n ia  c h a ra k te r  ek sp ery m en  
tów , n iem n ie j na  pew no w noszą 
now ego d ucha  do te j odpow iedzial
nej akcji.

C zy i w  Ignacew ie  z d a rz a ją  się 
ucieczki? O czyw iście, u c ie k a ją  jed 
n ak  p rzed e  w szy stk im  chłopcy ze 
schron iska , a w ięc ci p rzed  w y ro 
k iem , a w ięc ci n iew iedzacy  co ich 
czeka, ci zd enerw ow an i p rz ed łu ża 
jący m  się n ieraz  do p a ru  m iesię
cy oczek iw aniem  na  rozp raw ę. 
C hłopcy po w y ro k ach , sk azan i na

zak ład  popraw czy , o ile  n ie  są do
g łębn ie  zd em oralizow an i, po d łu ż 
szym  czasie p rzeb y w an ia  w  z ak ła 
dzie, zaczy n a ją  rozum ieć, że da je  
im  się tu  szansę  zdobycia zaw odu i 
u c iek a ją  rzad z ie j. W iedzą też, sko
sztow aw szy ju ż  raz  ucieczki, że i 
tak  n ied ługo  pozostaną n a  w olności, 
a  po pow rocie bedą sic m usieli pod 
dać obostrzonem u rygorow i. Nie
gdyś za ucieczke z dom u p o p raw 
czego k a ran o  ch łostą , k tó ra  odnosiła  
w ręcz  od w ro tn y  sk u te k , budząc n ie 
naw iść  do w ychow aw ców . D zisiaj 
u c iek in ie r  k a ra n y  byw a p rzew ażn ie  
osadzeniem  n a  jak iś  czas w  izo la t
ce.

Na ogół w  w ie lu  zak ład ach  po
p raw czych  stosow any jest jeszcze 
system  „ p ro g re s ji”. Po lega on na 
tym , że k ażdy  z w ycho w an k ó w  w 
nag ro d ę  za coraz lepsze zachow y
w an ie  się w  zak ładzie  m oże być 
p rzesu w an y  do w yższej g ru p y , z 
czego w y n ik a ło b y , że w łaściw e za
chow an ie  sie św iadczy o popraw ie. 
O statn io  m etoda ta  iest a ta k o w a n a  
przez naukow ców , k tó rzy  tw ie rd zą , 
że p o p raw n e  zachow anie  może p ły 
nąć z czystego w y rach o w an ia  i n ie 
m ieć nic w spólnego  z fak ty czn y m  
procesem  reed u k acji.

Z ak ład  w  Ig n acew ie  odszedł od 
dotychczasow ego sy s tem u  p rog res ji

i w  ram ach  poszuk iw ań  w łasnych  
m etod u tw o rzy ł e k sp e ry m e n ta ln ą  
„ g ru p ę  sp e c ja ln ą ” , w  k tó re j um iesz 
cza chłopców  na sk u te k : 1) uciecz
ki, 2) trzech  ko le jn y ch  rap o rtó w  
k a rn y ch , 3) pobicia ko leg i, 4) o rd y 
n arnego  zachow ania  się w obec p ra 
cow nika, p rzy  czym  n a jk ró tsz y  
o k res pozostaw ania  w  te j g ru p ie  
w ynosi trz y  m iesiące. R eg u lam in  
o p raco w an y  d la  „g ru p y  sp e c ja ln e j” 
ostrzega, źe jeżeli d łuższe  p rzeb y w a  
n ie w  te j g ru p ie  n ie  w p ły n ie  na  
p o zy tyw na zm ianę  w ych o w an k a . 
R ada Pedagogiczna m oże przenieść 
go do innego  zak ład u  o zaostrzonym  
rygorze . Bo sa i tak ie , m ianow icie  
w  Iław ie  i M alb o rk u .

P rzesu n ięc ie  do g ru p y  sp ec ja ln e j 
połączone jes t z d o d atkow ym i r y 
go ram i: chłopcy z te j g ru p y  pozba
w ien i są m ożliwości o trzy m y w an ia  
u rlo p ó w , p rzep u stek  i paczek, a ko
respondencji ty lk o  raz  w  m iesiącu, 
p ra w a  w id zen ia  z rodzicam i bez 
uprzedn iego  pisem nego zezw olenia 
d y re k to ra  zak ład u , p ra w a  w ycho
dzen ia  poza ob ręb  zak ład u , u d z ia 
łu  w tzw . k ó łkach  za in teresow ań , 
ro z ry w ek  jak  te lew iz ji, rad ia , g ier; 
p ra w a  p rzechow yw an ia  i u ży w an ia  
jak ic h k o lw ie k  p rzedm io tów  osobi

s tych , w reszcie  p ra w a  noszenia d łu 
gich w łosów  i no rm aln eg o  obuw ia  
(obow iązu ją  d rew n iak i). N aw iasem  
m ów iąc te dw a  o s ta tn ie  ry g o ry  oce
n ian e  sa p rzez  chłopców  iako  n a j
do tk liw sze  n a jp e w n ie j d latego , że 
s tan o w ia  sw ego ro d zaju  n ap ię tn o w a
nie, rzu ca jące  się w oczy każdem u. 
Poza ty m i w szystk im i „zak azam i”, 
(czy n ie  jest ich p rzy p ad k iem  za 
w iele?) g ru p ę  sp ec ja ln a  obow iązu je  
codzienne o b ieran ie  z iem niaków  d la  
całego zak ład u . O bow iązu je  jed n ak  
przede w szystk im  p ro w adzen ie  ze
szy tu  k o n tro lnego , w  k tó ry m  w y 
chow aw cy odno tow ują  codziennie 
zachow anie  sie w y ch o w an k a, sto su 
jąc  system  p u n k to w an ia .

A oto ja k  dw aj dom orośli poeci 
zak ładow i: A ndrzej M. i J a n  B. 
z in te rp re to w a li na sw ój sposób po
d an y  im  do w iadom ości seg u lam in :

„G RU PA S ”

B u t z „podłogą”, goła glaca 
To specjalność  g ru p y  „S",
Nie chcesz w ierzyć , to zapy ta}  
sam  kolegów  ja k  tam  jest.
Co dzień  m ają  „obieranie”
Zakaz w id zeń  ta k ie  jest, 
R o zryw eczk i  są w strzym a n e  
W yjść  na teren  zakaz też.
Bo to, chłopie, jest specjalna  
G rupa karna , n iby  „S”.
W ięc ja w szy s tk ic h  w as 

przestrzegam  
lep ie j d o b rym  chłopcem  być  
n iż  na srupĘ tę „specjalną" 
i  łza m i w  oczach prosto iść.

O dnoszę w rażen ie , że zespół pe- 
dagogiczno-w ychow aw czy zak ład u  
w  Ignacew ie  jest zaangażow any  w 
te j p ró b n e j fo rm ie  u k rócen ia  sw oich 
w ycho w an k ó w  na te re n ie  w łasnego  
zak ład u . Oczyw iście, przedw czesne 
byłoby jak ieko lw iek  w yrokow anie

o skuteczności czy bezskuteczności 
tego ek sp e ry m e n tu , sko ro  zaledw ie  
poczęto go w cielać w  życie.

Czy po łączen ie  dwóch zak ładów  
(schron iska z dom em  popraw czym ) 
pod tą  sam a  d y re k c ja  i w iednym  
b u d y n k u , tra k to w a n e  jak o  e k sp e ry 
m en t zdaje  egzam in? C hyba nie, i 
to zarów no  od s tro n y  psychologicz
ne j jak  i sy s tem aty k i n au czan ia : 
k o n ta k ty  chłopców  ze schron iska , 
często now icjuszów  na drodze p rze  
stęp stw a , w zg lędn ie  za trzy m an y ch  
za b łah e  sp raw y , z w y ch o w an k am i 
dom u popraw czego, najczęściei s ta r 
szym i w iek iem  i dośw iadczeniem  
p rzestępczym , na pew no n ie  sa 
w sk azane , a przep ływ ow ość uczniów  
sch ro n isk a  w  zestaw ien iu  z e lem en  
tem  sta ły m  dom u popraw czego w p ro  
w ad zą  zam ieszan ie  i u tru d n ia  n a u 
czycielom  p rzestrzegan ie  n o rm alne
go p ro g ram u  szkolnego.

T akże  dw oistość fu n k c ji d y re k to 
ra  i k ie ro w n ik a  w  jedpoj osobie 
na  pew no sp raw ia  m u n iem ała  
trudność . C iągłe p rzestaw ian ie  się 
psych iczne z ro li d y re k to ra  z ak ła 
d u  popraw czego do ro li k ie ro w n ik a  
sch ron iska , jest chyba  n iesłychan ie  
m ęczące, w y m ag a  bow iem  ciągłego 
nap ięcia , u w ag i i sam okon tro li.

J a k  w idać z tego w szystk iego  p ra  
ca w  tego ty p u  zak ład ach  nie iest 
ła tw a  an i p rzy jem n a , ani w dzięcz
na. C zasam i zaś byw a w ręcz  n ie 
bezpieczna. a  zaw sze szarp iaca  ne r 
w y  i w y czerp u jącą . I chyba d la te 
go n a js łab sza  s tro n a  idei zw alczan ia  
przestępczości n ie le tn ich  poprzez 
reed u k a c je , jest b ra k  odpow iednich  
k a d r  w ychow aw czo-oedagogicznych.

C hociaż obecn ie  zalecane  n au k o 
w e  m etody  reed u k ac ji m łodocianych 
n ie  o db iega ją  da lek o  od m etod z po 
w odzeniem  stosow anych przez M a- 
k a re n k e  — sam o zag adn ien ie  jest 
n a d a l zagadn ien iem  sp ornym . P o 
dobno is tn ie je  n aw et w  te j m a te rii 
p rzero st n a jro zm aitszych  p u n k tó w  
w idzen ia  i teo rii, a co dop iero  m ó
w ić o in d y w id u a ln y ch  poglądach  ty  
sięcy o b y w ateli, k tó rzy  zab ie ra ją  
tak  chę tn ie  głos w  sp ra w ie  tzw . 
tru d n e j m łodzieży.

W śród tego chaosu  p rzew aża  jed 
n a k  op tym isty czn y  pogląd  o m ożli
wości reed u k ac ji m łodzieży  n iedo
stosow anej a n aw et ju ż  p rzestęp 
czej p rzez  w ychow aw ców  oddanych  
bez re sz ty  te! idei, k tó rzy  k ie ro w a
lib y  się  m etoda  zrozum ien ia  psy
ch ik i m łodocianych w yko le jeń có w  i 
źródeł je j w y k rzy w ien ia : m etoda 
p rz ek re ś lan ia  ich przeszłości, a 
u d z ie lan ia  pom ocy w  rozpoczęciu 
życia od now a; m etodą  o b a len ia  
p rzek o n an ia , że w szyscy sa p rz e 
c iw ko n im ; w zbudzen ia  zau fan ia  do 
bezstronnego  osądu i w ia ry  w to, 
że n ie  w szyscy ludzie  sa  źli. A 
jeszcze m etoda rozbudzan ia  zdro
w ych am b ic ji i in ic ja ty w y  o raz  po
w ie rzan ia  odpow iedzialnych  zadań, 
ja k  rów nież  okazy w an ia  zau fan ia  i 
w ia ry  w  sp ro stan ie  im. T ylko  że ta  
m etoda  prócz ideowości w ym aga 
jeszcze od tak ieg o  idealnego  w y 
chow aw cy  doskonałego opanow ania , 
ogrom nei c ierp liw ości i u m le ie tn o - 
ści u trzy m an ia  sw ego a u to ry te tu  w  
każdej zask ak u jące j go okoliczności. 
A gdzież tak ich  znaleźćl I to  ty lu , 
by  w y p e łn ili puste, choć fo rm aln ie  
obsadzone m ie jsca  w  naszych dzie
w ię tn a s tu  zak ładach  popraw czych?

N ie w iem , ile  tak ich  p u stych  
m rejsc jes t w  Ignacew ie. I n ie do 
m n ie  na leży  ich w y szu k iw an ie . O d
słan iam  ty lk o  sam o zagadnien ie, a 
personelow i Ignacew a życzę a m b it
n ych  osiągnięć w dalszej p racy .



JO ZEF D U TK IEW ICZ

W A T Y K A N ,  Z A B O R C Y .  
S P R A W Y  P O L A K Ó W

P ie rw sza  po lsk a  w a lk a  o n iepodległość, 
k o n fe d e ra c ja  b a rsk a , b y ła  ru ch em  s ta ro sz la - 
check lm , o c h a ra k te rz e  ka to lick im , jed n y m  
z o rg an izato ró w  ru c h u  by ł b isk u p  A. K ra 
sińsk i. K o n fed erac ja  b y ła  ru ch em  słabym , 
w e w n ę trz n ie  skłóconym  przez w a lk i ko terii 
m ag nack ich , k tó ry ch  o fia ra  padł m iedzy in 
nym i ojciec K. P u łask ieg o . A n tym onarch izm  
k o n fed era tó w  był ba rd zo  d a lek i od m yśli 
społecznych re fo rm .

P ie rw sz y  rozb ió r n ie  sp o tk a ł sie z żad n y m  
p ro tes tem  rzy m sk ie j k u rii. K le r  w  trzech  za 
borach  p rzes taw ił sio szybko na lo jalność w  
sto su n k u  do now ych w ładz. Jezu ic i w sw ym  
ko leg iu m  połockim  n a w e t oddali K a ta rz y n ie  
pew n e  u słu g i w  zak re s ie  początków  ru sy f i
k ac ji.

P rzec iw n ie  w  obszarze  R zp lite j pozosta
ły m . gdzie K om isja E d ukacji N arodow ej po
d e jm o w ała  próbo zasadniczej re fo rm y  szko l
n ic tw a , jego unow ocześnienia, sp o tk a ła  się  z 
dużym  oporem  n u n c ju sza  i h ie ra rch ii ko 
ścielnej m ob ilizu jące j zachow aw cze e lem en ty  
sz lach ty  przec iw  K om isji.

D zieło S e jm u  W ielk iego  by ło  dzie łem  laic  
k im . K o n s ty tu c ja  3 m aja  zachow ała  w p ra w 
dzie w szy stk ie  p rz y w ile je  re lig ii k a to lick ie j, 
a le  n ad sp odziew an ie  duży  udział b iskupów  
zaznaczył sie w śród w rogów  u staw y  rządo
w ej z d n ia  3 m a ja  w ko n fed erac ji ta rg o w ic - 
k ie j .  W yższe s fe ry  d u chow ne ud z ie liły  p e ł
nego poparcia  T argow icy . S tad  w n a jb liższe j 
w alce  o niepodległość w P o w stan iu  K ościusz
ko w sk im  k ilk u  b iskupów  stanęło  p rzed  t r y 
b u n a łem  rew o lu cy jn y m  a d w u  zaw isło  na 
szub ien icy . P ow stan ie  K ościuszkow skie u jrzą  
ło g ru p ę  polskich  jakob inów  n astaw ionych  
a n ty k le ry k a ln ie . n aw iązu jący ch  do haseł 
R ew o lu c ji F ra n c u sk ie j, k tó re j honorow ym  
o b y w a te lem  był sam  n aczeln ik .

P o  d ru g im  i trzecim  rozb io rze  k le r  po l
sk i, jak  po p ierw szy m , p rzed z ie rzg n ą ł się 
n a d e r  szybko w lo ja ln y ch  poddanych  no
w ych  m on arch ó w  sk ła d a jąc  przysięg i ho- 
m ag ia ln e  ró w n ie  g o rliw ie  jak  nasza  a ry s to 
k ra c ja . Na ten  o k res p rzy p ad a  n a  Ś ląsk u  
in ten sy w n a  g e rm an izac ja , k tó re j p a tro n o 
w a ł bp w ro c ław sk i Ilo h en lo h e-W ald en b u rg .

K u r ia  rz y m sk a  b y ła  ba rd zo  n lech etn ie  
■ustosunkowana do re p u b lik  w łosk ich , k tó re  
b y ły  w sp ie ran e  p rzez  nasze legiony D ąbrów  
skiego. L eg iony  b ra ły  u dz ia ł w  lik w id ac ji 
p a ń stw a  kościelnego. Legioniści p rzes iąk n ię 
ci by li ideam i re p u b lik ań sk im i, hasłam i Re 
w o lu c ji F ra n c u sk ie j po tęp ionym i p rzez  W a
ty k an .

N apoleon z aw a rł k o n k o rd a t z R zym em , 
a le  w  chw ili gdy pow ołał do życia K sięstw o 
W arszaw sk ie , jego stosunki z W aty k an em  
u leg ły  pogorszeniu . S tąd też s to sunek  h ie 
ra rc h ii  kośc ielnej do now ego p a ń stw a  pol
sk iego  by ł p rzew ażn ie  n iechętny . A rcy b i
sk u p  R aczyńsk i w y su w ał szereg  p re te n s ji 
pod ad resem  w ładz  K sięstw a. W iódł o stry  
sp ó r o w ysokość indem n izac ji p łaconej 
p rzez  pań stw o  duch o w ień stw u  w  zam ian  za 
sko n fisk o w an e  jeszcze przez w ład ze  p ru sk ie  
do b ra  kościelne. K le r  by ł p rzec iw n ik iem  
w prow adzonego  w  K siestw ie  kod ek su  N apo
leona. O bu rza ł sie p rzeciw  w p ro w ad zen iu  
k siąg  s ta n u  cyw ilnego . O b u rza ł sie też na  
dz ia łalność Izby  E d u k acy jn e j, m im o że 
przep isy  o dozorach szkolnych  o d d aw ały  
b iskupom  poczesne m iejsce  i p rzew o d n ic 
tw o, k le r  dostrzega ł w  dzia łalności k om i
s ji ten d en cje  la ick ie , k o n ty n u o w a n ie  tra d y 

c ji K om isji E d u k ac ji N aro d o w ej, k tó rą  po
p rzed n io  zw alczał. D uchow ieństw o było n ie 
zadow olone z cen zu ry  K sięstw a, osobliw ie 
jed n y m  z zarzu tó w  był fa k t zezw olen ia  na  
w y s taw ien ie  sz tu k i te a tra ln e j ,  w k tó re j w  
u jem n y m  św ie tle  p rzedstaw iono  zakon k rz y  
żack i. W ładze K sięstw a by ły  zm uszone 
zam k n ąć  w  W arszaw ie  k lasz to r B enonitów  
za sz.erzenie p ro p ag an d y  a n ty fra n c u sk ie j. 
N iek tó rzy  p rzed staw ic ie le  k le ru  jak  np. 
k a n o n ik  W oronicz w y g łaszali bardzo  p a 
trio ty czn e  k azan ia , p e łn e  e n tu z jaz m u  d la  
osoby N apoleona.

W  dobie K ró le s tw a  K ongresow ego w  
p ierw szych  la tach  jego is tn ien ia  p rz e jaw iły  
sie  pew n e  ten d en cje  a n ty k le ry k a ln e . K on
ty n u o w an o  p rą d y  la ick ie  w szkoln ic tw ie. 
Ś. K. Potocki w y d a ł poczytną k siążk ę  pt. 
„P odróż  do C iem nogrodu” , gdzie n a p ię tn o w ał 
w steczn ictw o k le ry k a liz m u . A le  w  1821 r. 
n a s tąp ił zw ro t, Potocki m usia ł u stąp ić  ze 
s tan o w isk a  m in is tra  ośw iaty . Z aostrzona 
cen zu ra  o strze  sw e sk ie ro w ała  p rzec iw  
w sze lk ie j w olne j m yśli. W szkołach p re fek  
ci uzy sk a li sp ec ja ln e  u p ra w n ien ia  od now e 
go m in is tra  ośw ia ty  S. G rabow skiego . Kon 
tro le  re lig ijn a  rozciągnięto  też nad  s tu d e n 
tam i szkół w yższych. P o w stały  n a  pół św iec 
k ie  o rg an izac je  re lig ijn e  tzn. k o n g reg ac je  
d b a jące  o bezw zględne  p rzes trzeg an ie  w sk a 
zów ek nadchodzących  z R zym u.

W  czasie p o w stan ia  listopadow ego  w ładze  
pow stańcze  ro zw iązały  te  s to w arzyszen ia  
jak o  niezgodne z zasadam i now ego p aństw a. 
P ra sa  i p u b licy sty k a  p rzy ję ła  ton a n ty k le ry -  
k a ln y , p rzed ru k o w y w an o  n aw et b ro szu ry  
z o k re su  re fo rm ac ji p rzec iw  nadużyciom  
duch o w ień stw a  sk ie ro w an e . W iększość b i
sk u p ó w  ab sty n o w a ła  sie od ob rad  re w o lu 
cy jnego  sen a tu . P o w stan ie  było jed n y m  z 
ru ch ó w  lib e ra ln y c h , n ie tru d n o  było dy p lo 
m ac ji c a rsk ie j w  W aty k an ie  uzyskać b rew e  
n a w o łu jące  do posłuszeństw a p raw o w item u  
w ładcy . Po p o w stan iu  pap ież  G rzegorz  X V I 
sp e c ja ln a  en cy k lik ą  po tępił pow stańczy  
ru ch . P ap ież  p rzec iw  rew o lu c jo n is to m  w ło
sk im  p o trzeb o w ał pom ocy A ustrii i R osji 
d la  o b rony  sw ych in te resó w  w p ań stw ie  
kośc ie lnym . W śród niższego k le ru  zn alaz ła  
sie  pew n a  ilość k ap elan ó w  pełn iących  sw e 
obow iązk i z pośw iecen iem . W ra d y k a ln y m  
T o w arzy stw ie  P a trio ty czn y m  z czasów po
w stan ia  znaleźć  m ożna nazw iska  k ilk u  k się 
ży p rzew ażn ie  ek sp ija ró w  jak  P u łask i, 
S zy n g la rsk i, G acki. N ależeli oni do lew icy  
T o w arzy stw a .

S tanow isko  k u rii rzy m sk ie j w obec n a j
w iększego  z zaborców  R osji u sp ra w ied li
w ia ło  całkow icie  obraz  pap ieża  pozostaw io
n y  n am  w  K o rd ian ie  przez S łow ackiego. 
M im o że M ikołaj p rzy stąp ił w końcu la t 
trzy d z iesty ch  do dalszej lik w id ac ji unii k o 
śc ie ln e j, papież podp isa ł w  1845 k o n k o rd a t 
z R osją. R ok p rzed tem  w ładze  kościelne 
w y d a ły  sądow i carsk iem u  ks. Ściegiennego. 
K le r  w  G alic ji by ł u ltra lo ja ln y  jak  za J ó 
zefa II. K le r w  zaborze p ru sk im  popadł w  
osobie a rcy b isk u p a  D u n in a  w  za ta rg  z 
w ład zam i, a le  z a ta rg  ten  n ie  m ia ł nic w spół 
nego z k w estią  narodow ą (chodziło o m ałżeń  
s tw a  m ieszane). N astęnca D unina na sto lcu  
a rcy b isk u p im , P rz y łu sk l, w  1846 i 1848 o k a 
zał się ba rd zo  lo ja ln y m  pod d an y m  k ró la  
P ru s .

O kres m an ifes tac ji w  K ró le stw ie  w  la tach  
1860—1862 m oże być w y m ien ian y  jako  epoka 
na jściśle jszego  zw iązan ia  uczuć p a tr io ty cz 
nych z re lig ijn y m i, m an ifes tac je  o d b y w a ły  
sic  w kościołach lu b  połączone b y ły  z ce
rem o n iam i kośc ielnym i. J e d n a k  stanow isko

w ła d z  k o śc ie ln y ch ' b y ło  ró ż n e  o d  p o z y c ji
k le ru  niższego zw łaszcza zakonnego. A rcy
b isk u p  Felińsk i udz ie lił sw ego poparcia  po
lity ce  W ielopolskiego, po lityce  lo jalności, 
zm ie rza jące j do p o w strzy m an ia  w a lk i n a 
rodow ej. W w alk ach  pow stańczych b ra ła  
u d z ia ł cześć księży , do h isto rii przeszedł 
ks. B rzóska, k tó reg o  p a r tia  u trz y m a ła  się 
n a jd łu ż e j. Pap ież  P ius IX  za ia ł stanow isko  
dość dw uznaczne. w p raw d z ie  n ie po tęp ił 
ru c h u  ja k  G rzegorz XVI a le  d e k la ra c je  
k u r ii  b y ły  dość n ie jasne, łagodne  w  k w a li
f ik ac ji postępow ania  w ładz carsk ich . W a
ty k a n  znow u był za in tereso w an y  w u trz y 
m an iu  dobrych stosunków  z R osja, k tó re j 
pom oc b y ła  m u p o trzeb n a  w  k o n flik c ie  z 
p ań stw em  w łosk im .

N ow a o sta tn ia  faza  p rześlad o w ań  u n itó w  
n a  Podlasiu  i C hełm szczyźnie n ie p rzeszko
d z iła  papieżow i Leonow i X III  podpisać no
w ego p o ro zum ien ia  z rząd em  carsk im  w  
1882 ro k u .

W  zaborze p ru sk im  p ierw sze  la ta  is tn ie 
n ia  k a to lick ie! p a rtii c en tru m  będącej w 
opozycji do B ism arcka  w y k aza ły  pew n ą  
ko o p e rac je  z po lsk im i o rg an izac jam i n a ro 
dow ym i. Je d n a k  już pod koniec la t  s iedem 
dziesiątych  m iedzy W aty k an em  a B ism arc 
k iem  doszło do po ro zu m ien ia  w  sp ra w ie  
w sp ó ln e j akcji p rzeciw  ruchow i so c ja lis ty 
cznem u, od tego czasu cen tru m  na Ś lą sk u  
u ła tw ia  a k c ie  g e rm an izacy in a  w ładz. P a 
pież na  stanow isko  a rcy b isk u p a  g n ieźn ień 
skiego pow ołał N iem ca D indera , k tó ry  w y 
raz ił zgodę na  nau czan ie  re lig ii w  języ k u  
n iem ieck im .

W  G alic ji k le r  s ta ł się  pod p o rą  s tro n n ic 
tw a  stańczyków , u ltra lo ia ln e g o . od żeg n u ją 
cego się  od w sze lk ie j m yśli o n iepodległości. 
Ks. S to ja ło w sk i in ic ju jący  p ierw sze  o rg an i
zac je  ch łopsk ie  m im o ich bardzo  u m ia rk o 
w anego  c h a ra k te ru  n a raz ił sio na  k o n flik t 
ze sw ym i przełożonym i w  k u r i i  b isk u p ie j 
p rzem y sk ie j.

W aty k ań sk a  d y p lo m ac ja  od d a ła  usług i ca 
ra to w i w okresie  p o w staw an ia  sojuszu  f ra n -  
cusko-rosy jsk icgo . Sojusz ten  by ł pogrzeba
n iem  polskich  nadziei na  pomoc F ran c ji w  
sp ra w ie  o d zyskan ia  niepodległości. D yplo
m acja  ca rsk a  u trz y m u je  z k u r ia  rzy m sk ą  
serdeczne  stosunki (poseł Izw olski). U  pod
staw  ich leżała  ze s tro n y  W aty k an u  od
w ieczna  n ad zie ja  na po jed n an ie  z kościołem  
p raw o sław n y m . Pap ież  w  1804 w y d a je  now e 
b rew e  do ludności po lsk iej w zy w ając  ją  
do lo ja lności w sto su n k u  do w ładz carsk ich . 
T a  lo ia lność  k le ru  by ła  tak  d a lek o  posu
n i ę c i  że n aw et n ac jo nalistyczne , w szech
po lsk ie  u g rh o o w an ie  z razu  w y k azy w ało  
pew n e  ten d en cjo  a n ty k le ry k a ln e .

W aty k an  od 1801 (en cy k lik a  R e ru m  no- 
v a ru m ) próbow ał w  różnych k ra ja ch  m on
to w ać  społeczny ru ch  k a to lick i ry w a liz u ją c  
z zaw odow ym i o rg an izac jam i robotn iczym i 
k laso w y m i. Ruch ten  p rz y b ie ra ł czasem  w  
p ra k ty c e  c h a ra k te r  dość ra d y k a ln y  n ieza
m ie rzo n y  przez jego tw órców . P iu s X  
u zn a ł za stosow ne potępić fran c u sk ie  i w ło 
sk ie  o rgan izac jo  k a to lick ie . W Polsce w śród  
naszego k le ru  tak ich  ten d en cji nie było. 
P rzec iw n ie  nasz k le r  w  sw ej w iększości 
opow iadał się za tzw . ru ch em  in teg ry sty cz- 
nym  w  kościele, p rzec iw staw ia jący m  się 
w sze lk im  p rądom  m o d ern izac ji n a u k i ko
ścioła (o rgan  M yśl K ato licka).

W  dobie rew o lu c ji 1905 a rcy b isk u p  Pop ie l 
w zy w a ł w ie rn y ch  do zan iech an ia  b ra n ia  
ud z ia łu  w  ru c h u  re w o lu cy jn y m . Kościół za
dow olił sie całkow icie  ak tem  to le ra n c y j
nym  w y d an y m  przez cara . N aw et s tra jk  
szko lny  został przez w ład ze  kośc ie lne  po
lep iony . H ie ra rc h ia  kościelna  szła w  te j 
sp ra w ie  po lin ii n a jb a rd z ie j k o n se rw a ty w 
nych s tro n n ic tw  w  K ró lestw ie . P iu s X  
w  liście do b iskupów  polskich całkow icie  
a p ro b o w ał to stanow isko  n aw o łu jąc  do po
słu szeństw a p ra w o w ite j w ład zy  1 n ieu leg a- 
n ia  podszeptom  „b u rzy c ie li” .

W  chw ili w y b u ch u  w o jn y  w  1914 W aty 
k a n  sy m p aty zo w ał zdecydow anie  z rząd em  
a u str iack im . U trzy m y w ał sto sunk i dyp lom a 
tyczwe ze w szystk im i trzem a  zaborcam i, n ie 
m ia ł n a to m ias t tak ich  stosunków  ani z 
F ra n c ją  an i z A nglią. H ie ra rch ia  kośc ie lna  
w  trzech  zaborach  w y k azy w ała  w ie lk i sto 
p ień  lojalności w  stosunku  do w ładz. W o
bec tak ieg o  s tan o w isk a  W aty k an u  n ic dziw  
nego, że gdy N iem cy beda od 1916 r. m o n 
tow ać m ario n etk o w e  pań stw o  po lsk ie  p rz y  
boku  p ań stw  cen tra ln y ch  do ra d y  re g en 
cy jn e j pow oła ją  a rcy b isk u p a  R akow skiego .

MIASTO 
CICHYCH 

BOHATEREK

Dalszy ciqg ze str. 1

nem  pow ieści in n y ch  dzieł sz tu k i, k tó ry ch  
w a lo ry  a r ty s ty czn e  p rz e trw a ły  a treść  
p rzes ta ła  pasow ać do obrazu  dzisiejszego 
życia. 2° — rzecznlcy(czki) da lsze j w a lk i o 
p ra w a  k ob iet p rzyw odzą  liczne dow ody za- 
w odow ych spraw ności kobiet n ie gorszych 
niż spraw ności m ężczyzn, a le  3° — nie  są 
w  s tan ie  zm ienić fa k tu , że rodzenie  i jego 
liczne ko n sek w en cje  pozostają  n iezm ienn ie  
zw iązane  z psychofizycznym  u stro jem  kor 
b iety . 4° — nie zaw sze jest rzeczą jasn ą, 
czy tzw . osiągnięcie w dziedzin ie  em ancy-, 
pacji jest isto tn ie  osiągnięciem , czy też m o
że jes t ono dalszym  pognębien iem  kobiety . 
5° — m ężczyźni, zdolni do n ies ły ch an y ch  
ek straw ag an c ji d la  sw oich oom p ad o u r i co- 
sel, chę tn ie j rzucą pod p ięk n e  nóżki fu tro  
z szynszyli n iż 300-złotowv fo tel, sym boli
zu jący  ich m iejsce  p racy . 6° — kob iety  nie 
tru d n ią ce  się  zaw odow o (lub  z- posłann ic
tw a) w a lk ą  o p ra w a  kobiet, w y b ie ra ją  so
bie często zaw ody, z k tó ry m i potem  n ie  
w iedzą, co m a ją  zrobić, lub  o k tó ry ch  z 
gó ry  w iadom o, że są źle  p ła tne , a  w ięc 
k rzy w d zą  kobietę . 7° — żadna  W ojownicz
k a  o p ra w a  kobiet, c iesząca sie z w id o k u

■ m ężczyzny pchającego  w ózek dziecięcy, n ie 
rzu c iła  h asła : „Sam e sobie nośm y w alizk i! 
N ie trze b a , by  nas puszczano przodem , u s tę 
pow ano m iejsca, podaw ano płaszcze! N ie 
k o k ie tu jm y ! N ie pozw ólm y się zdobyw ać! 
S iostry , przecież k ażdy  szczegół naszego 
stro ju , od czubka  b u c ik a  do loczka w y m y 
ślony został d la  Innej płci, te j sam ej, która! 
nas spycha na gorzej p ła tn e  posady —> 
precz  z k o k ie te rią !” 8° — „am azon” zna
czy po g re ck u : „bez p ie rs i” ; ja k  tu  być 
am azo n k ą  w  epoce top lessu?

P u n k ty  pow yższe sfo rm u ło w an e  zosta ły  
n ie  po to, by  p rzec iw dzia łać  słu sznym  te n 
dencjom  ru ch u  kobiecego, a le  aby  w skazać 
n a  złożoność z jaw isk a , im  zaś bliżej Łodzi, 
ty m  sp ra w a  s ta je  się bard z ie j sk o m p lik o 
w an a . A oto tego fa k tu  p rzyczyny . Je ż e li 
w  W arszaw ie  30 proc. w szystk ich  z a tru d 
nionych p ra cu je  w  p rzem yśle , to w  Łodzi
— 60 proc. Je s t  to obok K atow ic w sk aźn ik  
n a jw y ższy  w  k ra ju ,  a le  Łódź n ie ko rzy sta
— jak  w iadom o — z k a r ty  górniczej. T ej 
o lb rzy m ie j liczbie p raco w n ik ó w  p rzęroysłu  
żyło by  się znośniej, gdyby odpow iednio  d u 
ża  ilość m ieszkańców  m iasta  by ła  z a tru d 
n iona  w  dziedzin ie  usług . N ieste ty  — jeżeli 
w  W arszaw ie  45 proc. ogółu za tru d n io n y ch  
św iadczy usług i d la  reszty , w e W rocław iu  
czy K rak o w ie  — 43 proc., to  w Łodzi za 
led w ie  28 proc. C y fry  te  pokazu ją , o ile  
m am y za m ało  sk lepów , zak ładów  gastrono 
m icznych , p ra ln i, b ib lio tek , dom ów  k u l tu ry  
itd . J e s t  to upośledzen ie  ty m  b ard z ie j do
tk liw e , że Łódź d a je  p ań stw u  około 6 proc. 
g lo b aln e j w artości p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, 
w ięcej n iż w yżej w y m ien io n y  W rocław  lu b  
K raków . Za to w sk aźn ik i spożycia są  W 
Łodzi niższe.

F a k ty  to p rzy taczam  n ie  d latego, że od  
k ilk u  tygodni p rasa  w a rszaw sk a  i te le w i
zja p row adzą  k a m p a n ię  m ającą  p rzekonać 
k ra j  cały , jak  bardzo  tru d n o  jest żyć w  
stolicy. Ń ie, p o ruszam  te  sp raw y , bo dole
gliwości w y n ik a ją ce  z łódzkiego n iedoroz
w o ju  rz u tu ją  g łów nie  na  los kob iety . N a 
100 m ężczyzn p rzy p ad a  w  Łodzi 116 kobiet, 
gdy w  innych m iastach  Po lsk i m am y śred 
n ią  108. N a 100 łodzianek  w  w ie k u  zdol-

LE C H  U TRACKI

W  p o c h m u rn y  ranek ' zim ow y 
m k n ę liśm y  g łów ną a u to s tra d ą  z 
M an ch este ru  do L iverpool. Było 
m g listo  i szaro. Po la . pobocza szo
sy p o k ry w a ł z e sk o ru p ia ły  śnieg. Au 
to s trad a  posypana c h lo rk iem  w ap 
n ia  by ła  szo rstk a  i pozw ala ła  na  
p ew n e  p ro w ad zen ie  w ozu. O dcinek 
M an ch este r-L iv erp o o l to  n ieom al 
n iep rz e rw a n y  ciąg fa b ry k , e le k tro w  
n i, k o p a lń , sk ładów . R uch ogrom 
n y ; p ra w ie  połow ę po jazdów  stan o 
w ią  ogrom ne sam ochody ciężarow e, 
k tó ry ch  początk iem  bądź to końcem  
podróży  są  b ra m y  p o rtu  w  L iv e r-  
pool.

M iasto sp ra w ia  posępne w rażen ie . 
S e tk i, tysiące jedn ak o w y ch  dom - 
ków . N iep rze rw an y  ciąg, ja k b y  zło
żonych z segm entów , ta k  sam o po
n u ry c h . tak  sam o szarych , ta k  sa 
m o b ru d n y ch  jeden za d ru g im  u s ta 
w ionych od jednej p rzecznicy  do 
d ru g ie j w ie lk ich , dym iących  potw o

ró w ; w ęży  g igan tów . Je z d n ia  s ta ra , 
w y b ita , trzęsąca. C ałe  frag m e n ty  
z ru jn o w an y ch , częściowo rozburzo 
nych dzielnic. W reszcie c en tru m .

— Czy m oże nam  pan  w skazać 
drogę do u n iw e rsy te tu ?  — p y ta  Da 
ve  pyzatego, m łodziu tk iego , różo
w ego, w ygolonego do n iep raw d o p o 
dobnych g ran ic  (b rak  ś lad u  zaro 
stu ) po lic jan ta .

— P rz y  p ierw szych  św ia tłach  
sk ręci pan  w  p raw o , potem  p rz e - 
jedzlecie  trz y  serie  św ia te ł, p rzy  
czw arty ch  w lew o i p rz y  d rug ich  
zaczyna sio cam p u s — z u śm ie 
chem , rzeczow o i pow oli tłu m aczy  
Boby. Do dziecinnej jego tw a rzy  
p rzed z iw n ie  p asu je  tu te jsz y  ak cen t: 
ja k b y  s ta ra ł  się m ów ić niższym , 
b a rd z ie j „d orosłym ” głosem  p rzy  
ty m  w  d z iecinny  sposób p rz ek rę ca 
jąc  „ a ” w  „o”.

T eren  u n iw ersy teck i. N a js ta rszy  
gm ach do z łudzen ia  p rzy pom ina  mi 
k tó ra ś  ze s ta ry ch  łódzkich  fa b ry k  
w łó k ienn iczych : czerw ona, pociem 
n ia ła  od sadzy cegła, n ie  w iadom o 
na co kom u po trzebna  i n iew ie lk ie , 
gęsto p o k ra tk o w an e  ra m a m i ok n a
0 m ały ch  szybkach .

Obok tego kocm ołucha pyszn ią  
sie b lask iem  dużych pow ierzchni 
oszk lonych  g m achy  in ży n ie rii: m e
chan iczny , e lek try czn y , chem iczny... 
Ten osta tn i oddano  do u ży tk u  p ięć , 
la t  tem u . Je s t  to trzy sk rzy d ło w y  ko 
los o sa lach  ćw iczeń na 120 osób
1 gab ine tach  badaw czych na jedną, 
dw ie  i c z te ry  osoby. Ś w ie tn ie  w y p o 
sażony o zrad io fon izow anych  a u d y 
to riach  k ab in am i słu ch o -w izu a ln y m i 
na zapleczu. Z ow ych k ab in  tech n ik  
m oże bądź to  w y św ie tlać  film ,

pom ocny do w y k ład u , rzu cać  p rze 
zrocza, o d tw arzać  tek s t z taśm y  
bądź go nag ry w ać .

Ć w iczenia, k tó re  o d ra b ia ją  s tu 
denci d rug iego  i trzeciego roku  z 
chem ii fizycznej są tak  pom yślane, 
by  w czasie stu d ió w  przyszli in ży 
n iero w ie  czy badacze m ogli za
poznać się z a p a ra tu ra  i now oczes
n y m i m etodam i pom iaru ,. To o 
czym  u nas m arzy  się od la t, a  w  
e fekcie  d a je  się stu d en to w i do r e 
ki s to p e r 1 każe m ierzyć  czas w y 
p ły w u  cieczy lu b  gazu. Podobną 
korzyść  m oże im  p rzyn ieść  m ie rze 
n ie  czasu biegacza na  bo isku . Lecz 
m ilcz  serce.

N aprzeciw  gm achu  chem ii rozpo
śc ie ra ją  się p aw ilo n y  najm łodszego  
w y d z ia łu  fizyk i, a  za n im i...

— O d w ied za jący  nas A m ery k an ie
— śm ieje  się  p rof. N orth  — tw ie r 
dzą, że d la  uczczenia ich sukcesów  
b u d u jem y  k a te d rę  w  k sz ta łc ie  k a 
b in y  G em ini. M y z kolei tłu m a cz y 
m y  im . że G em ini jest jed y n ie  
kosm iczna re k la m a  naszej k a te d ry ...

N ow oczesna, n ieukończona  k a te 
d ra  k a to lick a  w  L iv erp o o l m a  rze 
czyw iście k sz ta łt p rzy p o m in ający  
k a b in o  G em ini; ja k b y  k to ś na s tu 
m etro w e j w ielkości stożek nałoży ł 
k o ronkow a, oszk loną ru ro -k o ro n ę . 
S to jący  obok k a te d ry  cz te ro p ię tro 
w y  b u d y n ek  fa b ry k i u rząd zeń  k a 
n a lizacy jn y ch  (rów nież czerw ona 
cegła!) w y g ląda  jak  k a rze ł. To 
zresz tą  jego osta tn ie  dni. Za rok , za 
dw a, cała  ta  dz ie ln ica  zm ieni się 
n ie  do poznania. W y b u rzen ia  id ą  na 
dużą  skale.

K iedy opuszczam  te re n  u n iw e rsy 
te tu  Jest ju ż  noc. S tudenci o d p ły n ę 

li już  do eolloge’ów  i p ryw atnych ' 
k w a te r . A u d y to ria  opustoszały , je 
dyn ie  w  c e n tra ln y m  gm achu, gdzie 
m ieszczą się  la b o ra to ria  nau k o w e 
p a li sie  św ia tło .

— Ja k  u k ład a  się w asza w spół
p ra ca  z p rzem y słem ?  — s ta n d a rd o 
w e py tan ie .

— Nasi p ro feso row ie  by li p raco w 
nik am i nau k o w y m i w  p rzem yśle . 
D zisiaj są k o n su ltan ta m i tak ich  
f irm  jak  „ S h e ll” czy „IC I”. To za
pew n ia  d o b rą  w spó łp racę  — im 
w iadom ości z p ierw sze j ręk i i m o
żliw ość p o d su w an ia  pew nych  za
gadn ień  do op raco w an ia , n am  p ie 
n iądze i sp rzę t. Z agadnien ia, k tó re  
o p raco w u jem y  na sk u tek  sugestii 
p rzem y słu  m a ją  c h a ra k te r  b adań  
podstaw ow ych . D ostosow aniem  ich 
do p ra k ty k i z a jm u ja  się nauk o w cy  
za in tereso w an ej f irm y . Proszę jed 
n ak  n ie  uogólniać tak iego  s tan u  
rzeczy; ta k  się sp ra w y  m a ja  w u n i
w ersy te tach  ośrodków  p rzem ysło 
w ych, jak  nasz, czy U n iw e rsy te t w  
M anchesterze , m oże Leeds. O ile  
w iem  tak ich  k o n tak tó w  C am bridge  
an i O xford  n ie  po siad a ją ; oni z a j
m u ją  się „n a jczy stszą” n a u k ą .

L iverpool o sta tn io  s ta ł się  s ła w 
ny  n ie  dzięki u n iw ersy te to w i, p o r
tow ym  tran sak c jo m , czy now oczes
nej k a ted rze , lecz czterem  ch łop
com ze sw ych przedm ieść . Pow odze 
n ie  B eatelsów  to n ie  ty lk o  zasługa  
ich sam ych lecz p rzed e  w szystk im  
a tm o sfe ry  m iasta. L iverpoo l, m ia 
sto  portow e, m iasto  p rzeróżnych  ty 
pów , nacji, tem p eram en tó w . M iasto
o n iep rzec ię tn ie  b ru d n y ch  i b ied
ny ch  dzie ln icach . M iasto  w ysoko po

nad  przecię tność  ładnych  dziew cząt. 
M iasto jak  N ow y O rlean  m iesza
nych ras, m ieszanych  trad y c ji i 
w p ływ ów .

To ch yba  p o rt w in ien  w szy stk ie 
m u . Bo i czem uż in n em u  przyp isać  
inność tego  m iasta . P rzy zw o ite  

an g ie lsk ie  m iasto  już około siódm ej 
po po łu d n iu  pustoszeje , o d z iew ią
te j  w y g ląd a  jak  w y m a rłe ; n ielicz
ne  św ia tła  w  oknach , k ilk u  p rze 
chodniów . L iverpool jeszcze o jed e
n aste j pełen  jest g w aru . P rzy zw o ite  
an g ie lsk ie  m iasto  n ie  posiada k lu 
bów  beatow ych . L iverpool w  gaze
cie codziennej re k la m u je  ich ponad  
dw adzieścia. W p rzy zw o ity m  a n g ie l 
sk lm  m ieście tru d n o  znaleźć o tw a r
tą  re s ta u ra c ję  w n iedziele. W L i- 
ve rp o o lu  w iększość nosi n ap is : 
„o tw arte  7 dn i ty g o d n ia” . P rzyzw oi 
te  an g ie lsk ie  m iasto  w inno  m ieć 
p rzy zw o ite  c en tru m  i zasobne dz ie l
nice podm iejsk ie. L iverpool posiada 
c en tru m  o u liczkach  w ąsk ich  i k rę 
tych , p rzeznaczonych d la  pieszych 
lu b  konnych , o bogatych sk lepach  
7. ro z ja rzo n y m i w itry n am i, pe łnych  
dobra  z całego św ia ta  i tu ż  za n im  
rozciągającego  się m orza slum sów .

T u w łaśn ie , z ogrom nej m asy  po
dobnych sobie m łodych p iosen k arzy  
w yw odzą się B eatelsi. D zisiai sa już 
zbyt, w ielcy , by  jak  przed 3, 4 la ty  
co w ieczór g ry w ać  w jak im ś „Z le
w ie ” , „G robie” , „ P iw n icy ” , „T łu 
stym  C z w a rtk u ” , „M łyn ie” czy w  
innym  k lu b ie  o podobnej nazw ie.

K lub  pana  B la ira  ob iecyw ał trz y  
zesnoły od 7.30 do 11. O koło 8 zde
cydow aliśm y sie eo odw iedzić. U li
cę o 300 n u m erach  p rze jech a liśm y  
Ć2 te ry  ra zy  w y p a tru ją c  neonu , na -



ności do n racy , p ra cu je  75, Jest to p rocen t 
ak ty w izac ji zaw odow ej bardzo  w ysoki, o 
yie n iekorzystny , że w przem yśle  w łó k ien 

niczym  płace sa niższe 1 w  ten sposób 
rzem ię sch arak tery zo w an y ch  w yżej n ieko- 
zystnych w aru n k ó w  niosą w znacznej m ie

rze  łódzkie  kobiety . D latego kobiety , że je 
żeli w skali ca łe i Polski na 100 osób za 
trudn ionych  w p rzem yśle  p rzypada  31 ko- 
"je t, to na 10 0  osób za tru d n io n y ch  w prze- 

yśle Łodzi kobiet Jest 53. S tan o w ią  one:
64 proc. p racow ników  p rzem y słu  w łó 

kienniczego.
80 proc. p raco w n ik ó w  p rzem ysłu  odzieżo

wego,
p 10c- P racow ników  p rzem y słu  d z iew iar 

sKo-ponczoszn iczego.
60 proc. p racow ników  p rzem y słu  gum o- 

wego,
75 proc. p raco w n ik ó w  p rzem y słu  sz k la r 

skiego.

Poza ty m  k o b ie ty  sa p rzed szk o lan k am i, 
nauczycie lkam i — zw łaszcza w niższych 
« iasach, stan o w ią  personel p rzychodni łe- 
« a rsk ich . żłobków , sto ją  za ladam i sk lepów , 
p racu ją  w  usługach .

Na pew no n ie  sp rz y ja  p o p raw ie  ogólnej 
sy tuacji kobiet łódzkich fa k t. że — tra w e 
stu jąc  znane  przysłow ie  — czego sie Jasia  
• ę nauczy ła , tego Ja n in a  n ie um ie. co

4 Je n astęp u jący  e fek t cyfrow y. Tylko 
t. „ j r?c‘ kobiet zatru d n io n y ch  w gospodarce 

m a w y k szta łcen ie  w yższe, gdy np. 
a rszaw e 1 K rak ó w  c h a ra k te ry z u je  i) proc., 
rocław  — 7 proc. W ykształcenie  średn ie  

zaw odow e m a ty lk o  6 proc. zatru d n io n y ch  
"  Łodzi kob iet, gdy w skaźn ik  ten  d la  Pol- 

I w ynosił 12. d la  W arszaw y, Poznan ia  I 
rocław ia — 10. d la  K rak o w a n aw et 13. 

«ow nież  w  dz iedzin ie  p rzygo tow an ia  zawo- 
aowego na poziom ie szkoły  zasadnicze) ło
m ian k i w y g ląd a ją  gorzej niż m ieszkank i 
innych m iast, za t<? ilość tak ich , k tó re  nie 
tu  s 'c w y leg ity m o w ać  żadnym  św iadec- 

em ukończenia szkoły. Jest k o m p ro m itu 
jącej w ysoka. Pod tym  w zględem  rów nież 

m ęska połow a naszego m iasta  n ie  m a na 
koncie w ie lk ich  sukcesów , a le  św ia- 

mość tego w niczym  kobietom  nie ulży. 
oza tym  m y m ężczyźni p o trafiliśm y  stw o- 

Pow szechne p rzekonan ie , że n iedouczo
na )rn<^ czyzna n ie Jest w cale  g łupszy od 

ukow anej kobiety . W ynika  to n iedw uzna- 
nie z poniższego zestaw ien ia  zarobków .
W roku  19G2 20 proc. p racu jący ch  fizy- 

lnnń6 kobiet *w Łodzi) zarab ia ło  poniżej 
?*• podczas gdy podobnie n isk ie  upo- 

azenie m iało  ty lk o  7 proc. m ężczyzn. Za 
o d  2.000 do 3.000 zł zarab ia ło  40 proc.

■ jnezczyzn a  ty lk o  10 proc. kob iet. No — 
row ie czy te ln ik  — a le  tu  chodzi o p race  

zaczną. W te j dz iedzin ie  zapew ne „chło- 
y zaw sze beda  góra. W obec tego rozpatrz

P°dobnego p u n k tu  w idzen ia  p racow - 
u* u m v s,0w vch. W te ł g ru p ie  do 1.000 zł

■ rab ia ło  8 proc. kobiet a 1 proc. m cżczyzn. 
f-arobkiem  n iep rzek racza iacy m  1.500 zł 
•adowalało sie  44 proc. kobiet a  9 proc. 

•nozczyzn. za to w ynag ro d zen ie  p rz ek ra cz a 
n e  2.000 zł p rzy słu g iw ało  głów nie m ęż- 
^  yznom , ponad 3.000 zł o trzy m y w a ło  27 
lihA0- m.ezczvzn a ty lk o  3 proc. kobiet. Da- 

™g nie sadze, by  p race  p rzecie tnego  st. 
‘ sy sten ta  lu b  re fe re n ta  kobieta  m ia ła  go- 
^ e j  w y konyw ać niż m ężczyzna, by w iec 
“M o.,czym kolw iek u sp raw ied liw io n e  iej niż 

Uposażenie. A oto p rzeg ląd  zarobków  
, Pow iązaniu  z w ykszta łcen iem . 6 proc. 

Sotu m ężczyzn za tru d n io n y ch  w  Łodzi m a 
w ykształcenie w yższe, a le  — Jak w iadom o 

27 proc. ogółu m ężczyzn za tru d n io n y ch  
Jj Łodzi zarab ia  pow yżej 3.000 zł. Jeżeli 
. zie o kob iety , to  4 proc. łodzianek  szczy- 

8'0  w yższym  w y k szta łcen iem . A le pow y- 
I 1.000 zł zarab ia  ty lk o  3 proc. ogółu p ra 

cujących kobiet. W ykszta łcen ie  śred n ie  I 
ln sze zaw odowe m a 12 proc. m ężczyzn i 
. , ? r °c. kob iet, za to pow yżej 2 tys. zł za- 
aoia 70 proc. m ężczyzn 1 21 proc. kobiet.

ty? .pow ^ zszeeo frag m e n tu  n in ie jszego a r -  
airtu nio na leży  w yclagać w niosku , że 
„ or n aw o łu je  do odd aw an ia  sp raw  naszej 
- sp o d a rk i  w rece kob iet. A lbo do zareze r- 
l)rn *an ia  ictl dln " ic-źczvzn. Chodzi tu po 
Dii, T °± i? ką.ś kon sek w en cje  w  postępow a- 

, : Jeżeli sie kobiecie d a ie  wyższe, czy 
żv f  . lw iek  inne  w ykszta łcen ie , to na le - 
nvr.v,ei dyplom  trak to w a ć  jako  dowód pew - 

ycn je j społecznych w artości, analogicz- 
o„ . do dyp lom u m ężczyzny. Jeżeli sie te- 

n ie  robi, to ch y b a  d la  dw óch powodów .

Za dużo jest Jeszcze d ek la ra ty w n o ści w  
naszym  sto su n k u  do p racy  zaw odow ej ko 
biet. Po d ru g ie , w b rew  pozorom  w artość  
w y k szta łcen ia , zw łaszcza w yższego jest u 
nas wciąż Jeszcze zby t n ik ła . We w step ie  
do n in ie jszego  a r ty k u łu  w sk azy w ałem  na 
fa k t m ieszan ia  sie w o m aw ian ej sp raw ie  
w ie lu  różnych e lem en tów , k tó ry ch  w y p ad 
kow a k sz ta łtu je  sie n ie  n a jk o rz y stn ie j d la  
kobiet. Sa przecież dziedziny, w  k tórych  
e lem en ty  te  u k ła d a ia  sie w b ardzie j p rz e j
rz y sty  schem at. W eźmy dziedzine ośw ia ty  
i k u ltu ry . W śród za tru d n io n y ch  w  n ie j ko 
biet 5 proc. zarab ia ło  pow yżej 3 tys. zł, 
podczas gdy uposażenie tak ie  p rzysług iw ało  
m ężczyznom  w  22 proc. W dziedzin ie  tej 
ba rd zo  tru d n o  doszukać sie powodów , d la  
k tó ry ch  kobieta  m ia łab y  w y konyw ać prace  
gorzej. W zw iązkach zaw odow ych p ra cu je  
w y ją tk o w o  dużo k o b iet, bo Jeśli idzie o 
Łódź ^— to  aż 28 proc. Sądzić należy, że 
o rg an izow an iem  w spó łzaw odn ictw a p racy , ży

ż liw y m  p u n kcie , w y w le k an y m  na  św iatło  
dzienne  zaw sze około 8 m arca  i w y w le k a 
nym zawsze, ilekroć zejdą  się  lub  z jadą 
kob iety  czu jące w sobie zadziornego d ucha  
su fraży s tek . W p u b lik ac jach  om aw ia lacych  
ten  tem a t m ówi sie o kobiecel godności i 
n iezależności p łynącej z ak tyw ności zaw o
dow e! kob iet. I tuż  obok m ożna znaleźć 
tw ierd zen ie , że w  przem yśle  Polski p racu je  
obecnie ponad m ilion  kobiet, gdy przed 
w o jna  p racow ało  ich ty lk o  330 tys. Czy 
jeśli te  liczby zestaw ić Z9 stw ie rd zen iem , 
że kob ietv  z a im u ja  stanow iska gorzej p ła t
ne. należy  fa k t ten  uw ażać za postęp w 
sy tuacji kob iet, czy reg res?  M ężczyzna — 
k ie ro w n ik  woli m ieć na odpow iedzialnym  
stan o w isk u  m ężczyznę. M eżczvzna bow iem  
nie m a com iesięcznych kłopotów  ze zdro
w iem . z p rzem ian am i w dz ia łan iu  ho rm o 
nów . n ie  m a odchyleń  od psychicznej ró w 
now agi, n ie  poprosi n igdy o u rlo p  m acie
rzyń sk i. K obiety  z a jm u ją ce  się tą  p ro b le-

. H enri M atisse

cia k u ltu ra ln e g o  i p rzydzia łem  w czasów  
m ogłyby  zająć  sie  n iem al w y łączn ie  kob ie
ty , choć p ra w ie  w  3/4 rob ią  to m ężczyźni.

P ew n e  zaw ody k o b iety  opanow ały  w y 
łącznie lub p raw ie  w yłącznie. N ie m am y 
dziś tele fon istów , p ie lęg n ia rzy , se k re ta rzy  
osobistych, n iew ie lu  sp o ty k am y  ek sp ed ien 
tów . Czy fem in izacja  tych zaw odów  jest do
w odem  kobiecych tr iu m fó w  na polu zaw o
dow ym ? — n iel kobiecych k lęsk . Z a ję ły  na 
ogół zaw ody porzucone przez m ężczyzn, bo 
gorzej p ła tn e . T am  ty lko , gdzie p o jaw ia ją  
sie oznak i bezrobocia w śród kobiet, n ak azy  
a d m in is trac y jn e  re z e rw u ją  d la  nich pew ne 
p race , n ie bez sugestii , w y n ik a jący ch  z 
owej fak tyczn ie  rozszerzającej się  fem iniza- 
cji n iek tó ry ch  dziedzin. Często kob ie ta , szu 
k a ją c  p racy , życzy sobie zajęc ia  m nie j 
ab so rbu jącego , zostaw iającego  je j czas i mo 
żliwości k o n ty n u o w an ia  tzw . „obow iązków  
dom ow ych”. I oto jes teśm y  w  ow ym  d ra 

m aty k ą , czynią z pow yższego z a rzu t m ęż
czyznom  — k iero w n ik o m . Z arzu t n iesłusz
ny. W ym ienione w yżej różnice  w  fizjo lo
gii m ężczyzny i kob iety  są fak tem  i fak tu  
tego n ik t n ie  zm ieni. A oto fa k t d ru g i: 
k ie ro w n ik  m a p raw o  i obow iązek tak  o rg a
nizow ać sw oje  p rzedsięb io rs tw o  lu b  dział, 
by fu n k c jo n o w ały  op ty m aln ie . K ie row ni- 
lców -kobiet n ie m am y  dotąd  w ie lu . W obec 
w ie lk ie j a rm ii kob iet p racu jący ch  w Łodzi 
ty lk o  545 z a jm u je  stan o w isk a  k ierow nicze . 
M am y zastępcę przew odniczącego RN. p rze  
w odniczącego DRN, jednego  d y re k to ra , pa 
ru  w iced y rek to ró w , poza ty m  sa to k ie 
row niczk i dzia łów  p ro d u k cy jn y ch . a w  
połow ie — k iero w n iczk i dzia łów  a d m in is tra  
cy jnych  w  b iu rach . W Jaki sposób w y ła 
m ały  sie one z ogólnej sy tu a c ji k ob iet p ra 
cu jących  zaw odow o? — W płynęło  na to ich 
w y k szta łcen ie , z a le ty  osobiste, i na  ogół —
o ty le  k o rzy stn a  sy tu a c ja  dom ow a, że zn a 

czna cześć dom ow ych obow iązków  ktoś 
p ła tn y  lu b  b ezp ła tn y  n iesie  n a  swoich b a r
kach .

„O bow iązki dom ow e” p rzy lg n ę ły  m ocno 
i tru d n o  sie ich pozbyć pom im o w ie lu  w y 
pow iedzi i pub lik ac ji zagadn ien iu  tem u po
św ieconych. Czy p rzyczyny  tego fak tu  
tk w ią  ty lk o  w uprzedzen iach  i naw ykach?
— C hyba nie. R ep rezen tu jąc  stanow isko 
n a jb a rd z ie j życzliw e w ysiłkom  kobiet w 
k ie ru n k u  ich rzeczyw iste j rów ności z meż 
czyznam i. nie w olno lekcew ażyć fak tów , 
tych, k tó ry ch  żadne w ysiłk i zm ienić nie 
sa w stan ie . F ak ty  te to p rzede  w szystk im  
psychofizyczna całość kobiety  z całą złożo
nością z jaw isk  tow arzyszących jej... kobie
cości. To psychofizyczna całość m ężczyzny, 
k tó ry  w spółzaw odnicząc na polu zaw odo
w ym  z m ężczyznam i i w y k azu jac  w tym  
w spółzaw odnictw ie cechy pew nej bezw zględ
ności, chyba nigdy nie uchyli kapelusza  
ze słow am i: „M adam e, oto m ój fo tel, w za
m ian  zechce mi pani p rzekazać sw oją  ście- 
reczkę i wózek...*1

Z resztą  bad an ia  p row adzone przez dr 
A. K łoskow ską w środow isku pracu,iacvci> 
łodzianek  dowodzą, że w iększość kobiet w o
ła łab y , by m ężczyzna u trzy m y w a ł dom. a 
naw et te, k tórych więź z zaw odem  Jest s:1- 
n iejsza. p rzy zn a ją  m ężow i p raw o do w ięk 
szego zarobku , do wyższego niż one m aja  
s tanow iska  w  zawodzie.

P rob lem  pozycji kob iety  w społeczeństw ie 
dzisiejszym  niepodobna oddzielić od p ro 
blem u potom stw a. Jeżeli sy tuacje  p ra c u 
jącej łodzianki p rzedstaw iłem  w yżej bez 
k am u flażu , to przecież n ic w olno zapom 
nieć, że a k tu a ln a  sy tu ac ja  już  jes t w y n i
k iem  popraw y na p rzestrzen i pow ojennego 
dw udziesto lecia  i analog iczny  a r ty k u ł  p isa
ny dw a  dziesiątk i la t tem u  op isyw ałby  
sp raw y  w ręcz trag iczne. Dziś — aczkolw iek 
n iew y starcza jąca , istn ie je  przecież i rośnie 
sieć usług , pow stały  szkoły, żłobki, p rzed 
szkola. W latach  1961—1965 w jedne] ty lk o  
dzieln icy  W idzew pow stało sk lepów  no
w ych — 16, 10 sk lepów  pow iększono i zm o
dern izow ano  a także  uruchom iono  k ilk a 
naście p u n k tó w  usługow ych. Jeżeli w w y 
n ik u  tych i innych posunięć kobiecie p racu  
jącej ła tw ie j jest k up ić , w yprać, n ap raw ić , 
jeżeli może ona p rzechow yw ać dziecko w 
żłobku, p rzedszkolu  czy szkolnej św ie tli
cy, to n ik t chyba nie zechce tw ierdzić , że 
izolacja m atk i od dziecka w ciągu znacznej 
części d n ia  Jest ideałem  z p u n k tu  w idzenia 
dobra  dziecka i uczucia m atk i. W y ro zu m ia
ły, sp raw ied liw y , ch ętn y  do pom ocy i dyspu 
nu jący  czasem  m ąż m oże pomóc w iele . Ale 
na  p rzy k ład  m ąż u g an ia jący  się za zarobka  
mi pom im o h arm o n ijn eg o  zespołu zalet zo
staw i żonie całość sp raw  dom ow ych i żad
na  a k c ja  p ro p agandow a tem u  n ie  zaradzi.

A Jednocześnie fa k t pozostaje fak tem , że 
46 proc. p racu jący ch  Łodzi to kobiety , że 
53 proc. p racu jący ch  w  p rzem yśle  Łodzi — 
to kob iety . M nóstw o postu la tów  n ies ły ch a
nej d la  nich wagi w y su n ęła  a następn ie  
p rzefo rso w ała  ich rea lizac je  — L iga Kobiet. 
Z ak ład  Socjologii UŁ w osobach d r  dr
S. D zlęcie lsk iej, A. K łoskow skiej, J .  K u l- 
p iń sk ie j prow adzi b adan ia  m ogące stanow ić 
p u n k t w y jśc ia  d la  p ew nych  k o rek t.

Z am iast og łaszania  la u rk i św iątecznej wv 
pada sform ułow ać postu laty , z których \<> 
podstaw ow y uznać należy  zbliżeń'l& ŁodTżt — 
m iasta  robotniczego (najw yższy  w k ra ju  
w sk aźn ik  za tru d n ie n ia  w  przem yśle) 1 riiln- 
s ta  kobiecego (jeden z najw yższych  w  k r a 
ju  p rocen t k ob iet p racu jących) do poziom u 
innych  m iast w dziedzin ie usług  i tych 
w szystk ich  In sty tucji, k tó ry ch  działalność 
przynosi u lgę  losowi kobiety  p racu jące j. 
Skoro  m am y  tak  w ie lk i p rocen t kobiet pra 
cu jących , n ie  w y d a je  się słuszne sz u k a 
n ie  rozw iazań  w e w py ch an iu  m ężow i do 
rą k  dziecięcego w ózka 1 s ia tk i na  zak u p y  
a  w y jśc ia  szukać  należy  w  tak ie j o rg an iza 
cji p racy , by k o b ieta  m ogła być... kob ietą  
i m ieć jednocześnie zadow olenie ze w spółudzia 
łu  w  sp raw ach  leżących poza je j m ieszka
niem .

I — m iła  łodzianko  — n a jp ięk n ie jszy  z 
Tw oich uśm iechów  n ie  zastąp i dyplom u 
ukończonej uczelni.

JERZY URBANKIEW ICZ 
(D ane liczbow e do a r ty k u łu  zaczerpną

łem  ze s ten o g ram u , z w ygłoszonych na Se
m in a riu m  N aukow ym  Ligi K obiet, re fe ra 
tów  d r  d r  S. D zięcielsk lej, A. K łoskow skiej,
J . K u lp iń sk ic j i H. M ortim er.).

Wsu, czy choćby znaku  K lu b u  (ogło 
zenie w  gazecie n ie  podaw ało  nu - 
e ru  dom u). Nic. U lice ciem ne, pu - 

S lum sy  częściowo rozw alone, 
^e sc io w o  o w yb itych  szybach. D w u 
M łodych ludzi stoi pod la ta rn ią .

— Pojedziecie  do św ia te ł, potem  
«  Drawo. K lu b  Jest na Coop-shop

Pow iedział m łodszy, chyba 13-let 
nl chłopiec.

R an y  boskie L eszek, ja  chyba  
oieniadze zostaw ię  w  wozie — w y 
m am ro ta ł Dave.

K lub by ł na trzecim  p ię trze  
J ^ m n e g o  gm aszyska, zbudow anego 

rzed stu  la ty . C iem ne z ap lu te  scho 
nnrf , . vl3' a s  z P e tem  w ustach  na 
» : ; , esciei na następ n y m  z solid- 

jc n  ru r, przegroda z w ąskim  p rze j- 
lcłA « i' m a le ń k ie  ok ienko  k asy . w 

torym  śliczna buzia  m łodz iu tk ie j 
aziew czyny.
_ S o rry  s i r  — z a trzy m a ł n as p ry  
zczaty m łodzian  około 16-letni. — 
'>m n ie  m a b u fe tu . T ylko  soki owo 
we j m leko.
p  W porząd k u  — rzek łem  zdu- 

niony jego . usłużną in fo rm acją , 
ków ? w y g ląd ali na  a lk o h o li-

^ p o ta r l iś m y  w  końcu do lokalu  
ni, . B-Vla to sa la  te a tra ln a  na 

koło 500 osób, w ysoka i pustą . 
■Kle św ia tło  żaró w ek  ośw ietla ło  

.''niący p a rk ie t. W okół sta ło  k ilk a - 
]esiat k rzese ł. Ze sceny, na k tó- 

ej p rzygo tow yw ał sic do w ystępu  
erw szy zespół — „P rzew oźn icy” , 

neĘafonv nastaw iono  na m aksy- 
S i f iw  s ‘lc e }ostl w yły  ogłuszaiaco. 

żuliśm y w najc iem nie jszym  rogu 
a *i. iak n a jd a le j od głośników ,
— K iedy  to  się zacznie? — w rzesz

czałem  w  ucho D avow i, s ta ra ją c  
się p rzekrzyczeć  beatow ą su p e r-m u - 
zykę.

— Ju ż  się p od łącza ją  — o dw rza- 
sk n ą ł.

T ru d n e  jest życie i k a r ie ra  dzisiej 
szego śp iew aka. G ita ra  e lek try czn a  
w ym aga w zm acniacza, elośtiika. m o
d u la to ra . By przek rzyczeć  grzm ot 
w łasn e j g ita ry  on sam  m usi m ieć 
rów nież  m ik ro fon , w zm acniacz... Ze 
spół sk ład a  sie  z 3 do 6 członków . 
A p a ra tu ra  e lek tro n o w a  decy d u je  o 
czystości głosu, o pow odzeniu , jest 
w ięc n a jw ażn ie jsza . W szystko to 
w aży, k o sz tu je , w y m ag a  op iek i, kon 
se rw acji i znajom ości. K ażdy zespół 
wozi sw ój zestaw  e lek tro n o w y . Na 
scenie p rzew ody  k rz y żu ją  się i p lą 
czą. Ś w ia te łk a  k o n tro ln e  m igocą, 
m ik ro fo n y  w y w rac a ja  sie, p o d .n o -

■ gam i w a la ja  się b u te lk i po „Pepsi- 
co la” . Rozpacz.

N ajb liższe  nas k rz es ła  za jm u ją  
około 12-letnie dziew częta. S iedzą 
po 4, 6 razem , pa lą  p ap ierosy  i 
k rzyczą  do siebie. Co ch w ila  jak  
w ró b le  z ry w a ją  się i k recac  tłu s ty  
mi zadeczkam i b iegną n ie  w iedzieć 
czem u w  inny  koniec  sa li, p rzy sia 
d a ją  na  ch w ile  i w ra ca ją . W łosy 
p roste  po ram io n a , k u se  su k ienk i 
od słan ia jące  ko lana, rozp ię te  sw e
te rk i z w łóczki. Nieco sta rsze , m oże 
14-letnie siedzą spoko jn ie j. Też ta 
k ie  w łosy, lecz i cza rn e  sw e try  op i
n a jące  zaczątk i kobiecych k sz ta łtów  
1 soodnie m ary n a rsk ie , nieco pczy- 
k ró tk ie . tru d n o  odeadnać  czy z r a 
cji w yrośn ięcia , czy sty lu .

Podłączyli sie  w reszcie. W ta n y  
poszły p ierw sze  p a ry . R ytm iczne  
p rzek ład a n ie  nóg, p o trząsan ie  lew ą

rę k ą , trz y m a n ie  sie  p ra w y m i! Jak iż  
ja  sU ry  i tradycy jny! N igdy by rrd 
n a  m yśl n ie  p rzyszło  pu b liczn ie  w y 
czyniąc tak ie  sta rczo -reum atycziip  
ru ch y . A m oże to d la tego  chłopcy 
nie tańczą? T ak  moi d rodzy : n ie  
tańczą. S iedzie liśm y w  naszym  k a 
cie p rzez  45 m in . w y stęp u  „ P rz e 
w oźn ików ”. tań czy ły  ty lk o  dziew czę 
ta . C hłopcy, k tó ry ch  by ło  1 na ich
10 snu li sie  pod śc ianam i, ro zm a
w ia li z dziew czętam i w czasie 
p rz e rw  lecz an i razu  żaden  n ie 
w szedł na  w y w oskow ana  płaszczyz
nę. R ów nież przez cały  ten  czas, 
dziew częta nie zm ien iły  kolejności 
an i s ty lu  sw ych żałosnych  p o d ry 
gów.

— C iekaw  jestem  k to  d ok łada  do 
tego in te resu  — odezw ał się D ave 
po w yjściu . — W ynajem  sa li. o p ła 
cenie trzech  zespołów , obsługa, św ia 
tło, ogłoszenia i to d la  30 dz iew 
cząt, k tó re  w  tym  czasie pow inny  
ju ż  siedzieć w  dom u.

— Czem u chłopcy n ie  tańczą?
— Oni są n iezdatn i do niczego. 

D ługow łose m ary  sn u jące  się bez 
sensu, bez celu, bojące się w szyst
kiego co m oże trac ić  zaangażow a
niem  czy w y d a tk iem  en erg ii. Ja k  
tam ci d w a j pod la ta rn ia . Ja k ie ś  ta 
k ie  stonogi z m rocznych  zau łków . 
Jedziem ty do drugiego.

Ow  d ru g i k lu b  o a ro m aty czn ej 
nazw ie  „R ynsz tok” , zn a jd o w ał się 
w c en tru m  śró d m ie jsk ie j dzieln icy  
ro z ry w k o w o -k u ltu ra ln e j. Obok f i l 
ha rm o n ia , d a le j te a tr, k ilk a  k in . 
nocnych lokali. T ym  razem  nie szu
ka liśm y  długo. Now oczesny sty lizo 
w a n y  nap is św ie tln y , g ru p k i m ło
dych ludzi płci obo jga by ły  w ido

m ym  znakiem . W eszliśm y. K a fe jk a , 
jak  za d aw nych  lat. N ad sto łam i 
ro zk u d łan e , b rodate , zagadane  po
stacie  b ea t-g en era tio n . T ak ich  sa 
m ych w idzi się w k a w ia rn iac h  p a 
ry sk ich . w n o w o jo rsk ie j G reenw ich  
V illage, czy w V enice — b eatn i- 
kow sk le i dz ie ln icy  Los A ngeles. W 
głębi p rzy  schodach w iodących do 
p iw n icy  siedzi nieco sta rszy  b ro 
dacz.

— Z anim  zapłacicie, m usze w as 
uprzedz ić  p rzy jacie le , że tam ci są 
znacznie m łodsi od w as.

— OK. — będę chyba m u sia ł 
pójść do geria to loga , sk o ro  d w u 
k ro tn ie  w  ciągu jednego  w ieczoru 
pow iedziano m i. żem  za s ta ry  by 
słuchać  beatu .

T ak , ten lokal b y ł zu p ełn ie  inny. 
M łodzież dobrze i m odn ie  u b ran a , 
w łosy  jeś li d łu g ie  to p recy zy jn ie  
p rzyczesane i św ieżo u m y te . D ziew 
częta  m ło d z iu tk ie  i ładne . Zespół 
znaczn ie  lepszy, tan iec  znacznie 
żyw szy. M łodzież zd aw ała  sie tu 
baw ić, tam  nudzić. Może sp ra w ia ła  
to sam a sa la  — tam  w ie lk a  i pusta  
stodoła, tu  betonow a, ja sk raw o  po
m alow ana  p iw nica  ośw ietlona kolo
row ym i żarów kam i oraz  lam pam i 
kw arco w y m i. W św ie tle  prom ien i 
u ltra fio le to w y ch  tk a n in y  z tw orzyw  
sztucznych św iec iły  z ie lonkaw ym  
lu b  fio le tow ym  św iatłom . Popiół 
pap ierosa  Ja rzy ł się blado...

W p ierw szej salce, w  pobliżu  scho 
dów  w ycinało  ho łubce dw óch w y 
k id a jłó w , w ie lk ich , czarnych  s ta ru 
chów, d w u d z ies to k ilk u le tn ich  M u
rzynów  w  eleganck ich , m odnie sk ro  
Jonych g a rn itu rac h  w  ciem na k r a t 
kę. N ie było tu  tańca  p a ram i. T ań 

czyli w szyscy ze w szystk im i. O bser 
w ow ałem  dw óch chłopców  stojących 
pośrodku  sali. T an iec  trw a ł, oni 
spoko jn ie  rozm aw iali paląc pap ie
rosy . P rz e rw a  m in u to w a  i now y ta 
niec. Zaczęli podryg iw ać, rozeszli 
się w  ry tm  tańca, k ażd y  znalazł so
bie ja k a ś  bogdankę na k ilk a  m inu t 
w spólnego podrygiw ania , po czym 
w rócili na sw'e poprzednie  m iejsca 
ko n ty n u o w ać  d y sk u sję . T uż przed  
podium  um ieszczono dw a rzedv 
krzeseł. Z a jm ow ały  je w pa trzo n e  we 
„W ładców  U m ysłów ” n asto la tk i. S a 
mi „W ładcy” u ch arak te ry zo w an i nie 
co na B eatelesów  (k tó rzy  no tabene 
w ystępow ali n iegdyś w  tym  k lu 
bie). K ilk u n as to le tn i chłopcy, w 
sw etrach , obcisłych spodniach i 
kow bojsk ich , czarnych  aksam itnych  
bucikach , sp raw ia li w rażen ie  dosko 
n a le  baw iących  się w spółtow arzyszy  
zabaw y. D ow cipkow ali, p rzekom arza  
li się z w idow nią . T ak , jakże  daleko 
czas odszedł od p ięknych  zabaw  r.e 
s trażack ą  o rk ies trą , z panem  kapel
m istrzem  d y ry g u jący m  przez po
trzą san ie  o k u tą  s reb rem  laską! N a
w et jak że  n ied aw n e  zdaw ać się mo 
głoby czasy Pap y  A rm stronga ... Ach 
gdzieście w y , gdzie?

•Beat. to  przecież  k ilk a  e lek try cz 
nych g ita r  p lu s w zm acniacze i m o
d u la to ry , w efekcie  ry k  m egafonów  
do g ran ic  w y trzym ałości. ( Po w y j
ściu z „R yn sz to k a” D ave n ie s ły 
szał na lew e, ja na p raw e  Ucho). 
Tym n iem niej tłu c h a  się  tego z 
przy jem nością . N ap raw d ę  nie cho
dzi o m ło dziu tk ie  i ładne  dz iew 
częta... O czym  n auszn ie  i naocznie 
p rzek o n a ł sie w  L iverpool zgrzybia  
ły  s ta ru ch .



M AGDALENA SAM O ZW ANIEC

c ł i O r O b ć i

(F rag m en t w spółczesnej pow ieści sa ty ry cz 
nej)

N a drug! dzień w i e c z o r e m  słyszałem , ja k
p an ie  opow iadały , że m a być „bal k a p ita ń 
s k i”. O godzinie d w u n aste j m ieliśm y w je 
chać w k an ał. N ie zap am ię ta łem  nazw y  tego 
k a n a łu , a le  p raw dopodobnie  to  by ł ten  p ro 
w adzący  do sam ej A nglii. Róża w łoży ła  czar 
ną  w y ciętą  suk ien k ę , w  k tó re j w yg ląda  tro 
chę ja k  p ijaw k a  (w olę ją  w szerokich  i ja 
snych su kn iach ) i na sw o ją  d łu g ą  szy ję  n a 
łożyła n aszy jn ik  ze św iecących ko lorow ych 
szk iełek . Z robiła  ten  m odny m ak ijaż , co to 
oczy m ocno podczernione zas tęp u ją  w szys
tko , re szta  n iew ażna, u łoży ła  m nie  na  łóżku, 
k ład ąc  kolo m ojego pyszczka kostkę  od kotle  
ta , k aza ła  leżeć spokojnie, po czym  w yszła  
zam y k ając  d rzw i na k luczyk . Ten w ieczór 
d łuży ł się i p rzeciągał w nieskonczonosć. Od 
czasu do czasu zasyp ia łem . Zacząłem  przez 
sen szczekać, poniew aż śn iła  m i się g ru b a , 
k ró tk a  k iełbasa, k tó ra  nag le  p rzeksz ta łc iła  
się  w  tłu stego  jam n ik a . Ow jam n ik , w iększy  
i siln ie jszy  ode m nie, rzu cił się na m nie, 
pogryz ł m n ie  okropn ie, a  po tem  p o rw a ł zę
b am i za k a rk  i w rzu c ił do m orza! C iekaw  
jestem , co ten  sen m oże znaczyć? W każdym  
raz ie  nic dobrego. C io tka R óży pow iada, ze 
w oda to choroba. A ja  m yślę, że ty lk o  d la  
ty ch , k tó rzy  n ie  lu b ią  się m yć. Ja J bardzo  mo 
lubię, a le  w iem , że od czasu do czasu trzeb a . 
S to ję  wów czas w  w an n ie  z m iną  m ęczenni
k a , a  m oja  pan i szo ru je  m n ie  szam ponem  
i rękaw icą. Potem  o w ija  w  kocyk i k ładzie  
na m oim  sienn iczku . P ró b u ję  n a z a ju trz  k a 
szleć, k ichać i udaw ać  zaziębionego, d w a  r a 
zy m i ten  n u m er w yszedł, a le  trzeci raz  Ró
ża pogroziła  m i palcem  i pow iedziała, że juz  
się  w ięcej n ie da n ab rać . — S p ry c ia ra , co?

N ie w iem , k tó ra  b y ła  godzina, a le  V hyba 
noc w sw oim  na jw ięk szy m  n asilen iu , k iedy  
w róciła  Róża i u śm iech ając  się w szystk im i 
częściam i tw a rzy  p o rw a ła  m n ie  w  objęcia  
i zaczęła pieścić. . . . .

— U spokój się — w a rk n ą łe m  n iechętn ie
— zostaw iasz m nie  sam ego w  ka ju c ie , n ie 
om al rzucasz  na  p astw ę  la l  m o rsk ich , a  po
tem  się łasisz.

— P ó jdz iem y  na  p o k ład , F loreczku! 
Zeskoczyłem  z łóżka i zacząłem  m erd ać

ogonem  na znak  zadow olen ia  i ap ro b a ty . 
R óża w łoży ła  płaszcz, ch u stk ę  n a  głow ę, 
m nie  zaś s ta ra ła  się w pakow ać do sw ojej 
ręcznej to rb y . N ie chcia łem , tro ch ę  n a  p rz e 
kór, a  tro ch ę  d la  fig li. A w  ogóle n ie  w ie
działem , dlaczego o te j późnej porze n ie  m o- 
g<! w y jść  na  pokład  bez ty ch  cereg ie li. J a k  
gdyby  o d g adu jąc  m oje  m yśli, Róża rzek ła :
— N ie m ogę puścić cię luzem , F lo rk u , pon ie
w aż w szyscy pasażerow ie  będą chcieli oglą
dać w jazd  do T am izy  i na  pokładzie  będzie 
sporo  osób. — M iała rac ję , w szyscy w y leg li 
ma p o k ład  i o parci o b a r ie rę  spoglądali na  
zary so w u jący  się w ciem ności b rzeg . S ta 
te k  zaw ył ja k  p ies do księżyca. K oło n as • 
s ta n ę ła  nasza Szko tka, u śm iech n ęła  się  do 
to rb y , w  k tó re j leżałem  zw in ię ty  w  k łębek , 
w su n ęła  rę k ę  z c u k ie rk iem  p rzez szp a rę  a ie  
dociągn iętego  zam ka.

— Masz, b iedny  F lo rk u , na pociechę!
— Czy ten  brzeg W ielk ie j B ry tan ii n ie 

p rzy p o m in a  pani czeskiej b iźu te rij, naszy tej 
n a  czarną  ak sam itk ę?  — zau w aży ła  Róża.

— Nie, dlaczego? Szkoda, czeska biżu
te r ia  w szędzie jes t ta k a  d roga. M yśla łam , że 
w  Polsce będzie tańsza , alo gdzie tam ... Za 
to  z ang ielsk ich  m a te ria łó w , przyw iezionych  
przeze  m nie , u szy łam  sobie w  k ra ju  w sp a
n ia łe  k re ac je . W szystk ie  m o je  p rzy jac ió łk i

będą m i zazdrościć. Robocizna w  Polsce je s t
szalen ie  tan ia , na  Zachodzie ty lk o  m ilio n erk i 
m ogą sobie pozw olić na  su k n ie  uszy te  na  
m ia rę . Ale m am y  za to  w sp an ia łą  k o n fe k 
cję do ko loru , do w y b o ru  i... do f ig u ry . T y l
ko niech p an i nic n ie k u p u je  p rzed  okresem  
św iątecznym , dopiero  potom , n a  w y p rz ed a 
żach na ia k  zw anych  „so ldy” — n ies ły ch a
na  różnica  w cenie.

Czułem , że Różę m ęczy ta  b ab sk a  pp 
n iną  i że w o la łab y  ńapaw nć się ty m  nieco
dziennym  w idokiem  w głębokim  m ilczen iu . 
J a  spo jrzałem  raz  i m iałem  dosyć, w ciąż to 
tam o,.. A w ogóle byłem  głodny i p o trzeb o 
w ałem  siusiu . Do naszej g ru p y  zb liży ł się 
pan  Bolcio, k tó reg o  zaraz  w y czu łem  po za
pachu.

— B ędziem y ta k  jechać  T am izą do b ia łe 
go ra n a  — rz ek ł — m oże p an ie  zapalą  p lay - 
e rs ’a. — Przed  nosem  m ignęły  mi czerw one 
św ia te łk a  zapaln iczk i, odw róciłem  głow ę, 
poniew aż n ie  znoszę dym u.

— A ha, — ro ześm iał się Bolcio — oto 
i nasz pasażer na  gapę. P rzed  o d p raw ą  celną 
w ezm ę łobuza do siebie.

— Pan  je s t nadzw yczajny ! — rzek ła  Róża 
i puściła  w jego s tro n ę  serię  zabójczych spój 
r/,c 1 1 . — D laczego pan je s t d la  m n ie  ta k i  do
b ry?

— Nie d la  pan i, ty lk o  d la  niego. S traszn ie  
sy m p aty czn y  d ra ń  z tego k u n d la .

— Niech go pan ta k  n ie  nazy w a . On jes t 
p rzek o n an y  że jes t n a jb a rd z ie j ra so w y m  
jam n ik iem  pod słońcem .

B ardzo nie lub ię , gdy Róża w  ten  sposób 
w y śm iew a  się  z m oich pon iek ąd  słusznych  
am bicji. Z przodu  jestem  na pew no raso w y m  
jam n ik iem , a  z ty łu  m ożna m n ie  'n ie  og lą
dać...

Do naszej g ru p k i zb liży ł się  m ło d y  p a sa 
ż er, k tó ry  od p oczą tku  naszej podróży m ia ł 
m oją  pan ią  „na m uszce” (gdzieś słyszałem  
to  pow iedzenie i spodobało m i się, znaczy 
„m ia ł ją  na o k u ”). N ie lu b ię  obcych m ężczyzn, 
w ięc zacząłem  w arczeć: w rr, w rr ,  w r r  roz
legło się  nagle z ręcznej to rb y .

— Co tak iego? — zdum iał się  p asaże r — 
ta k  ja k  g d y b y  gdzieś pies zaw arczał.

— J a  w iozę d la  m oje j s io strzen icy  zabaw 
kę  — pieska, k tó ry  za naciśn ięciem  w arczy
— sk łam a ła  Róża z całą  sw obodą.

— Och, niech m i p an i tę  zab aw k ę  pokaże!
W ty m  m om encie  n ie  w y trzy m a łem

i... z to rb y  pociekło...
— Coś pan i c iekn ie  z te j to rb y  — zaw o

ła ł pasażer — pew nie  b u te lk a  z lem on iadą  uię 
o tw orzy ła!

S zkotka i pan  Bolcio zaczęli się  ta k  śm iać, 
że o m ało  się  n ie  przew rócili.

— O jej! Rzeczyw iście! — zaw oła ła  R óża
— bardzo  p ań stw a  p rzep raszam , odniosę tę  
to rb ę  do k a ju ty  i zaraz  w rócę...

W róciliśm y  n a  p o k ład  o w ie le  później, 
p rzespaw szy  się  k ilk a  godzin. W czesnym  
ra n k ie m  Róża w zięła m n ie  do łaz ienk i. N a 
puśc iła  do w an n y  gorącej w ody  i poczęła 
się  m y d lić  i szorow ać od nóg do szyi. To je s t 
też  jedno  z lu dzk ich  obyczajów , zupełn ie  
obce m oje j psychice. Co oni w ty m  w idzą 
p rzy jem nego?  Poniew aż  n ach lap a ła  na k a 
m ien n ą  posadzkę, w ięc pom yślałem  sobie: 
„ idź  złoto do z ło ta” i podniosłem  nóżkę... 
Róża n ie sk a rc iła  m nie , ty lk o  się roześm iała , 
ja k  to ludzie  m aw ia ją : „ sreb rzy śc ie”. W ró 
ciliśm y do k a ju ty  (ja  zapak o w an y  szczelnie 
w  je j w ło ch aty  ręczn ik  kąp ielow y), po czym  
m oja  pani zaczęła szykow ać się do w y jśc ia . 
N ałoży ła  sw ój p łaszczyk p o d b ity  b ia ły m  b a
ra n k ie m , w  k tó ry m  w y g ląd a  m łodziu tko , a  
n a  g łow ę czapę z po larnego  lisa, k tó re j w ło 
sy  o p ad a ją  je j na tw a rz  p rzy p o m in ając  m i 
jed n ą  suczkę  m altań sk ą  rzad k ie j u ro d y . P o d 
niecony tą  b ielą  w y ęh łep ta łem  całą  m iseczkę 
m leka , k tó reg o  p rzed tem  nie chciałem  tk n ąć . 
N ie w iem , d laczego Różę cieszy to n iezm ier
nie, gdy  ja  p iję  m leko . P ra in s ty n k t  m acie
rzy ń sk i, czy co?

— P ij, p ij, F lo ru c h n a , m oże ci jeszcze do
lać?

Podziękow ałem , o d w raca jąc  łepelc z po
g a rd ą .

Z ap ak o w ała  m n ie  do sw ojej p rz ek lę te j 
to rb y  i w yszliśm y na pok ład . Dużo osób s ta 
ło o p a rty ch  o b a rie rę  spog lądając  na  L ondyn, 
k tó ry  się ju ż  zaczął. M iasto ja k  m iasto , s ta re , 
b ru d n e  — pom yślałem , d y sk re tn ie  w y z iera jąc  
z n ie  d o m k n ię te j to rb y . W arszaw a  o  w ie le

pięknie jsza! N asza szkocka znajom a podeszła
do nas trzy m a ją c  m ałą  M agdę za rączkę. 
D ziew czynka w y sp an a  i ru m ia n a  w y g ląd ała  
ja k  św ieży pączek... z cu k ie rn i na  M oko
to w sk ie j. . , .

— G dzie F lo rek ?  — zap y ta ła  z n iepokojem .
— N ie m ów  ta k  głośno — u p o m n ia ła  ją  

m am a  — be is th e re  in th e  handbag!
— Oh, I see!
O dsunęła  jeszcze da le j b ły sk aw iczn y  za

m ek  i w su n ęła  m i do pyszczka czekoladkę, 
za co po lizałem  ją  w  rączkę, pach n ącą  m a 
słem  i m iodem .

— R ozm aw iam  z n ią  raz  po po lsku , a  po
tem  znów  po an g ie lsk u  — rz ek ła  Szko tka, — 
aby  jednego  i d rug iego  języ k a  n auczy ła  się 
p e rfec t.

— A czy te  oba języ k i m e  pom y lą  je j się?
— zap y ta ła  Róża...

— Na raz ie  m iesza po lsk ie  słow a z a n g ie l
sk im i, a le  je s t przecież jeszcze ta k a  m a lu t
k a . Chcę, aby  m oje  dziecko — w  ty m  m ie j
scu podniosła podbródek  do góry  — nie za
pom niało , że je s t tak że  Polką.

— N iech p an i sp o jrzy  — rz ek ła  Róża z za
ch w y tem  — L ondyn  w y g ląda  w  te j  różow ej 
m gle  jak  z obrazów  T u rn e ra . Ten w ie lk i 
m a la rz  w idzia ł go tak im , jak i je s t n a p ra w 
dę... T ajem niczy , zam glony, tro ch ę  n ie re a l-  
ny...

— T u rn e r , n ie  znam  — o d p a rła  o b o jętn ie  
dam a.

Do naszej g ru p k i zb liży ł się pan  Bolcio 
i n a ty ch m iast w su n ął do m ojego w ięzienia  
rę k ę  z k aw ałk iem  k ie łbasy . O ceniam , gdy 
ludzie  p rag n ą  w k raść  się  w  m oje  łask i.

— Spójrzcie  państw o, ju ż  w idać T o w er — 
rz ek ł Bolcio — Bloody T o w er (k rw aw y ), jalc 
go sam i A nglicy nazy w ają . G roźny, co?

— J a k ie  to  w strząsa jące  — rz e k ła  R óża
— T ow er w yg ląda, ja k  g dyby  by ł zbudow a
n y  z ludzk ich  kości, a  k o p u ły  ty ch  czterech  
w ież  p rzy p o m in ają  tru p ie  czaszki, n iep ra w 
daż — zw róciła  się  do S zkotk i.

— Eee, nieee, nie uw ażam ...
— I dlaczego — ciągnęła  Róża w  jak im ś 

u p o jen iu  tw ó rczy m  — na każdej z tych  w ież 
s te rczą  czarne  cho rąg iew k i, ja k  gdyby  ża 
łoba po d aw nych  k rw aw y ch  dziejach  A nglii. 
Ja k ież  to  dziw ne i do niczego niepodobne.

— S ty l T udorów  — o b jaśn ił spokojn ie  pan  
Bolcio, zap a la jąc  pap ierosa .

— Boję się — odezw ała  się  znów  Róża — 
że n ie poznam  na p rzy stan i oczekującej m nie  
zapew ne m am y. N ie w idz ia łyśm y  się  p ię tn a 
ście lat...

— O na n a  pew no p an i n ie  pozna, b y ła  p an i 
w ów czas ch yba  m ałą  dziew czynką...

— M iałam  pięć la t.
— A ja  m am  pięć an d  ha lf! — w trą c iła  

M agda z d um ą.
— Czy pan ie  w iedzą — rz ek ł Bolcio — że 

po dziedzińcu  z am k u  T ow er sp aceru ją  k ru 
ki.

— W idziałam  je  — w y k rz y k n ę ła  S zko tka
— th e re  a re  sw eet!

— N ie pow iedzia łbym  — ro ześm iał się B ol
cio — jed en  z n ich , ta k  zw an y  m r. C row , 
rzu ca  się  n a  tu ry s tk i  i dziobie je  w  łydk i, 
w ięc ta k ie  za n ad to  słodkie  n ie  są.

— Co za w sp an ia ły  reży se rsk i pom ysł — 
w trą c iła  Róża.

— Na ty m  dziedzińcu, gdzie ścięto głow ę 
A n n y  B oleyn i ten  p ien iek  podobno d o ty ch 
czas istn ie je , sp a c eru ją  te  żałobne p tak i.

— Je s t ta k i p rzesąd  — rzek ł Bolcio — że 
T o w er rozsypie  się w  g ru zy  w ów czas, gdy 
zginie o s ta tn i k ru k , s trażn icy  w ięc d b a ją
o nie, k a rm ią  i zap ew n ia ją  im  nocleg. Do
jeżdżam y do T ow er—B ridge, za chw ilę  do
b ijem y  do p rzy stan i. A le sk rzy ń  w  porcie 
ja k  m rów ków ! — zaw ołał. — To w szystko  
d la  nas n a  p rze ład u n ek .

M IECZYSŁAW A K A U T

Chatfall
w y fr u n ą ł zegar z k u k u łk ą  
w  p o w ie trze
sk rzyp ce  jedną  n u tę  p iszcza ły  
s tru n  n ie  m ia ły  
i p iszcza ły  n u tę

zszed ł z  obrazu  
żyd  z brodą siw ą  
czem u  za p y ta ł 
zszed ł
żó łtym i palcam i brodę szarpał 
kw a d ra to w e  lite ry  ze stron w y łu sk iw a ł  
czem u  za p y ta ł
n ic  z  ty c h  ksiąg  n ie  rozum iesz  
zła  jesteś  
o j bardzo zła

ja k  z w iśn iow ego  d rzew a  
p u sty  ko rp u s skrzyp iec  
serca n ie  m ia ła m

w ró c ił na obraz
o k iem  je d n y m  z ie lo n ym  p o p a trzy ł
i ko ch a n ko w ie
ka le  i achusn
obok zegara p rzep łyn ę li

n arzeczo n em u  d ług ie  p e jsy  
na  s tru n y  w ia tr  rozczesał 
cha ła tem  nocy o tu len i 
w iszą  w  p o w ie trzu

GEN O W EFA KARASIEW ICZ

*
*

❖

M ój d ziadek  
m ia ł ka p elu sz  
szero kie  spodnie  
i czarne w ło sy

m ia ł konia , psa  
i k ry p ę  z sianem  
k im  byłeś d zia d ku  
ju ż  w ie m  — C yganem

N ic n ie  m a m  
prócz św ia tła  
w ia tru  i b rzozow e) w o d y

Nic n ie  m a m  
prócz oczu 
w łosów  i spo jrzen ia  
Ze słów  b u d u je  
dla  ciebie  
czerw one ogrody  
W  k tó ryc h  słońce  
będzie
sy m b o lem  w spom nien ia

H A L IN A  Z IE L IŃ S K A

*
*

*
M A M IE

Jeśli w a rg i spopielałe  
n ie  m ogą w y m ó w ić  
słów
pędzących pod św ia tło  
rozsiodlaj n iec ierp liw e  cienie

I
jeś li deszczu  n ie  pam ię tasz  
i jeśli czasu n ie  po tra fisz odnaleźć  
to p rzec ież jesteś  
głogiem
u czącym  dłoni ciepłe)  
gdy  z ciała żyw ego  
rodzi się ziem ia

TA D E U S Z  SZEWERA

la lfiĄ M e
PIOSENKI
Ja k k o lw iek  dz ia łalność  d y w e rsy jn o -p a rty  

zancka  „ Ję d ru s ió w ” d a tu je  się od m a ja  
1941, to  jed n a k  p ierw sze p iosenki oddziału  
p o w sta ją  dopiero  pod koniec tego ro k u , to 
jes t w  p aźd z ie rn ik u , lis topadzie  i g ru d n iu . 
N ie  są to oczyw iście piosenki w  pe łn y m  
tego słow a znaczen iu  — „ ję d ru s io w e ” . T rze 
ba  bow iem  pam ię tać , że oddzia ł w y rósł n a  
g ru n c ie  o rg an izac ji w o jsk o w ej i p rasow ej 
„O dw et”  p o w sta łe j w 1939 roku  i że  jego 
p ierw szy  dow ódca „ Ję d ru ś” był jednocześ
nie  tw órcą  „O d w etu ” . G łęboka w ięź ideow a 
łączącą członków  g ru p y  bo jow ej w łaśn ie  
z W ładysław em  Jas iń sk im  oraz  z m ac ie rzy 
stą  o rg an izac ją , n ie ty lk o  w ty m  o k resie  
początkow ym , a le  rów nież  do końca istn ie - 
nid „ Ję d ru s ió w ” , w y raźn ie  k sz ta łto w ała  
c h a ra k te r  oddziału , a ty m  sam y m  i jego 
tw órczość p io sen k arsk ą  i poetycką. Co w ię 
cej _  m ia ła  w y ra źn y  w p ły w  n a  tre ść  te j 
tw órczości.

To pow inno  w y ja śn iać , dlaczego n iek tó re  
p iosenki tak  w  ty tu ła ch  ja k  i  w  treśc i m ór

w ią  o „O dw ecie”  ! o jego  „szarych" p lu to 
n a c h ” .

N a js ta rszy m  z ty ch  śp iew anych  „doku
m en tó w ” jes t „HYM N ODW ECIARZY” , n a 
p isan y  p rzez  „B oba” Z bign iew a K ab atę  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  k i lk u  innych  członków  od
dzia łu  „ Ję d ru s ia ” na „ m e lin ie” u „M ichał
k a "  M ichała  P rz y b y łk a  w  K olonii Józefów  
k/W iśn iow ej (obecnie pow. Staszów). T u 
m ieściła  się  w ów czas C e n tra la  P ra so w a  
„ O d w e tu ” i naczelna  re d ak c ja  p ism a, tu  
rów nież  p ra w ie  co ty d z ie ń . z jeżdżali się — 
k w a te ru ja c y  po różnych  okolicznych w siach
— ci członkow ie oddzia łu** ,Jędrusiów ” . któ-«  
rzy  wów czas sp e łn ia li jednocześnie jeszcze 
fu n k c je  k o lp o rte ró w  i w sp ó łp raco w n ik ó w  
re d ak c ji. „ H y m n ” m ów ił o sy tu ac ji „O d- 
w e c ia rza ” w oku p o w an ej Polsce i o zb liża
jące j się osta tecznej ro zp raw ie  z w rogiem , 
na k tó rą  pó jdzie  „ jak  jeden  m ąż... podziem  
na  i u k ry ta  dziś a rm ia  O d w etu ”. M elodia 
oczyw iście b y ła  s ta ra , z o k resu  m iędzyw o
jennego .

IIY M N  ODW ECIARZY (FRAGM ENTY)

P o dziem ny  i sza ry  nasz  tru d ,
C iężkim  ja rzm em  b a rk i nam  gnie,
W iara  w  z m a rtw y ch w stan ia  P o lsk i cud, 
Ż arem  scrc  naszych tchn ie .
N a W ąrcie  m y ja k  jed en  m ąż,
J a k  psy w ciąż ścigani i tro p ien i,
Lecz n iezłom nie  w ie rzy m y  w ciąż,
Że p rzy jd z ie  czas, a  w tedy  w szystko  się

odm ieni,

Z abrzm i sw obodny ju ż  „O d w etu ” zew , 
M atka  P o lsk a  o tw orzy  oczy,
I pop łyn ie  o b fitą  s tru g ą  k rew ,
K tó rą  h o jn ą  d łon ią  każdy  z nas w ytoczy.

W tedy  poprzez śm ierć , ból i łzy,
P rzez  bom b h u k , św ist k u l  i ry k  dziali

P ó jd z iem y  k u  w olności — m y,
Ścieląc je j  drogę z ciał.
O jczyzny na jśw iętszy  nasz znak , 
P on iesiem y  na ostrzach  sw ych  bagnetów , 
I w  radosny  w y ru szy  sz lak ,
P o dziem na i u k ry ta  dziś a rm ia

„O d w etu ” .

Na te j  sam ej k w a te rz e  u „M ich a łk a” po
w s ta ła  rów nież  w ro k u  1941 ż a rto b liw a  pio
sen k a  o doli „O dw ecia rza”. A utorem  znow u 
w  zasadzie by ł „Bobo” , a le  i pozostali „O d- 
w ec ia rze” dopisali coś niecoś do p iosenki, 
o pow iad ające j z h u m o rem  o p e ry p etiach  
k o n sp ira to ró w . Jednocześn ie  „Dola O dw e
c ia rza ” k p iła  i szydziła  z gestapow ców , 
esesm anów  oraz p o lic ian tó w  tro p iący ch  ta k  
„ Ję d ru s ió w ” , ja k  i „O dw eciarzy” .

DOLA ODW ECIARZA (FRAGM ENTY)

R zadko  się na  ty m  św iecie p rzy d arza ,
D ola tak  zla ja k  „O dw eciarza”.
N a b ied ak a  tego cała  zg ra ja ,
Po w szystk ich  ką tach  się zaczaja:
1 p o lica je  i ci z gestapo,
No i SS, no i SD.

.Tedziesz b rac ie  z m atry cam i z da la ,
To ci w  ro w erze  coś n aw ala ,
Chcesz to sobie popraw ić  kolego,
I.ecz pew nie  nio n ie będzie z tego.
Ho ju ż  g rom adą, z w ie lk ą  „ p a ra d ą ” , 
P an o w ie  jad ą ... z gestapo.

W tedy  b rac ie  za pas b ierzesz  nogi 
I  w ie jesz  n a  ro zsta jn e  drogi.
L edw ie  znów ci się uciec u d a je ,
K u p a  m u n d u ró w  w drodze sta je :
I  w oła  „ s ta j” — i w oła  „ s ta j” !”
To ci dop iero  po lica j.

L edw ie  b ra ć  się  do łóżka  u k ład a ,
Ju ż  w ściek ła  zg ra ja  dom opada, 
P o rtk i w  garść, a le  jes t g roźna  m ina , 
To znow u sp lu w a  się zacina,
L ep ie j uc iek a j, d łu że j n ie  czekaj,
N a  po lic jan tów  i SS.

P rz y jd ą  jed n a k że  m orow sze czasy,
Ż e się zakończą am b arasy .
„O dw eciarze” w yp n ą  na nich... oko
I będą m ieć ich gdzieś... g łęboko:
Tych policajów  i ty ch  z gestapo,
No i SS, no i SD.

Szczególną jed n a k  uw ag ę  w  ty m  p ie rw 
szym  o k resie  zw raca  na  sieb ie  p iosenka, 
w p raw d z ie  n ie  n azy w an a  szum nie  „h y m 
n e m ” (jak  np . „H ym n O d w eciarzy”), a le  
s tanow iąca  pew nego ro d za ju  c r e d o  „ Ję 
d ru s ió w ” i całej o rgan izac ji. P o w stała  po
dobnie ja k  dw ie  poprzedn ie  na  „ m e lin ie” u  
„M ich a łk a” , a le  ju ż  na początku  1942 ro k u . 
A u to rem  by ł „Bobo” , k tó ry  po o k resie  
w sp ó łp racy  z „O d w etem ” sta ł się „n ad w o r
nym  poetą” i a u to rem  w iększości „ ję d ru -  
siow ych” piosenek. O czyw iście, z b ra k u  kom  
pozytora  w  oddziale, w szystk ie  te k s ty  p i
sane b y ły  do znanych , p rzedw ojennych  m e
lod ii; podobnie w ięc i „N ie zdobi nas m u n 
d u r” śp iew ało  się na  p o p u la rn ą  w ów czas 
m elodię ,,M aszeru ją  s trze lcy , m aszeru ją ...”

P iosenka , m im o że je j au to re m  by ł jeden  
człow iek, w y raża ła  stosunek  do w a lk i z 
o k u p an tem  w szystk ich  „ Ję d ru s ió w ” i „O d
w e c ia rzy ” o raz  św iadczy ła  o pośw ięceniu  
się g ru p y  k o n sp ira to ró w  n ie  d la  odznaczeń
i pochw ał sz tabu , a d la  d,obra m as całego 
n a rodu . W yrażała  chyba rów nież  — jeś li 
m ożna użyć tak  w zniosłego o k reślen ia  — 
p ro g ram  ideow y „ Ję d ru s ió w ” i w yznaczała  
im  m ie jsce  w  p rzy sz łe j, w olne j Polsce, k tó -



n a  s c e n ie  o p e r e t k i

.SEWASTOPOLSKI WALC1'
O peretka znajdu je  się w n ie

co lepszej sytuacji niż opera. 
~ o  wprawdzie o jednej i drugiej 
™<*vi się, że to przeżytek « 
anachronizm, a le  na  operetikę 
Publiczność chodzi chętnie 1 
Jicznie, niezależnie od wypo
wiedzi uczonych teoretyków, 
^czyw iście chodzi w ów czas, gdy 

jej przedstawienie podoba. 
Tak więc czy owak teatry ope- 

muszą głowić się nad
■  ^ P ^ tu a re m  i jego aktualiza

cją. M iodfze pokolenie widzów 
niechętnie ogląda przy- 

g°dy ' bauonów w buduar a-c h 
grabin . Chodzi więc o  to, aby 
akcję wyprowadzić z tych bu
duarów  i salonów. Dotychcza- 
sowe starania ograniczyły się do 

J rokow ania pięknej Heieny w 
l; rodowisku handlarzy t speku- 
|B antów, a jej powodzenie pod
li ^yroyw ać trzeba  było strip- 
J  teasem. Skąd więc czerpac wzo- 
n  y* gdy zawodzą rodzime mu
li zy. W Stanach Zjednoczonych
* Ĥ>.ere^<a Jnko gatunek w zasa

dzie nie istnieje. Jej miejsc** 
zajmuje gigantyczny s<h ow, re- 

i musicali. W Związku Tla- 
dzleokim kompozytorzy sięgają 

motywów muzyki ludowej, 
® w .eciźct do życia współ- 
« eHSny<?h* To coś* ale się- 
5? 5 " po ten rnaterluI uwzględ
ni ,rzeba tradycje kulturalne, 
“dresai^t czyli publiczność o 
^Kreślonych gustach 1 nawy- 

oraz konkretne możliwo- 
realizacji dzieła.

Operetka Łódzka wystąpiła 
statnio z prem ierą wapólczes- 
eJ pozycji kompozytora radzi e- 
Kicgo Konstantego Listowa *). 

tow ^est nie tylko znanym

1 cenionym kompozytorem, au
torem. oratoriów 1 utworów 
symfonicznych, kilkunastu ope
retek i paruset pieśni, ale tak
że byłym żołnierzem. W czasie 
ostatnie.1 wojny pełnił funkcję 
konsultanta 1 oficera m arynar
ki wojennej. Z bohaterstwem  
stykał się na co dzień, wspo
m nienia tam tych czasów pozo
stały mu drogie 1 bliskie. Pod 
Ich wpływem skomponował 
pieśń „Sewastopolskl walc“, 
k tóra w Związku Radzieckim 
zdobyła sobie dużą popjulaT- 
ność. Wówczas powstał projekt 
stworzenia operetki o muzyce 
opartej na motywach tej pieś
ni. Tok powstał „Sewastopol
skl walc**, wystawiony dziś w 
Lodzi jako praprem iera polska; 
Muzyka operetki jest melodyj
na. miła dla ucha, oparta na 
m otywach ludowych rosyjskich 
i ukraińskich. Widowisko za
wiera wieie momentów lirycz
nych, wiele ciepła i swoistego 
hum oru, sporo naiwnego wdzię
ku. Ale kryje też sporo raf, 
których ominięcie wymaga zrę
cznego dobrego przekładu, sta
rannej koncepcji reżyserskiej 
oraz dużego taktu  w ujęciu 
pewnych scen.

J u i  sam pomysł libretta jest 
bowiem dość ryzykowny. Woj
ny w operetkach oglądaliśmy 
wprawdzie, ale przeważnie by
ły to wojny trojańskie, do któ
rych łatwo podchodzić z ope
retkowym dystansem  z wielu 
powodów, a m. in. tym, że 
toczyły się bardzo dawno. W 
,,Sewastopolsklm walcu** I akt 
toczy się podczas wojny, ale 
podczas wojny, k tó rą  jeszcze

dobrze pam iętam y; a elccję
umieszczono w Sewastopolu* 
przez 7 miesięcy oblężonym 
przez Niemców, miejscu krwa
wych, ciężkich bitew. W zasa
dzie 1est to tem at ryzykow
ny dla operetki, przynajmniej 
takiej, do jakiej jesteśm y przy
zwyczajeni. Dlatego połączenie 
aktu I jednolitą koncepcją z 
pozostałymi aktam i, których 
aikcja rozgrywa się już po woj
nie w beztroskich, a przynaj
m niej pogodnych warunkach 
powojennych. wymaga dużej 
zręczności, tak tu  i um iaru.

J?dną z tych ra f do omi
nięcia jest więc dobór właści
wej obsady. Bądź co bądź lu
dzie przychodzą do operetki 
wyrącznie po to, żeby się po
śmiać. A aktorzy, których od 
la t oglądają na tej scenie ko
jarzą im się z określonymi 
sytuacjam i. I dlatego chyba 
Janusz Duński jako doński ka
walerzy sta czy Jerzy Sidoro- 
wicz jako sewastopolskl boha
ter budzą, jak się to mawiaj 

*,uczucia mieszane**. Nie chciała 
bym być źle zrozumiana, nie 
jest to zarzut pod adresem  tych 
1 innych utalentowanych akto
rów Takie jest prawo aktor
skiego emploi i na  to n ie ma 
rady.

Tadeusz Cygler nazwał swą 
pracę nad tym  przedstawie
niem opracowaniem scenicznym. 
Nie wiem jak  się ma opraco
wanie scćniczne do reżyserii 1 
inscenizacji, czy to więcej czy 
m niej. W każdym razie udział 
reżysera wydaje się zbyt m a
ły. Tu i ówdzie potrzebny był 
ołówek dla dokonania skrótów 
1 wygładzenia niezręczności 1 
naiwności tłum aczenia (ach te 
częstochowskie rym y w pio
senkach Julian  Tuwim tępdł 
je  z górą trzydzieści'  la t temu). 
Niezbyt mocna konstrukcja d ra
m aturgiczna libretta rozwodniona 
została przydługimi baletam i 
(choreografia Stelli PokrzyWiń- 
skiej), z których zastrzeżeń nie

budziły bodaj -tylko dw a: *.Lań-» 
cuszek** 1 „Bałagury*. układ 
i,Ich pierwszego balu“ był 
wręcz nieestetyczny. A wszy
stko to sprawiło, że całość 
trw ała ponad trzy 1 pół go
dziny.

Nie najlepiej czuli się chyba
1 wykonawcy. O peretka Łódz
ka ma solistów, którzy są nie 
tylko dobrymi śpiewakami, ale 
także doświadczonymi aktora
mi, z całą swobodą poruszają
cymi się na scenie. Tutaj, do
brze muzycznie i wokalnie 
przygotowani (kierownictwo 
muzyczne Beaty Ambros), ak
torsko byli skrępowani i nie
naturalni prawie wszyscy. Sztu
czny patos i teatralne gesty 
często towarzyszą wielu kwe
stiom. Efekt jest paradoksalny. 
Wsoółczesna i opowiadająca o 
życiu współczesnych prostych 
ludzi operetka obciążona zo
stała wieloma grzechami mamie- 

ry  operetek z życia „wyższych 
sfer“ .

Operetka Łódzka ma duże 
ambicje i dużą salę. Z ekono
micznego punktu widzenia salę 
tę trzeba wypełnić, z artystycz
nego — wypełnić dobrym i po
zycjami, co w gruncie rzeczy 
jest prawie jednoznaczne, bo 
jak  wiadomo publiczność re
cenzuje nogami — albo przy
chodzi, albo nie. Nasza Ope
retka przyjęła nazwę Teatru 
Muzycznego, co sugeruje dużą 
elastyczność repertuarow ą: i 
operetkę klasyczną czy współ
czesną* ale starannie przygoto
waną i zaadaptowaną i kome
dię muzyczną, musicaill czy re
wię. Trudnd o taki repertuar, 
to prawda, ale trud  poszpera
nia opłaciłby się chyba wszech
stronnie.

T. WOJCIECHOWSKA

•> Libretto: Jelena Halperln
1 Ju lia  Annienkow*

iisiyM m aii
Ko c h a n a  r e d a k c j o !

„O dgłosach” z d n ia  6/II 
r - p rzeczy ta łam  felieton  

■■‘-‘Udzie p a trz ą ”, w ie rn ie  opi- 
■Ujący nasze tu ry s tk i.
. córka  w łaśn ie  jeździ
ip D'*ot a u to k a ru , n ie
jj ‘Qziła na  te  w ycieczki, by- 
I* dobrą żona i m a tk ą , a le  

raz dom opuszczony, dzieci 
*j.jl5?bajiet a zięć k tó ry  jest 
, “Płłrwdę dobrym  człow ie- 
q:?j» je s t  przygnębiony , prze- 
u ™ _córce to n iepo trzebne , 
p-. 2tęć zarab ia  3.800 zł, n ie  
j  •*» jes t dom atorem , kocha 
ftl2:ecl> ja też pom agam , bo 
•J!111 ją Jedna, m ają  ładne 

l ę k a n i e ,  um eblow ane, te le - 
ttńt r 1 w ogóle w szystko  co 
Potrzebne do gospodarstw a, a 
jj^ecież dw oje  dzieci 8 la t i 
, *ata to  trzeba w ychow yw ać, 
j "ie  m am  cierp liw ości, i si- 
y. a córki nie m a nieraz  i 

p . dni. J a k  wzięła wycie- 
**9 do C zechosłow acji, Ko- 

R edakcjo, na te w y ci e- 
*** to jad a  n ie  tak  żeby coś 

~w'iedzić, ale  żeby się  w yżyć 
'  '-“handlow ać, jak  córka ono- 
" lada nam , że w a u to k a rach  

taV.ie sk ry tk i  i dop iero  
Przewożą k o n trab an d ę  a lb o

m ów iła, że ra z  b y ła  „Spół
d z ie ln ia  In w a lid ó w " to  na
b ra li  z m ag azy n u  d z iew iar- 
s tw a  i dopiero w Czechach 
sprzedaw ali i w szy stk o  pńło 
w ódę, có rk a  teg o  n ie  robi bo 
je s t  p rzyzw oitą  kob ieta  a le  
zięć tw ierd z i, że się tłucze po 

ho telach  i to  m nie  p rzy p ro 
w adzą do rozpaczy, bo i.ak 
się rozejdą, to co te  b iedne 
dzieci zrobią, ja jestem  s ta ra , 
m am  66 la t, schorow ana, a 
có rka  jedna, n ig d y  rne lu b iła  
ta k  bardzo  prasow ać i m oja 
w ina w tym  b y ła , a le  gdyby 
•nie tą  p rzek lę ta  p raca  p ilo t
k i, k tó ra  s ię  nad a je  dla pa 
n ien  albo d la  rozw ódek a n ie  
d la  m łodych m ężatek  a  potem  
to  rozw ody ja k b y  to có rk a  
w iedziała , że ja  ta k  p iszę to  
by sie na m n ie  obraziła  n a  
śm ierć, a le  cóż w iem , że to  
m i n ie  pomoże, ale  chociaż 
n iech  p ra sa  w ie  ja k  je s t n a 
praw dę.

ZR O Z P A C Z O N A  M A T K A

SZANOW NY PA N IE  RED A K 
TORZE

Z n ieznanych  m i pow odów  
R e d ak c ja  dokonała  sk ró tó w

w  m o je j recen zji „D w a w ie
czory na p ię te rk u ”, d ru k o w a 
nej w  7 nu m erze  „O dgłosów ”. 
Poniew aż  odrzucony  frag m e n t 
zaw ie ra  dalszy  ciąg m oich roz 
w ażań , u p rze jm ie  proszę o 
p rzed ru k o w an ie  następu jącego  
frag m e n tu , k tó ry  zam y k a  r e 
cenzję:

„R zekło  się  jeszcze, że te a t r  
b u lw aro w y  ży je  i p rężn ie je  
a tm o sfe rą  w idow ni. I znów  nie 
w  ogródek te a tru  k am yk . Zda
je  się. iż te j publiczności, k tó 
r a  k iedyś o k lask iw ała  fa rsę , 
dziś ju ż  n ie  m a, a  ci, co chcą 
m ieć k o n ta k t z życiem , u licą , 
k a w ia rn ią  — szu k a ją  tych  
em ocji w  k ab are ta c h , w  te 
a trz y k ac h  stu d en ck ich , w p iw 
nicach, Toteż d z iw n ie  m i się 
k łócił n a s tró j publiczności w 
fo y er podczas p rzerw  w  obu 
sp ek tak lach , z n astro jem , p a 
nu jący m  na  w ygaszonej sali. 
W św ia tłach  w szyscy by li ja 
koś sz tyw ni, w ystu d zen i — 
czyżby k on tem plow ali?  S ta łem
i ja , ni siaki ni ow aki, pa 
trząc  ja k  raczono się c ien k u - 
szam i cy tru so w y m i. P o m y śla 
łem  nagle : a  m oże b y  u roz
m aicić m en u . P a ró w k i, k u fe -  
lek , szk laneczka , co?i

„Od n iep am ię tn y ch  czasów  
byłoż zadaniem  te a tru  jak o  i 
s z tu k  w szelak ich , ludziom  roz 
ry w k ę  serw ow ać. M isja ta k o 
w a  zaw sze m u  szczególnego 
sp len d o ru  użycza” . N iechże ten  
c y ta t  z B rech ta , przełożony 
przez L. A. D m uszew sklego, 
będzie pochw ałą  ro z ry w k i po
czciw ej w  te a trz e  i jednocześ

nie  rozgrzeszen iem  m oich  sw a  
w olnych  p ropozycji”.

Z  w yra za m i szacunku  
S T A N IS Ł A W  KASZYŃSKI

W  SPR A W IE  FR A SZEK
W nu m erze  „O dgłosów ” z 

d n ia  20 lu tego  b .r. u k aza ły  się 
na o sta tn ie j s tro n ie  cz tery  
fraszk i podpisane m oim  nazw i 
skiem  i opa trzo n e  ty tu łe m  do
d anym  przez W aszą red ak c ję . 
P rzypom inam , że fraszk i te  
zap roponow ałem  red ak c ji „Od 
głosów ” w d ru g ie j połow ie 
p aźd z ie rn ik a  ub ieg łego  rolcu i 
że n astęp n ie , ze w zględów  nic 
w spólnego n ie m ających  z ich 
m ery to ry czn ą  zaw artośc ią , p ro  
siłem , aby  je  w ycofać (t. zn. 
zniszczyć m ój m aszynopis) w 
rozm ow ie tele fon iczne j z za 
stępcą re d a k to ra  naczelnego, 
od b y tej d n ia  10 lis to p ad a  ub. 
r. Zam ieszczenie fraszek  w 
trz y  m iesiące  później, poza 
m o ją  w iedzą i zgodą, uw ażam  
za a k t  co n a jm n ie j n ie lo ja lny .

STAN ISŁAW  BRUCZ

OD R E D A K C JI:
F raszk i, o k tó ry ch  m ow a, 

są  ta k  znakom ite , że szkoda 
byłoby  n ic  udostępn ić  je  czy 
tętn ikom . W te j in ten c ji r e 
d ak cja  zdecydow ała  się je  opu 
b likow ać. M am y nadzieję , że 
su ro w y  A u to r nam  to w y b a 
czy.

A d a m  M u szka  — „Ślub"

Szybkobieżna w in d a  n ie 
m al przenosi na na jw yższe 
p ię tro  w ieżow ca, ukorono
w anego p o ły sk liw y m  szk łem  
ścian m ieszczących się  tu  
p raco w n i m ala rsk ich . Nowo
czesność w  k ażd y m  calu , co 
p o d k reśla  k u b a tu ra  ciasnych 
k o ry ta rz y  1 og ran iczonych  
pow ierzchn ią  podestów , p ro 
w adzących do p raco w n i A da
m a M uszki.

W chodzę do w n ę trza , k tó re  
b y  scen o g ra f p rz em y śla ł .Ila 
„C yganerii"  Pucciniego. Y /ra
żenie p o tęg u je  p a n o ram a  
części m iasita, w idoczna z 
p łaszczyzny  szk lan e j śc iany . 
M im o w oli rozg lądam  się , czy 
n ie  u jrzę , typow ego  d la  fin  
de s iecle ’u, m a la rz a  w  ak sa 
m itn e j k u r tc e  i spog lądam  
k u  a n tre so li. B yć m oże, po 
schodach p row adzących  a a  tę  
m a łą  oddzieloną od  całości, 
p la tfo rem k ę , w b ieg ła  p rzed  
Chwilą M im i?...

T en  m o m en t, k ie d y  mal-w* 
sk a  cy g an eria  w y ło n iła  się 
z innego  ro d z a ju  sz tu k i, bo 
opory , jes t tak  p rze lo tn y , że 
n ie  p rzesło n ił rea lió w  w spół
czesnej p racow ni m ala rsk ie j. 
Pó fo k a c h , p o  k tó ry ch  
w biec  m og ła  rozśp iew ana  Mi
m i, w s tę p u ję  n a  a n tre so lę  i 
o p a r ta  o ba lkonow e ogrodze
nie, sp o g ląd am  na zaw ieszo
ne  na  p rzec iw leg łe j ścianie 
obrazy . Je s t  ich w iele . Po
k ry w a ją  całą ro z leg łą  ścia
n ę  aż do su fitu , ta k , że m oż
na je  og lądać  w ygodnie  * te
go poziom u an treso li.

O b razy  A dam a M uszki, to  
Już k o n k re tn ie  w y p raco w an y  
sityl, po k tó ry m  poznaje  się  
a u to ra . N ie m ów ię  o sk ra 
w ach tech n ik i, ta k  zd rad za 
jące j w p ły w  n a s tro ju  i te 
m a ty k i M arc  C hagalla . T u 
chodzi o coś specyficznego, o  
coś, co n ie odchodząc od  r e 

a lizm u , n ie  pozbaw ione je s t  
ro m an ty zm u  treśc i.

A dam  M uszka m a lu je  1 dzi
i — pow iedziałabym  — sp ra 
w y, k tó re  u ch ro n ić  chce od 
zapom nien ia . T ym i ludźm i z 
ich sp raw am i, są  m ieszkań
cy p row inc ji. Żydzi, obser
w u ją cy  zw yczaje  sw oich oj
ców i p rao jców . T o ludzie , 
k tó ry m  w  ciężkiej p ra cy  n ie  
d a jące j pew ności u trz y m a n ia  
rodziny , p rzyśw ieca nadzie
ja  czerpana  z p rzypow ieśc i, 
n ak azó w  re lig ijn y c h , obycza
jów .

Ileż  im p re s ji  w  tych  p łó t
n ach , k tó re  n ie  ty lk o  p rzek a
zu ją  sy tu a c ję , a le  ró w n ie ż  
m y śl. pam ięć  i uczucie , trcólcę 
n ę k a jąc ą , p rag n ien ia .

O to scena ś lu b u , O to  postać  
nosiw ody , o b razu  w  k tó ry m  
w szy stk o  je s t  p raw d ziw e  — 
n a w e t rem in iscen c je  o d b ite  w  
p o lew ie  w iad er. O to u liczk a  
z p e rsp ek ty w ą  na dalsze do
m y  irra s te cz k a  — w  k tó ry m  
się  żyło. O to  scena „kosze
ro w a n ia ” sp rzę tó w  p rzed  
św ię tem  W ielkanocnym .

Ileż  tych  pełnych  „p raw 
dziw ości”  m a m ib n  trndow M cen 
m ożna  b y  z zą^eszgoT C łL , 

Wa śc ian ie  p raco w n i A d a m i 
M uszki, spostrzec! T acv  lu 
dzie żyli w  m ały ch  po lskich  
m iasteczkach . Ci sam i, k tó rz y  
b o ry k a ją c  s ię  w  b iedzie, w  
filozo ficznym  sto su n k u  do 
życia, w ie rn i b v li obyczajom  
te g o  środow iska, k tó re  n ie  
p rz e trw a ło  s traszn ej p ró b y  
h itle ro w sk ich  g e tt  i innych  
obozów  k o n cen tracy jn y ch .

— N iech p rz y n a jm n ie j 
■wieśfi, pam ięć  o  ty ch  obycza
jach  i zw yczajach  zostanie — 
pow iada  a r ty s ta . A dam  M usz
k a , k tó rem u  dan e  by ło  bez
pośredn ie  poznanie ty ch  oby
czajów  I ich  źródeł.

3T. SA K O W IC Z O W I

N  — po okresie  w a lk i — chcieli oddaó sw e
|  y w codziennej p racy .
[ W a r to  także  p rzy  tym  dodać, że p iosenka  
C. ZDOBI NAS M UNDUR” , ch yba  w łaś- 
r|® z uw agi na zaw arte  w  niej treści p rzy - 

Jlnt ^  szeroko i by ła  śp iew an a  tak że  w 
” ach 1943—1944 z ty m , że często słow a: 

*\ diTdwetu p lu to n y ”... zastępow ano  nazw ą „Ję - 
? 6w" > śp iew ano: „m y  sza re  Ję d ru s ia  

P lutony”...

N IE  ZDOBI NAS M UNDUR

iLic?iem y o fia rę  z k rw i i m ien ia ,
E. ;*lc*ymy jed n o stk i b ron iąc  m as.

nas k ładz ie  śm ierć , to  bez im ien ia ,
I *0 słowo „O dw et”  znaczy nas.

obca sw oboda i beztrosk i los, 
Wzrok m am y w y siłk iem  zam glony,
■tjCez jed n a  nas w ola  do bo ju  w ciąż gna, 

szare „O d w etu ” p lu to n y .

(n,PSł? m y ntiar<? 7 k rw i i m ien ia... 
p o w tó rzen ie  zw ro tk i p ierw szej)

zdobi nas m u n d u r, n ic  ch w ali nas
sztab,

krzyżem  z nas żaden  znaczony, 
śm ierć  ty lk o  odznakę bojow ą n am  da, 
My szare  „O d w etu ” p lu to n y .

r w i e m y  o fiarę  z  k rw i i m ien ia...
(pow tórzenie)

^ 'ly  bój się ju ż  skończy, gdy padn ie  ju ż
w róg ,

,• nas żaden n ie  spocznie zm ęczony, 
pracy  w ojczyźnie rzucim y sw ój zew , 

My szare „O d w etu ” p lu to n y .

Je iv l' S' czas te  P i°senki stanow iły
I ‘ dorobek „ a r ty s ty czn y ” „ Ję d ru s ió w ” 

-lWf'~iBrZy>'. N a ra s ta jąc a  ilość ak c ji

oraiz trag iczn e  w y d a rze n ia : a  w ięc — śm ierć  
czteroosobow ej załogi C en tra li „O d w etu ” 
z in spek to rem  prasow ym  „A ntonim  — Sza
ry m ” Bolesław em  C zubem  na czele, a re 
sztow anie  i śm ierć  w O św ięcim iu b ra ta  
i,Jęd ru sia ” — S tan is ław a  Jasiń sk ieg o  pseu
do „Sosna”, s tra ty  w śród „O dw eciarzy” 
spow odow ane licznym i wsyoamii na róż
nych te re n ac h , w reszcie  simierc sam egó 
„ Ję d ru s ia ”  — nie n a s tra ja ły  członków  od
d z ia łu  do tw órczości. P o iaw iło  się  jedyn ie  
k ilk a  ba rd zo  m łodzieńczych _ w ierszyków , 
z rym am i często n ieudo lnym i, poświęco
nych poległem u W ładysław ow i Ja siń sk ie 
m u, a le  żadna pieśń o nim  sam ym  — w  
dosłow nym  zaaczen iu  — n ie  pow stała.

N atom iast w a rto  zw rócić uw agę n a  
w ie rsz  za ty tu ło w an y  „PR O LO G ”, a nap i
sany  przez  osobę u k ry w a ją c ą  sic  pod pseu 
donim em  „C zarow ny F le t” i m ieszkającą  
p ra  w dopodobnie na gajów ce k /S ichow a 
(obecnie pow. Staszów ). „Pro log” pośw ię
cony został „ Ję d ru s io w i” i lego „chłop
com z lasu ”. Je s t  on szczególnie c h a ra k te 
ry styczny  z uw agi na legendo jak a  wo
kół „ Ję d ru s ió w ” ju ż  wów czas n a ra s ta ła , 
a  tak że  i z te j  rac ji, że w y raża  stosunek  
m ieszkańców  wsi do polskich p a rty zan tó w  
w ogóle oraz do Uh bezkom prom isow ej 
w alki z najeźdźca na tle  innych „uległych 
H itle ro w i” narodów . I jak k o lw iek  „P ro lo 
g u ” n ie  n ap isa ł członek oddziału, to  p rze 
cież p rzy taczam  tu ta j  ów w iersz zalicza
jąc  go chyba słusznie do „ jęd ru sio w e j” 
twórczości.

PRO LO G (FRAGMENTY)
G dy całe  p a ń s tw a  d rżą  u  stóp  n i t le r a ,  
G łowy w niew oli ch o w ając  jak  s tru s ie .
Na naszych ziem iach w alka  nie zam iera, 
D rżą Niemcy w strach u , gdy jad a

„JęflrusJe”
D rży j dum ny F ra n k u  n a  zam ku w Krakowie*

P o tró jn e  w a rty  c ieb ie  n ie  Tasłoniąi
Choć gestapow ców  otacza cię m row ie, 
C hociaż f i ih re ra  p ra w ą  jes teś  dłonią, 

Zginiesz ze s trach u  za tru ty  tą m yślą .
G dy ci „ Ję d ru s ie ” w y ro k  śm ierci p rzyślą.

L egenda  ludu  w  to  głieboko w ierzy ,
Ze  w  g ru p ie  „ Ję d rk ó w ” sami oficerzy . 
O rły na czapkach , u  boku g ran a ty ,
Visy za pasem  na  cza rn e j p ę tlicy . 

W alezą z najeźdźcą, szpiegostw em
napadem ,

W nocy i w e dn ie  służąc Polsko Tobie. 
S ław a  w śród  km ieciów  idzie w ciąż  ich

śladem ;
K rzyże do sta ją  po śm ierci — n a  grobie. 
A chociaż czasem  celna k u la  w roga 
M u n d u r i p ie rs i „ Ję d ru s ia "  p rzew ierci, 
To dusza „ Ję d rk a ” n ie  idzie do Bogaj 
W oiele zostaje  i „ Ję d ru ś” ożyje —
Z a dw a m iesiące znow u N iem ca b ije !

K olejny , b a rd z ie j ożyw iony  o k res w  za
k re s ie  „ jęd ru sio w e j” tw órczości p io sen k ar
sk ie j p rzy p ad a  n a  ro k  1943, a zw łaszcza 
na m aj oraz czerw iec, k iedy  to  oddzia ł 
k w a te ro w a ł w lesie  k /T u rsk a  W ielkiego, 
w tró jk ą c ie  pom iędzy O siekiem , R y tw ian a
mi i Połańcem . B ył to  tzw . „okres w illi” : 
ze zdobycznych baraków  zbudow ane  zo- 
sitały w  lesie  w ygodne k w a te ry , sam o 
zaś obozow isko bardzie) p rzypom inało  
t rw a ły  b iw ak  h a rce rsk i, n iż  czasow e m iej 
sce posto ju  p a rty zan tó w . W  tych  „w il
lac h ” narodził się w czerw cu  1943 ro k u  
„HYMN JĘD R U SIÓ W ” za ty tu ło w an y  (,K to 
życie ze śm iercią sp rzęg a” , przed k tó
rym  m usiała  u stąp ić  p ierw szeństw a piosen 
ka „N ie zdobi na9 m u n d u r”. W szyscy w  
oddziale odczuw ali po trzebę  tak ie j pieśni, 
zdecydow anie w y raża iace j ideologie i da - 
żenia p a rty zan tó w  „ Ję d ru s ia ” . M yślę, że 
Z byszkow i K ab ac ie  pseudo  „B obo” — a u to

ro w i teg o  now ego .shym m i”  — u d a ło  s ię  to
w  pełn i osiągnąć. P ieśń  — i.K to życie ze 
śm ierc ią  sp rzęg a” — u zupełn ia ła  zdecydo
w an ie  to, co w sposób jesccze może n ie
śm iały  w y raża ła  w sw ej treści p iosenka, 
n ap isan a  na początku 1942 ro k u  — ..Nie 
zdobi nas m u n d u r”. W k ażdym  razie  n a  
pew no obie m ó w iły  p raw d ę  o postaw ie 
m ora ln e j „ Jęd ru s ió w ”  i ideałach , p rzek a
zanych  im  w  n ie  p isan y m  „testam encie  

p rzez p ierw szego  dowódcę i szefa — W ła
d ysław a Jasińsk iego . Tym  Ideałom  oddział 
s ta ra ł się być w ie rn y  do końca sw ej p a r 
ty zan ck ie j działalności.

HYMN JĘDRU SIÓW
K to życie ze śm iercią sprzęga.
Ten p raw o  m a gw izdać na teu  Świat.
Nam  nie straszna  g e rm ań sk a  potęga,
A  k u la  nam  w  czerep ie  w ie rn y  b ra t.

N aprzód , naprzód  w ciąż  dążym y,
Do celu  w ró t,
I  śm ierc i w  pysk w p ro s t pa trzy m y . 
N aprzód, nap rzód , naprzód .

Nieoh brzuchacze się pasą , a  skąpcy  b iią
trzos,

D y p lo m ata  o  sław ie  n iech  śn i,
A — my...
P e łn y m  brzuchom  i trzosom  śm ie jem y  sl«$

w  glos,
A sła w a  leży  n am  ja k  p ies n  d rzw i.

My „bandyci Ję d ru s ia ”  w ięo  w szystko
jedno  nam . 

Dolę p rzy im lem  czy dobrą , czy złą. 
Choć na drodze nam  stanie d iabeł sam , 
Śpiew am y zawsze nasza piosenke tą . 
N aprzód, n an rzód , w ciąż d rżym y,
Do celu  w ró t,
I śm ierci w pysk w p rost pa trzy m y , 
N aprzód, n ap rzód , naprzód .
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Z bigniew  N ienacki, p ró b u 
jąc y  sw oich sil zarów no w 
dram acie  jak  i w prozie, jest 
au to rem  zadziw iającym . To 
m atszy: jak o  prozaik zad ii-  
w ia  sw oim i d ram a tam i, a  ja 
ko d ra m a tu rg  zadziw ia sw y
mi pow ieściam i. C zyteln ik  i 
odbiorca jego dzieł te a tra l
nych zastanow ić sie bowiem  
m usi jak  tw órca „ T e rm itie ry ” 
nap isa ł powieść „Z g łębokoś
c i”, a lbo  w jak i sposób au to r 
,,G olem a” m oże być zarazem  
tw órcą  „S u m ien ia” .

Z nane są  w h isto rii l i te ra 
tu ry  p rzy k ład y  p isarzy , k tó 
rzy w y p ow iadali się zarów no 
w  epice jak  i w dram acie . 
Ale zaw sze w tak ich  w yp ad 
kach da się usta lić  pew ne 
w spólne cechy p rak ty k o w a
nych przez danego tw órcę obu 
rodzajów  lite rack ich : tak im i 
cecham i b y w ają  na p rzy k ład : 
obsesje tem atyczne , w spólność 
poetyki, z jak ie j w y rasta  p ro  
za  i d ra m a t, parare lność  

s tru k tu ry  bohaterów , podobne 
w obu rodzajach  u s to su n k o w a
n ie  się tw órcy  do rzeczyw i
stości itp . Dość tru d n o  byłoby 
jed n ak  fa rso w a  ..T erm itie rę” 
zestaw iać z. psychologizm cm  
i,Z głębokości”  lu b  trag iczn ą  
absu rd a ln o ść  „G olem a” z m o- 
ra lizm em  „S u m ien ia” .

Pod pew nym  w zględem  Nie
nacki podobny je s t do G irau - 
doux, a le  to ty lk o  di3tego, 
że ten  ostatn i n ap isa ł rom an 
4 clcf, jak im  jest „B ella” : 
jed n ak  w tw órczości G irau - 
doux — d r im a tu rg a  — „B ella” 

je s t sporadycznym  w y ją tk iem , 
na to m ias t w p isa rstw ie  N ie
nackiego — d ra m a tu rg a  „po

wieści z k lu czem ” są z jaw is
kam i p e rm an en tn y m i.

Nie naszą je s t  rzeczą roz
szy fro w y w an ie  postaci w y stę 
pu jących w n a jnow szej po
wieści N ienackiego p.t. „S u 
m ien ie" . W ydaje  się jed n ak , 
ie  w a rto  by pokusić się o roz
szy frow an ie  postaci głów nego 
b o h a te ra  powieści — P io tra , 
poniew aż zabieg ten m ógłby 
nam  nieco pow iedzieć o sa
mym w arsz tac ie  prozaicznym  
au to ra , o zale tach  lu b  w adaęh  
tegoż w arsz ta tu .

T ru d n o  n ie  dom yślić  się , że 
pod postacią P io tra  u k ry w a  
się sam  a u to r  „S u m ien ia” , 
ty m  bardziej, że je s t  fa k te m  
znanym , że N ienacki podob
n ie  ja k  jego  b o h a te r  — był 
ław n ik iem  sądow ym . Można 
w ięc stw ierdzić  z du żą  d>ozą 
p raw dopodob ieństw a, ie  p rze
m yślen ia  czy n a w e t w y p o w ie
dzi P io tra  są  p o rte  — paro lo- 
w y m i ek w iw ale n ta m i sam ego 
au to ra . Osobowość n a rra to ra  
fu n k c jo n u je  w obec teg o  w 
„S u m ien iu ” n ie jak o  n a  dwóch 
płaszczyznach. Je d n a  z nich 
je s t ob iek tyw ny  p lan  k la sy 
cznej n a rra c ji ep lcznej, a  d ru 
gą su b ie k ty w n a  s t ru k tu ra  doś
w iadczeń i przeżyć głów nego 
bo h a te ra . Z astanow ić się przy 
tym  jed n a k  na leży , do jak ieg o

sto p n ia  ta k a  k o n s tru k c ja  n a r
racji je s t  św iadom ym  zam y
słem  od au to rsk im . Jeśliby  
bow iem  założyć tak ą  św iado
mość au to ra , to nie un ik n ie - 
m y przy tym  p o dejrzen ia , że

Z b ig n iew  N ienacki w  k a ry k a 
tu rze  Ib is-G ra tkow sk iego .

k o n stru o w an ie  postaci P io tra  
dla w yrażen ia  pew nych oso
b istych dośw iadczeń au to ra , 
je s t  ty lk o  p rz y k ry w k ą  s łu żą 
cą zak am u flo w an iu  su b ie k ty 
w ności w łasnych  sądów , jes t 
ty lk o  bardzo  na iw n ą  próbą 
narzucen ia  odbiorcy prześw iad 
czenia o ob iek tyw ności tych 
sądów . U żyw anie  w p am ię t
n ik ach  i au to b io g rafiach  fo r
m y trzecie j osoby nie je s t po
m ysłem  an i now ym , an i o ryg i
n a ln y m , a św iadom y tak iego  
ch w y tu  czy te ln ik  zaczyna wów 
czas p raw ic  że m im o woli do
ciekać 1 ro zp a try w ać  p łycizny 
m yślow e ju ż  n ie  b o h a te ra  w  
ten  sposób skonstruow anego , 
a le  sam ego j  a  au to rsk iego . 
Jeśliby  z rów ną po d e jrz li
w ością badać w szelk iego ro 
dzaju  „ch w y ty ”  i „ śro d k i” 
au to rsk ie  stosow ane przez 
N ienackiego w  „S u m ien iu ” , 
od kryć  by m ożna bardzo  w ie
le podobnego ro d zaju  u p ro 
szczeń w arsz ta tow ych .

Ja k o  p rzy k ład  w y sta rczy  
w ziąć  p rob lem  konkre tności 
m ie jsca , czasu I osób w ystę
pu jących  w  pow ieści. Można 
usta lić  z dużym  praw dopodo
b ieństw em  rzeczy w is te  n az 
w isk a  bo h a te ró w  „S u m ien ia” , 
m ożna z zu p ełn ą  pew nością 
w skazać rozp raw ę sadow ą, w 
k tó re j uczestn iczy ł P io tr  ja 
ko  ław n ik , m ożna określić  
zatem  rów nież  k o n k re tn y  czas

akc ji o raz  m iejsc#, jfd tie  to 
czą się op isane w y p adk i, ba!
— naw et w skazać pokój re 
d ak cy jn y , w k tó rym  praco
w ał g łów ny b o h a te r. Kon- 
k retność  ta, zupełn ie niepo
trzebnie  n ad a jąca  dziełu cha
ra k te r  powieści z k luczem , 
może bvć rów nież tłum aczo
na ten d en cją  a u to rsk ą  do m a
ksy m aln eg o  upraw donodob- 
n ien ia  I ob iek ty w izac ji op i
sanych zdarzeń. P rzy  tym  
w szystk im  jed n ak  ow a k o n 
kretność, m ająca w jak iś  spo- 
sób być w y k ład n ik iem  rea liz 
m u pow ieściow ego, byw a b a r
dzo często s ta w ian a  w pozycji 
co n a jm n ie j dw uznacznej w 
stosunku  do dość mało p raw 
dopodobnych ppzvgód g łów 
nego bo h a te ra . Pom ijam  już 
tu ta j  sp raw ę  dość p ro b lem a
tycznego  p rzed staw ien ia  kon
f lik tu  m o ralnego  P io tra  — au 
to ra , k tó ry  to  problem  s ta ra  
się on rozw iązać poprzez od
w o ływ an ie  się i p rzy jm o w a
nie w ą tp liw e j a rg u m en tac ji 
i sugestii innych  osób. Ale 
Jakże tu w ierzyć n a rzu can e j 
odbiorcy k o n kre tności i re a l
ności op isyw anych  zdarzeń . 
Jeśli na p rzyk ład  au to r zu
pełn ie  p rzy p ad k o w e sp o tk a 
n ie  dw ojga sw oich bohaterów  
na ulicy, m otyw uje  w ypow ie
dzią jednego z n ich : „ Ide  u li
cą, nag le  zaczynam  m yśleć o 
kim ś i tego kogoś n a ty ch m iast 
spo ty k am ”. Tego ro d zaju  a r 
gu m en tac ja  -  a  jes t tak ich  
p rzy p ad k ó w  w powieści bar
dzo w ie le  — dziw ić m usi nic 
ty lk o  d latego, ie  stosow ana 
jes t w powieści u trzy m an e j 
w konw encji trad y c jo n a ln e j, 
ale  d latego , ie  s to su je  ja  d ra 
m atu rg , w . k tó rego  dziełach 
w łaściw a m otyw acja  s t ru k tu 
ry  zdarzen iow ej ma przecież 
g en era ln e  znaczenie.

N a jb ard z ie j kon sek w en tn a  
w y d a je  się w  „S u m ien iu ” 
s tru k tu rą  czasow a te j pow ieś
ci. Na poczynaniach g łów ne
go b o h a te ra  ciąży b ezustann ie  
w spom nien ie  procesu sądow e
go, w k tó ry m  uczestn ic tw o 

sw o je  jako  ław n ik a  przyp ie
czętow ał on podpisem  pod 
w yrok iem  śm ier?i. N a trę tn ie  
z jaw ia jące  się rc tro sp ck c je  z 
tego  procesu d e te rm in u ją  ca
łą teraźn ie jszość P io tra , w p la 
ta ją  się w jego życie osobiste  
i pracę zaw odow a. Śm ierć  ob
cego człow ieka, k tó rą  w  ja 
k im ś sensie P io tr  przecież 
spow odow ał, pow oduje zach
w ian ie  jego  rów now agi i s ta 
bilizac ji życiow ej. P ak t czy
je jś  śm ierci s ta je  się powo
dem re la ty w izac ji au ten tycz
ności życia P io tra . Jeśli kon
kre tność  w p rzed staw ian iu  te 
go życia m a  zaśw iadczyć o 
jego au ten tycznośc i, to  re tro -  
sp ek cy jn a  s tru k tu ra  „Sum ie, 
n la ”  s taw ia  ow ą konkretność  
i au ten tyczność  w  co n a jm n ie j 
dw uznacznym  św ie tle . I w  
tym  m iejscu  należy chyba do
cenić w arto ść  o m aw ian ej 
książki.

N aczelną jed n ak  za le tą  „S u
m ien ia” jest fa k t, ze powieść 
po staw iła  p y tan ie  o zasadność 
is tn ien ia  k a ry  śm ierci. Z big

niew  N ienacki n ie  d a je  nam 
jednoznacznej odpow iedzi na 
to  py tan ie , a le  p rzec ie i w ca
le tego n ie  oczekiw aliśm y. 
W ażne je s t jn ż  sam o posta
w ien ie  tego prob lem u.

KRONIKA

Zbigniew  N ienacki: „Su
m ien ie”. W arszaw a 1963, 
„C zy te ln ik ” ,

OSTA TN I?

W n iek tó ry ch  w ypadkach  
G orkiego m ożna nazw ać nn- 
tu ra lis tą . B ru ta ln e  p rz e jask ra 
w ien ia , u w y d atn ian ie  n a jc iem 
niejszych  p rzejaw ów  życia, 
skondensow anie  zla  w e wszy
stk ich  m ożliw ych postaciach, 
ułom ność m oralna i fizyczna — 
m am y to  d rap ieżn ie  pokaza
ne w sztuce „O sta tn i" . O pty
m istyczny, ale  całkow icie nie
uspraw ied liw iony  przez dalsze 
d z ie je  społeczeństw a, je s t ty l
ko ty tu ł utw oru , w k tórym  
pod koniec n ik t n aw et n ie  
tęskn i do czegoś lepszego, 
n ik t w nic n ie  w terzy. K li
m at sz tuk i w  niczym  n ie  p rzy 
pom ina choćby d ra m a tu  „Na 
dnie".

P róbu jąc  oceniać sto sunk i, 
p rzed staw ian e  w takich  utw o
rach  jak  „O sta tn i" , często  się 
gam y po te rm in  „m ieszczań
stw o". Ale ten  term in , od lat 
n a jc h ę tn ie j używ any i nad 
używ any, p rzesta ł cokolw iek 
znaczyć. (Kto się  zdobędzie na 
now e określen ie  jego zaw ar
tości i na zdem askow anie  nadu 
żyć, jeśli i w  ocen ie  różnych 
p rzejaw ów  życia w spółczes
nego m a on m ieć jak ą ś  w a-
ee?>

Sztuka n ab rała  p o n u re j w y
m owy dzięki dość dobranem u 
zespołow i w ykonaw cow . T ru d 
no tu  kogokolw iek wyróżnić. 
Ale n a jw ięce j odcieni, m oral
na  kam eleonow atość  n a jw y 
raźn ie j zaprezen tow ał Ignacy 
M achow ski. Iw an K otom yj- 
cew , głowa rodziny. (Aczkol
w iek  ta tu ś  i jego  sta rszy  syn, 
k an d y d at na p o licm ajstra , 
m ogliby u jaw nić  w  pew nych 
m om entach  także i sw o ją  k ro- 
gulczość!).

D laczego to w szystko  roze
grano  we w n ętrzu , dość do
słow nie  p rzypom inającym  w nę
trz e  cerk iew ne, na  to  nie 
um iem  znaleźć odpow iedzi.

Czy m ożna m ów ić o  doraź
nych pożytkach ze sz tuk i?  O 
ak tu a ln y m  „rpora le"?  No, 
m ożna... P ierw szy, jak i się 
nasuw a, to ten, iż nasze dzie
ci — w  różnym  w ieku  — pa
trzą  na  nas. B iorąc jednak  
pod uw agę sw oiste  zafascyno
w an ie  m łodym i w  życiu pu
blicznym  i dom ow o-rodzin- 
nym , n ad sk ak iw an ie  i u sp ra 
w ied liw ian ie  w szystkiego, fol
gow anie zachciankom , w olał
bym odw rócić zagadnien ie: 
p a trzm y  w ięcej i uw ażn ie j r.a 
nasze  dzieci! „Co 23 chłopiec 
w  w ieku 17—21 la t skazany  
je s t  w  Polsce w yrokiem  są Jo - 
w ym ", oznajm ia w łaśn ie  Wil
he lm in a  S k u lska  w  „K u ltu 
rze"...

A le sp raw ę  zasadniczą  da
łoby się  sform ułow ać inacze j: 
czy w  rodzinie, k tó re j egzy
ste n c ję  w a ru n k u je  na p rzy 
k ład  n adużyw an ie  sy tuacji 
społecznej i gospodarczej, 
m ożna pozostać n iew innym ?

N ie u lec śm ierte ln em u  z a tru 
ciu?

S ta re  to  źródło  rozm aitych 
konflik tów , znane  dobrze li
te ra tu rze , czyli i życiu. (Taki 
w ielki p rzyk ład  z w ysokiego 
szczebla, bo osta tn io  u k azu ją  
się  różne edycje  listów  K ra
sińskiego, to  chyba sto su n k i 
Z ygm unta z ojcem  W incen
tym , sprzedaw czykiem  i z d ra j
cą).

A w ięc czy „ m ieszczań
stw o"?  Czy ak tu a ln e , doraźne 
m orały?  Sztuka zasługu je  na 
Inne  podejście, a lbow iem , n ie  
należąc do w ybitnych  u tw o
rów  M aksym a G orkiego, po
k azu je  „coś grożącego ludz
kości w  ludziach", n iezależn ie  
n aw et od zw iązków  z ok reś
lonym  czasem  historycznym .

Tym  razem  K atow ice w  ko
le jn y m  odcinku „P a rag ra fu  i 
życia" pow róciły  do isto tnych  
bolączek w spółczesnej cyw i
lizacji, jak im i są zadym ian ie  
pow ietrza, zanieczyszczanie 
wód. W ypowiedzi n ie  w zbu
dziły  n ad m iernego  optym izm u. 
Co do m nie, m arzę o cyklu 
audycji, pośw ieconych n a tu 
ra lnem u p raw u  do ciszy, o 
k tó re j jeden  z naszych p isa
rzy w yraził się, iż w n ie d i-  
lek ie j przyszłości s ta n ie  się 
rzadkim  p rzyw ile jem . Kosz
m arn a  p e rsp ek ty w a ; m yślę 
jed n ak , że 1 ten  problem  
w reszcie  do jrze je  w  jak ie jś  
kom isji se jm ow ej, zostan ie  
u ję ty  w  ram y  u staw y , na  ra
zie choćby prow izorycznej, 
gdyż p raw o  do ciszy, p rzy 
n a jm n ie j nocnej, pow inno 
przysług iw ać w szystk im , na
w e t tym , co  na  razie  n ie  zda
ją  sob ie  sp raw y  z doniosłoś
ci zagadnien ia. W ym iem ość 
ha łasu  w decybelach  m usi 
w reszcie  znaleźć p rak ty czn e  
zastosow anie!

M agazyn „E u re k a"  pośw ię
cił odcinek  w ynikom  czterna
stodniow ego  pobytu  jed n e j z 
naszych ek ip  w jednej z na
szych jask iń . A udycja zapow ia
dała się  zajm ująco , kiedy jed 
nak  L ekarz — Podpułkow nik  
zaczął referow ać w yniki ba
dań  język iem  ściśle  facho-

w y stąp lli w  ko lejnym  te le tu r
n ie ju  „A socjacje". Dobrze be* 
dzie. jeśli p rzy jm ie  sie  w roz* 
m aitych kręgach towarzyski™  
ta  św ietna zabaw a!

„M archołt gruby a sproś
n y " Ja n a  K asprow icza, tragi
kom edia nie pozbaw iona tT  
sów  autob iograficznych . 10 
poetyck ie  m iste rium  o  s a m o t 
ności człow ieka, sprzecznoś
ciach jego n a tu ry . Przedsta
w ien ie  poznańskiego T ea ;ru 
Polskiego, w yreżyserow ane 
przez M. O kopińskiego, arcy ' 
słu szn ie  pokazano  telewidzom .

Dr W. Zin z K rakow a 
w ił tym  razem  o lesie  i jeS® 
a rch itek tu rze , o  drzew ach jo' 
ko o  ludzkich przyjaciołach- 
Z żalem  m yślałem  o  zniszcze
niu w fx>dzi jedynej bulw aro
w ej ulicy, jak ą  była Ale]* 
K ościuszki, k tó ra  przecie* 
szczęśliw ie p rze trw a ła  wojn$. 
A udycja „P ió rk iem  i węglem" 
zdobyła „Złoty E k ran "  z cze
go jednakow o ucieszyliśm y sił 
je j w ielb ic ie le : p anna  Zosi® 
Bąk, pan  M alin iak  1 piszący 
n ie  po raz p ierw szy  o  n iej.

„S tu d io  83“ p rzypom niało  'v 
tra fn e j Inscenizacji 1 In te l' 
p re tac jl, w zbogaconej o mu
zykę, poezje polskiego baro
ku : „Oczy są ogniem , czoło 
je s t zw ierc iad łem " (z fraszki 
m iłosnej Ja n a  A ndrzeja  Mor
sztyna). Jed n ak  w  telewizji 
n a jw ięce j znaczy słowo! Moż
na się  sp ierać  n a jw y że j o  do
bór w ierszy, w k tórych  prze
w ażała fraszka, w olałbym  wię
cej liry ld  -  choćby k ilka  frag
m entów  z dłuższych wierszy 
o znakom ite j frazie, zawsze 
p u lsu jące j głębokim  w zrusze
niem .

w ym , skąd in ąd  ła tw o  przetlu - 
rnaczalnym  na język  potocz
ny, w yłączyłem  telew izor. 
K iedyż w reszcie s ta n ie  się re
gułą, że prelegenci TV nie 
będą m ów ić ja k  fachow cy do 
fachow ców , bo n a jbardzie j 
skom plikow ane  zagadnienia  
m ożna, p rzy n ajm n ie j do pew 
nego stopn ia , rozw ijać w spo
sób p rzystępny .

W iele la t  tem u byłem  na 
spo tk an iu  z prof. K o tarb iń 
skim . N a jp ie rw  usłyszeliśm y 
dłuższy re fe ra t o  m yśli filo
zofa. Nic z tego  n ie  z rozum ia
łem. G dy zab ra ł glos prof. 
K otarb ińsk i, w szyscy zrozu
m ieli to, co on  zechciał nam  
przekazać.

Panow ie G w idon M ikla
szew ski i Szym on K obyliński

d r o d z y  p a n o w i e .

u p rze jm ie  proszę o sprosto
w anie  drobnego b łędu, którV 
w k rad ł sie do m ego wiersza 
p.t. „N ike" zam ieszczonego 
ub iegłym  num erze „Odgło
sów ”. Chodzi o słow o „p rzy ' 
zw yczajonym ” . k tó re  f ig u ru 
je  zam iast słow a „przyczajo
n y m ”, P raw id łow o dw a w ffr 
sy, o  k tó re  rozb iła  sie  ..me
lo d ia” w iersza , p o w in n i 
b rzm ieć:

do zaw rotu  płow y duszna 
pożądaniem  przyczajonym

' * Z szacunkiem
R obert G lu th

JAK ZAPRENUMEROWAĆ 
„ODGŁOSY*? 

Zamówienia i przedpłaty 
prenumerat*; „Odgłosów” przyj
mują oddziały l delegatury 
„Ruch” oraz urzędy pocztowe 
1 listonosze w term inie do dnia 
10 mleslaca, poprzedzającego 
okres prenum eraty. Cena pre
num eraty wynosi:

miesięcznie — z! 4.— 
kwartalnie — zł 12.— 
półroczni© — zł 24.— 
rocznie — Z| 48.—

Informacji o przyjmowaniu 
prenum eraty 1 sposobie zama
wiania udzielała wszystkie pia* 
cówki „Ruchu** 1 poczty.

Prenum eraty ze zleceniem W? 
sylkl za granicę, która Jest 0 
40 proc. droższa — przyjmuj® 
Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Wars/a* 
wa, ul. Wronia nr 23. tel 
20-415-88, konto PKO nr 1-6- 
100024.
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0  FMW0] D o m  i ŹLE 0 FiMm-DOmZifrE
Erotyzm  na ekranie to  zagadnienie 

niezm iernie ważne dla ku ltu ry  filmo
w ej I bynajm niej nie proste. Przepo
jone są nim zarówno dzieła nalwyż- 
szej klasy jak  i zwykła kinowa szmi- 
ra. Czasem użyty tylko Jako wabik 
dla niew ybrednej publiczności, tande
tny  1 w ulgarny, może przybierać tak 
że form y bardzo wysublimowane, mo
że być waZną częścią dojrzałego sy
stem u filozoficznego wyłożonego przez 
twórcę. Temu skom plikowanem u za
gadnieniu staw iającem u zawsze boha
terów  filmowych w określonym sy
stem ie norm , wartości etycznych i od
w ołującem u się niezm iennie do pojęć
I oceny m oralnej widza, zarówno kry
tycy Jak t badacze naukowi poświę
cają wiele uwagi, O erotyzm ie filmo
wym piszą więc nie tylko liczne a r
tykuły . poświęcone mu są także ob
szerne opracowania m onograficzne. 
Rok tem u czytelnicy polscy mieli

okazję zapoznać się i  książką rozpa
tru jącą  wyłącznie te problem y,. Był 
to „Świat bez grzechu” — Krzysztofa 
Teodora Toeplltza.

Powyższe stw ierdzenia. Jakkolwiek 
bardzo oczywiste, w arto chyba uświa
damiać sobie co pewien czas w obic 
olbrzym iej fali erotyzmu płynącej 
niezm iennie z aparatów  projekcyjnych 
ku ekranom . Oba film y: „K ochanka”
i „N iagara” recenzowane poniżej, po
święcone są niem al bez reszty tym 
problemom.
„KOCHANKA” V I I  g o  t a  S j 8 m a-
n a , podobnie jak  „Kochać” JOrna 
Donnera, należy do szkoły nowego fil
mu szwedzkiego, zalm ującej opozy
cyjne stanowisko wobec nurtu , w 
którym  naczelne miejsce dzierży od 
la t Ingm ar Bergman. W filmach tego 
n u rtu  nie b rak  erotyzm u w Jego fi
zycznej postaci, przeciwnie — są nim

przepojone. Dzieje się to  Jednak na
tej sam ej zasadzie, na jakiej n a jbar
dziej realna, m aterialna rzeczywistość 
ruchomych fotografii tworzy film pe
łen mistycyzmu. Erotyzm tego kla
sycznego nurtu  służy więc do stwo
rzenia, do wyłożenia m etafizyki płci. 
Nowa szkoła szwedzkiego filmu prze
ciwstawia się owemu mistycyzmowi
1 całej tej metafizyce. „K ochanka” , 
podobnie Jak film Donnera zajm uje 
się bez reszty seksualną stroną miłoś
ci 1 jej konsekwencjami w psychice 
bohaterów . Film SJttmana określa po
nadto dokładnie, akcentuje pozycję 
społeczną prezentowanych postaci. Mi
łość przedstawioną w nim — Jest nie
wolą, od której niepodobna uclea, 
uczuciem, które czyni człowieka isto
tą bezwolną, targaną panującym i nad 
nim namiętnościami. Jest siłą okrutna, 
bo niszczycielską. Je j zwycięstwa tak  
pełne są goryczy, cierpienia, że chcia

łoby się czasem narw ać Je klęskami. 
„K ochanka" Jest więc opowieścią o 
koszmarze miłości, którego przyczyną 
Jest kobieta. To właśnie jej brak wo
li, niestałość, niewierność sa źródłem 
zla. Ow mlzogynlzm. pesymistyczne 
ujęcie miłości test wbrew założeniom 
nowej szwedzkiej szkoły filmowe) tym . 
co łączy „Kochankę” z tradycyjnym  
nurtem  skandynawskie) kinem atogra
fii 1 literatu ry . Dodajmy, że film pod 
względem warsztatowym  Jest dosko
nały — świetna prezentacja postaci, 
doskonale zarysowane sytuacje, dobre 
Stopniowanie napięcia, znakom ite wy
granie ekspresywnoścl najdrobniej
szych nawet realiów. Jakkolw iek więc 
sama rzeczywistość przedstawiona w 
„Kochance” może Irytować i budzić 
sprzeciw, nie sposób odmówić temu 
filmowi napraw dę dobrej klasy.

Całkowicie odmiennym typem  film u, 
choć również poświęconym niszczyciel
skiej sile miłości Jest „NIAGARA”. 
„KOCHANKA" to dram at psycholo
giczny, film  H e n r y  H a t h a w a y a
— klasyczny krym inał: mąż, żona i 
ten  trzeci, m orderstw o. A wszystko 
na tle  m alowniczej 1 przefotografowa- 
nej Niagary. Erotyzm Jest tą silą, 
która prowadzi w filmie do zbrodni. 
Analiza ludzkiej psychiki Jest tu Jed
nak straszliw ie powierzchowna. W 
„Niagarze” wszystko wygląda Jak na 
widokówkach reklamowych, jak na 
kolorowych prospektach turystycznych.

Chwyty zastosowane w tym  film ie są 
niesłychanie ograne, prym ityw ne. Cała 
uwaga twórców skupiona została na 
budowle sytuacji tworzących nieskom
plikowaną fabułę, a nie na człowieku. 
Jego psychice. Ludzie są tu właściwie 
autom atam i, na chwilę ożywionymi 
modelami z rodzinnej fotografii „usta
w ionej” na tle największego wodospa
du świata. I nie pomoże fakt, że naj
bardziej uroczym autom atem  Jest pięk
na Marilyn Monroe, um alowana stra 
szliwie nawet w łóżku, nawet pod 
prysznicem w łazience. Tandetnoścl 
filmu nie Jest też w stanie przysłonić

pewna doza hum oru. W łaściwie n a j
bardziej in teresująca, powiedziałabym 
Jedynie, Jest prowokacyjność erotycz
na postaci odtw arzanej przez Marilyn, 
która choć skrzętnie przez cały czas 
ubrana, wydaje się — Jak słusznie 
zauważył Bazin — bez przerw y naga. 
Doskonała Jest ponadto pierwsza sce
na filmu — zdjęcie robione z góry, 
na masy wód spadające w dół | two
rzące z bryzgów piany zwiewną tę
czę, a w dole — ledwo dostrzegalny 
człowieczek. gm erająey się pośród 
skał. Zaraz Jednakże na trę tny  komen
tarz psuje wrażenie owej sceny. Pro

blem atyki filmu nie zdołało pogłębić 
także i to, że Nlagarę uczyniono tu 
symbolem miłości. Dwa nieokiełznane 
żywioły: wody i ludzkiego uczucia. 
Film Jest — powtarzam — tak  po
wierzchowny, że aż nudny mimo swej 
malowniczosel I krym lhalnego charak
teru. „N iagara" to typowy obraz 
hollywoodzkiej produkcji rozrywko
wej, robione) pod publiczkę, w Imię 
kasowości, bezwartościowej pod wzglę
dem artystycznym .
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Wy s t a w a  o b r a z ó w
BU FFETA

■  Z nany fran cu sk i m a 
Jara B ernard  B uffet (37 
lat) od 1947 roku  zawsze 
w lu tym  w y staw ia  sw oje 
Ozieła w m ala rsk ie j ga
lerii ,,David et G a rn ie r” 
w Paryżu . K ażda w ysta-

B u ffe t m alo w ał je  bez 
pom ocy m odelek . M ów iąc 
na tem a t sw ej obecnej 
w y staw y  m a la rz  s tw ie r
dził: „N agie c ia ła , obo- 
jc tn ie  m ężczyzn czy ko
biet, sa a rc h ite k tu ra , k tó  
ra  poprzez w iek i wciąż 
pozostałe ta je m n ica ” . 2o 
n a  a r ty s ty , A nnabel
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Jeden z obrazów  na osta tn ie) w y sta w ie  B ernarda  
B u ffe ta .

c h a ra k te ry zu je  się 
Vtn, że z n a jd u jące  sit; 
a niej obrazy  B uffe ta  

orzerlstaw iaia jak iś  1 eden 
r l reslon.y m otyw . W tym  

ku siedem  obrazów , 
? 0 ro zm iarach  3 na 

m etry , to w izeru n k i 
awi® nagich  kobiet.

SMIEHC 
"*® L K lEJ PIA N IST K I

pj® W lu ty m  zm arła  w  
r r T k i1’ 00 k ró tk ie j cho- 
*£ .?• w w ieku  la t 91, 
rlt P ian istka  M argue 
li f  Long. U rodzona 13 
‘stOpada 1874 roku  w  Ni 

C,SS °d  w czesnego dzie- 
fo t uczyła się  g ry  na 
^ /tep ia n ie  rów nocześ- 
u,® z n au k a  czy tan ia  i 
fiu n*a‘ Do k o n scrw ato - 
Slj rn uczęszczała w  

vtn rod z in n y m  m ieście, 
n i 15 la t  zdobyłas t o . „
S er'Vszf* nagrodo  K on- 

^ a to r iu m  Parysk iego .
P l^ r g u e r i te  Long w  
Bat u- sw °EO życia, k tó re  
j “Więciła m uzyce, by- 

'''y k o n aw czy n ia  u tw o- 
jpt w 'e ' u w spółczesnych 
i ' kom pozytorów . N ie- 
b l^ c g o  z nich znała  oso 
n c|e i pozostaw ała  w  
,j*yła#.ni. In te re so w a ła  

^ rów nież tw órczością 
u?-yczną kom pozytorów  
ijnantycznych.

^ w roku  1043 u tw o rzy ła  
r faz ze sk rzy p k iem  Jac - 
A..es T h ib au d  „K o n k u rs 
.^ t iz y n a ro d o w y ” je j 
h ie n ia .
j  pozostaw iła szereg  ksią  
J.*  o c h a ra k te rze  nam iot 

‘^orskim , w  k tó ry ch  za 
ki8^ a w sP0 m nien ia  o ta -  

ctl w ielk ich  kom pozyto

zaznacza: „W ystarczy  ty l  
ko spojrzeć, aby  w idzieć, 
że te  k o b iety  n ie  są do 
m n ie  podobne”. Z astrze
żen ia  te  w ypow iada A n
n ab el dlatego, że tem a
tem  obrazów  na  jednej 
z poprzednich  w ystaw  by 
ła  ona sam a.

racłi ja k  F au ró , D ebus- 
sy, R av el i inni.

W yróżn iana by ła  licz
nym i odznaczeniam i f ra n  
cusk im i, w śród  nich n a j 
w yższym , L egią  H onoro
w ą, i w ie lu  odznaczen ia
m i zag ran icznym i. B yła 
pro feso rem  honorow ym  
K o n serw ato riu m  P a ry 
skiego i p ro feso rem  ho
no row ym  K o nserw ato 
r iu m  M oskiew skiego.

Je a n  C octeau p rzy ró w - 
ha ł k iedyś obrazow o grę  
na fo rtep ian ie  M arg u eri-  
te  Long do „w alk i to rrea  
d o ra  ze zw ierzęciem . C zar 
ne  zw ierzę  to fo rtep ian . 
Z p raw d ziw ą  w irtu o ze rią  
s ta je  ona z n im  do w a l
k i — m ąd re j i p rzypom i 
na jace j m om entam i sa
k ra ln y  tan iec”.

ZM ARŁ W YBITNY
PISA R Z  W ŁOSKI

R  W M edio lan ie  zm arł 
p isarz  E lio V itto rin i. U ro 
dzony w  S y rak u zach  w  
ro k u  1908, w  rodzin ie  ko 
le ja rz a , Elio V ittorinI 
p rzen ió sł sic w  ro k u  1923 
do F lo ren c ji, gdzie by ł 
k o rek to rem  i w sp ó łp ra 
cow nik iem  pism a „Sola
r ia ” . W ty m  też czasie 
p raco w ał nad  p rzek ład a  
m i na  język  w łoski dzieł 
P ro u s ta , L aw ra n c e ’a  i

Jo y ce’a. N astępn ie  Elio 
V ittorin i sta t się znanym  
postępow ym  i an ty fa sz y 
stow sk im  p isarzem  przez 
sw e powieści i opow iada 
n ia  jak  „M ała m ieszcz
k a ”, „K obiety z M esy- 
n y ” , „E rica  I je j b ra 
c ia ”. W czasie d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow ej V itto ri- 
ni był członkiem  w łosk ie  
go ru ch u  oporu .

W ro k u  1942 po p rze 
n iesien iu  się do M ediola
nu  o p u b lik o w ał an to lo 
gię postępow ych, w spół
czesnych p isa rzy  a m e ry 
k ań sk ich , u d o stępn ia jąc  
sw ym  w spółziom kom  
d zie ła  F a u lk n e ra , H em lng 
w ay a , C a ld w ella  1 In
nych .

Obok A lb erta  M oravii i 
Vnsco P ra to lln iego , EJio 
V itto rin i był jed n y m  z 
n a jw y b itn ie jszy ch  w spół
czesnych p isa rzy  w ło- 
k ich .

PRZEM YSŁ FILM O W Y 
W TU R C JI

■  N a ogół n ic n ie
w iem y, a lbo  bardzo  m ało
0 p rzem y śle  film o w y m  
w  T u rc ji.

P rzem y sł ten  obecnie 
p rzeżyw a c iężką próbę
1 nie w iadom o jeszcze, 
czy w y jd z ie  z n iej zw y
cięsko. B ow iem  jedno  z 
jap o ń sk ich  konsorcjów  
s ta ra  się  usiln ie  w A nka 
rze  o p raw o  założenia na 
te re n ie  T u rc ji gęstej sie
ci te le w izy jn e j. P rzem ysł 
f ilm o w y  zosta łby  ty m  po 
w ażn ie  zagrożony.

T u rc ja  p ro d u k u je  oko
ło 250 film ó w  rocznie. 
Je s t  to  liczba w ysoka 
zw ażyw szy , że np. p ro 
d u k c ja  H ollyw oodu w y 
nosi 170 do 200 film ów  
w  ro k u , N iem cy zachod
nie p ro d u k u ją  od 60 do 
70 (przy  czym  połow a 
p ro d u k c ji p rz y  w sn ó łp ra  
cy p ro d ucen tów  zag ra n i
cznych), F ra n c ja  ok. 140, 
rów nież  p rz y  w spó łp racy  
zag ran icznej. K oszty p ro  
d u k c ji film o w ej w  T u r 
cji są jed n ak  znacznie 
niższe niż w  innych  k ra  
jach . M im o to tru d n o  zro 
zum ieć, że p rzem y sł ten  
w  ogóle m oże sie  o p ła 
cać. K ra j m a zaledw ie  
650 k in  s ta ły ch , n ie  l i 
cząc n iew ie lk ie j, ja k  się 
zd aje , ilości k in  ru ch o 
m ych , w y św ie tla jący ch  
f i lm y  w  koszarach  I szko 
łach . T u rc ji, k tó ra  li
czy 311 ,m ilio n ó w  m iesz
kańców , ty lk o  2,5 s ta ty 
stycznego o b y w ate la  k ra  
ju  odw iedza raz  w  ro k u  
k ino.

M etody p rzem y słu  f i l
m ow ego sa tu  dość p ry 
m ity w n e . S cen ariu szy  się 
n ie  pisze, scenopisów  n ia  
sporządza. A k to rzy  zn a ją  
jed y n ie  g łów ny  z a ry s  
a k c ji. K ręcen ie  f ilm u  
jes t w ięc po prostu  im 
p ro w izac ją . P o  n ak ręce 

n iu  Idą w  ruch' nożywSj 
tn ie  się taśm ę, ab y  po
zbyć się scen n iep o trzeb 
nych lu b  ź le  n ag ran y ch . 
A k to rzy  z a ra b ia ją  b a r
dzo m ało. B'Umy podle
g a ją  su ro w ej cenzurze, 
dość z resztą  specyficz
ne j. Poniew aż  cenzoram i 
są w y łączn ie  m ężczyźni, 
o k azu ją  oni sporo  to le 
ra n c ji w  sto su n k u  do li
cznych w film ie  tu re c 
k im  scen ero tycznych . Są 
jed n ak  ba rd zo  czu jn i 1 
su ro w i, gdy chodzi o 
p rzed staw ien ie  na  e k ra 
nie rodzinnego  k ra ju ,  
zw łaszcza w ted y  gdy 
film  m a  być w y ek sp o r
tow an y . I tak  np. w strzy  
m ano  w y sy łk ę  za g ra n i
cę f ilm u , jed y n ie  d la te 
go, że u k azy w a ł on w 
p ew nym  tu rec k im  uzdro  
w isku  obok now oczes
nych budow li, s ta re , roz 
w a la jąc e  się  dom y.

M łodych. ek sp ery m en  
tu jący ch , now ocześnie 
p racu jący ch  reżyserów  
da się w T u rc ji policzyć 
na  pa lcach . I jeśli f i l
m ow y przem ysł tu reck i 
m a w y g rać  w a lk ę  z te 
lew iz ją , to jed y n a  jego 
szansa  w  tym . że młodzi 
film o w cy  z d a ją  sobie 
dobrze  sp raw ę  z tego, żo 
trze b a  koniecznie  pod
nieść jakość tu reck iego  
f ilm u .

TYDZIEŃ 
R A D ZIE C K IE J 

K U LTU R Y  W LEEDS

■  Leeds, zn any  p rz e 
m ysłow y  i un iw ersy teck i 
ośrodek  w  A nglii, gościł 
n iedaw no  p rzedstaw icie li 
rad z ieck ie j k u ltu ry . M ie
szkańcy  L eeds zapozna
w ali się  z radzieck im i 
film am i, m u zy k a  i poe
z ją . Poeta S ierg ie j O r
łów, k tó ry  b ra ł udzia ł w  
obchodach „Tygodnia ra  
dzieck ie j k u l tu ry ” , pod
k re ś la  na łam ach  „L itie - 
ra tu rn e j  G azie ty ” se rd e 
czność z la k ą  spo tka ła  
się w Leeds de legac ja, 
O rłow a zaproszono m. in. 
n a  u n iw ersy te t, gdzie stu  
denci k a te d ry  języ k a  ro 
sy.jskiego i l i te ra tu ry  ro 
sy jsk ie j czy tali rad z iec 
k ą  poezję. S tudenci, jak  
pisze O rłów , doić biegle 
posłu g u ją  się w  rozm o
w ie język iem  ro sy jsk im . 
„Nasz język  — nisze r a 
dziecki poeta — w y k ła 
d an y  jest n ie  ty lk o  na 
u n iw ersy tec ie  w Leeds, 
a le  i w  n iek tó ry ch  szko
łach. U rządzane  s ą » też 
k o n k u rsy  na n a jlep sze  
recy tac je  dzieł radziec
k ich  poetów ".

Śm i e r ć  g ł ó w n e g o
OPERA TO RA
FILM OW EGO

■  G iano di V enanzo,
jeden  z n a jlepszych  ope
ra to ró w  film ow ych , zm arł 
w  R zym ie w w iek u  la t 
45. Był on w ie lo k ro tn ie  
n a g rad z an y  (ostatn io  za 
zd jęcia  w  „O siem  i pół” ). 
W spółpracow ał n astępn ie  
z F e llin im  p rzy  krocen iu  
film u „G iu lle tta  1 duchy". 
O sta tn io . od przeszło  
trzech  m iesięcy , by ł głów 
nym  o p e ra to rem  p rzy  rea  
lizacji f ilm u  Józefa  M an 
k iaw ieza  p t. „A nyone f a r  
Y enice”.

TAi KTÓRA! SPIEWiC 
PO EZJĘ

■  B ćatrice  A m ac  w y  
s tep u jąca  w  T h śS tre  d’Es- 
sai e t de  C u ltu re  w  P a -

1

ry żu  w zbudza  w ie lk ie  za 
In teresow an ie  pub liczno
ści. Poezja fran cu sk a , 
k tó ra  w yw odzi się  z 
pieśni średn iow iecznych  
t ru b a d u ró w , w raca  w  
w y k o n an iu  A rnac do 
sw ych n a jlepszych  trą d y  
cji. P ięk n a  B ćatrice  śpie 
w a, w  p ierw szej części 
sw ego w y stęp u , około 
d w u d z ies tu  poetyckich 
tek s tó w  m . in. R im b au 
da, E lu a rd a , A ragona 
o raz  pieśni ze słow am i 
B rech ta  i m uzyką  K u rt 
W eila. W d ru g ie j części 
sw ego p ro g ram u  A rnac 
w y k o n u je  dw udziestom i
n u to w a  sz tu k ę  „Le Bel 
in d iffó re n t"  k tó rą  n ap i
sa ł Je a n  C octeau d la  
E dith  P iaff. Ś p iew anie  
poezji s ta je  sie obecnie 
w e F ran c ji m odne. W 
nu m erze  51 „ r i lu m a n i tć

Ł tim anche’* zn a jd u jem y  
a r ty k u ł  pt. „Poesie  e t 
chan so n ’* (Poezja i p io 
senka), w  k tó ry m  a u to r  
o m aw ia  w z a jem n y  stosu
n ek  poezji l m uzyki, 
w sp o m in a jąc  B ćatrice  A r 
nac 1 Leo F e r re ’a, k tó ry  
śp iew a  w ie rsze  A rago
n a . ^

. 6M IERC 
DEDDY H O PPE R

■  W w iek u  la t  75 
zm a rła  w  H ollyw ood 
d z ie n n ik a rk a  H edda Hop 
per, k tó ra  w  sp raw ach  
film ow ych  m ia ła  zaw sze 
n a jlep sze  in form acje . 
T y lk o  n iew ie le  gw iazd 
film ow ych  m ogło nie l i
czyć się  z je j op in iam i. 
I led d a  H opper sp ec ja ln ą  
u w ag ę  i tro sk ę  pośw ięca
ła  m łodym  talen tom  I 
w ie le  a k to re k  1 a k to ró w  
dzięki je j poch lebnym  re  
cenzjom  staw ało  sie po
tem  sław n y m i. Iled d a  
H opper sam a by ła  n ie
gdyś a k to rk ą  I w ystępo
w ała  w  ponad stu  f i l
m ach. Później jako  dzień 
n ik a rk a  w sp ó łp racow ała  
z w ie lom a czasopism am i.

NAGRODA 
IM . MARYLIN MONROE

■  „ P r ix  M a ry lin  Mon 
ro e ” została w  P a ry ż u  
przy zn an a  za f ilm  „N ie
dzie la  życia” , z realizow a 
n y  przez Je a n  H erm an a  
w ed ług  powieści R aym on 
da CJtieneau. W J u ry  za
siadali m. in. M arg u eri- 
te Durna, C h rls tlan e  Ro- 
chefo rt 1 M adela ine  R e
na ud.

C zeskie szkld .

K U L T U  K W M M .lt/W
PONIEDZIAŁEK

Sm ętek duszę razłzawia 
1 wczesna wiosna, i pora 
Postna. Głowę popiołem 
Posypać 1 dum ać a wzdy
chać i o czymś tam ma- 
rzyć, ale o czym?

Pójść gdzieś, napić się 
Kawy, zaszyć się w mrocz- 
jjym kącie, otoczyć kłę- 
D«mi dymu z dobrego pa
pierosa, deszczu posłuchać 
Krania, albo samego Cho
pina. nokturn  albo prelu
dium, albo sonatę mistrza 
zmarłego z tego grania i 
Srania i muzykowania dla 
parodu. I pomyśleć: minę- 

156 Lat, gdy Fryderyk 
Przyszedł na świat. Pod
rósł co nieco 1 zaczął u- 
Jładaó nuty po polsku i 
®Wiatowo. Do dziś ta muzy- 
J* fcwieża i zapach i kolor 

sam jak  w Wiedniu i na 
Majorce. Może do Żelazo
wej Woli? Usiąść na ławce 
cicho, posłuchać echa 1 
cieniem otrzeć oczy. Mil
czeniem długim, zadumą 
Uczcić rocznicę urodzin 
Mistrza. W drogę! Nikt nie 
Woła? Nikt nie woła.

WTOREK

To tak  się tylko m6\vi, 
W drogę. Człowiek osłabio

ny po przebytej grypie 
(stąd ta skłonność do oka
zywania wzruszeń) poje
chałby, czemu nie. Ale 
jak? Naprzód na postój 
taksówek. Dzielnica pięk
na, bloki, wieżowce — ele
gancko. Może by coś 
przegryźć przed wyjazdem? 
Ale gdzie? Ani ci baru, 
ani ci nawet kawiarenki 
w pobliżu — nic. A taka 
piękna dzielnica. Rokicie. 
Nowe 1 nic. Trudno, ha. 
Na postój! Na tle pięknej 
panoram y nowoczesnych 
bloków taksówek rząd. 
Grzęzną w błocie po same 
osie i ani drgną, gdy pro
sisz, żeby który wyjechał 
z błota. Nie wolno, m an
dat. Przebacz mistrzu i 
wy wszyscy, których św iet
ne progi (muzea, tea try , 
wystawy — wszystkie 
przybytki sztuki) pokalam , 
jak w ieśniak nieokrzesany, 
albo i okrzesany tylko, że 
z dalekiej drogi bło
tem.

I pomyśleć, że tak  nie
dawno, z okazji otwarcia 
wystawy plastyki użytko
wej, pisałem: Boć przecie 
•wszystko na co patrzym y, 
dotykam y, odziewamy, roz- 
dziewamy — to potencjal
nie plastyka użytkowa. A 
co to Jest potencja użyt
kowa?.

ŚRODA

Z ostatniej chwili. Mar
lena D ietrich, wielka 
gwiazda estrady ł filmu 
koncertuje w Warszawie. 
Pierwszy koncert — z oka
zji moich imienin — 27. II. 
AG r. godz. 19.30 w Sali 
Kongresowej. Czułem to, 
że M arlena nie zapomni o 
mnie. Oczywiście przyje- 
dzie do Łodzi Incognito. 
Proszę lednak tego nie 
rozgłaszać; nie burzyć na
szego intymnego, małego 
św iata.

CZWARTEK

Tymczasem w Łódzkim 
Muzeum Sztuki trw a re
mont. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, chodzę do 
muzeum na nieprzerw anie 
organizowane odczyty, wy
św ietlane filmy łtp., bo
wiem, „Jąk optymistycz
nie przypuszcza dyrektor 
Stanisławski — w końcu 
m aja będjle  już po wszyst
kim i muzeum zostanie o-

tw arte  dla publiczności". 
Teraz jest Już dla wszyst
kich jasne czemu tak  go
rączkowo chodzę do mu* 
zaum. Nie lubię tłoku. O 
wystawie Karola Hillera — 
zmarłego wybitnego łódz
kiego m alarza —• później.

PIĄTEK

Popioły mamy już pra
wie z głowy. Mówię oczy
wiście. nie o pokucie, ty l
ko o filmie. Od razu u- 
cichło, oniemiało — nie 
ma problem u do dyskusji. 
Intelektualiści 1 eksperci 
od pracy mózgowej dłubią 
tymczasem w zbiorach na u 
kowych. Jednakże czas ci
szy jest czasem koncentra
cji, zbierania się w sobie, 
czaienla do skoku, do no
wej dysputy.

Faraon! Cóż za tem at, 
cóż za obszar historyczny, 
jakie luzy myślowe! Trzy
naście dni (od chwili pi
sania niniejszego) 1 wyda
rzenie w ielkiej m iary. 
Znów narodowy nerw  po

lemiczny rozedrga jak  
struna skrzypiec Pagani
niego. Ależ to będzie dys
kusja! Nie tam Jakaś o 
,,Kochać” , albo o ,.Sposo
bie bycia*’. Bo eo, n a  tem 
przykład, można powie
dzieć o „Sposobie bycia” ? 
Że sfrustrow ane pokolenie 
Jeleni, przepraszam , żu
brów, na wym arciu — 
dwudziestolatki. przepra
szam, dwudziestoroczniki 
zagubione w dziejach? Py
tam się czy th możliwe, 
żeby facet innego pokole
nia, porzucony przez żonę, 
córkę i ciężko chory na 
serce zachowywał się przez 
szereg godzin tak
niepoważnie, bredził bez 
sensu, a później um ierał 
nagle? Dyskutowano na 
ten tem at co nieco. Prze
konano mnie. To Jest nie
wątpliwie problem  poko
leniowy.

SOBOTA

A w sobotę po robocie 
na wystawę, na wystawę 
w kuluary  Teatru Nowego. 
Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych sygnalizu
je swoją działalność w 
Teatrze Nowym wytrwale, 
że chyba można uważać 
kuluary za stały salon 
ekspozycji m alarskiej.

Trudno po kilku wysta
wach ,,złapać w ia tr” i zo
rientować się w kierunku, 
który zarysow uje się w 
kuluarach. Jak  dotychczas 
wszystkie w ystawy obraca
ły się w kręgu m alarstwa 
raczej nie awangardowego. 
Czy ten ,,profil” zostanie 
u trzym any trudno Już dziś 
powiedzieć. Rzecz w tym ,

że kuluary  sta ją  się miej
scem regularnych wystaw.

O aktualnej wystawie Jó
zefa Waslołka, Bernard 
Kepler pisze tak: (frag
ment) „Wasiołek nie po
siada Jednak swojego 
barwnego schem atu, swoich 
raz na zawsze sprawdzo
nych gam, wypróbowa
nych harmonii i przyzwy
czajeń kolorystycznych. Wo 
li rozgrywać każdą rzecz 
od początku, szukając na
wet w tych samych m oty
wach czegoś nowego, cze
goś na nowo odczutego. 
Zdaje się na żywioł, pod
budowuje go rozmysłem i 
powściągliwością. Pozwala 
sobie nierzadko na bru
talność czy nadużywanie 
środków silnych wyrazowo 
— stąd najczęściej szeroko 
kładziona farba, wyrazista, 
niemal rzeźbiarska fak tu
ra, ekspresyjnie pojmowa
ny kolor. Ale przez to 
wrodzona mu delikatność 
i łagodność sta je  się Jak
by bardziej wymowna.

NIEDZIELA

Byłem na długim space
rze. Myślałem o pięknej 
i uroczej książce Romaln 
Hollanda „Colas Breug- 
non” . Kto zna to arcy
dziełko, ten zrozumie, ten 
pojmie mój stan. W Ru
dzie Pabianickiej wypiłem 
duże piwo z pianką.

POLONICA

JESZCZE O MROZKU

N ie jed n o k ro tn ie  p isa liś 
m y w te j ru b ry ce  o su k 
cesach zagran icznych  a u 
to ra  „T anga” , bodziem y 
Z pew nością jeszcze w ie
le  razy  pow racać <ło tego 
tem a tu . Dzi4 o d n o tu jm y  
w ydan ie  w serii d tv  
(zachodnloniem leckie w y
danie kieszonkow e) jego 
sz tu k i S trip te a se  i s a ty r  
w Jednym  tom ie, k tó ry  
u k aza ł sję w g ru d n iu  ub. 
r .  Je s t  to  w ielk i sukces 
zw ażyw szy, że ty lko  n a j
poczy tn iejsi a u to rzy  uka* 
Buja się  w  ta k ie j ed ycił. 
A oto rek lam ów ka wy* 
d aw cy : „P o lska  lite ra 
tu r a  pow ojenna może »ię 
w y kazać  szeregiem  po
w ażnych u tw orów . Ja k o  
p isarz  te a tra ln y  S ław o
m ir M rożek m a już  poza 
sobą pow olny l c iąg ły  
rozw ój. Po sukcesie  jego 
satuk i „T ango” w Pol
sce sta l sie rep rezen tan 
tem  polskiego te a tru  w  
ty m  stu leciu . W Niem-. 
czech u k aza ły  się n a j
p ie rw  jego sa ty ry . Zosta
ły  w ysoko ocenione i  
o tw o rzy ły  m u  okno n a  
św ia t. D zisiaj n a leży  
M rożek dio czołów ki 
eu ro p ejsk ie j d ram aburęii. 
J£go sukces n ie o g ra 
n icza się ty lk o  do 
E uropy . Ameryka d ru 
k u je  jego książk i i 
w y staw ia  sz tu k i. Z aczy
n a ją  się n im  In tereso 
w ać japońscy reżyserzy . 
W odróżn ien iu  od  zachód 
niego te a tru  aw an g a rd o 
wego, k tó ry  p rok lam u je  
pow szechny t osta teczny  
ab su rd , M rożek przeciw 
s taw ia  sie tem u , s taw ia 
jąc n a  człow ieka  j ta  
nadzie ja  m o iliw e j po p ra 
w y  je s t przedm iotem , 
d ram aty czn e! m a te rii”. 
W arto dodao. że tłu m a
czy go n a  obszarze jęz. 
niemieetkiego, L udw ig 
Z im m erer, a w ydalę  na  
p raw ach  . wyłączności 
Henseli V eriag.

GOMBROW ICZ, W JRTH 
I  W IRPSZA W CZASO 
PIŚM IE  „AKZENTE**

Bardzo pow ażny d w u -1
m iesięcznik lite rack i, u -  
ka żujący się w M ona
ch ium , w num erze  4, no 
św ięconym  esejow i, oai* 
b likow al znakom ity  esej 
w ybitnego k ry ty k a
szw ajcarsk iego  Fran* 
cois Bondy p t. „W itold  
G om brow icz czyli poje
dynek cieniów  polskiego 
szlachcica” .

W num erze  5, pośw ię
conym  d ram ato w i poli
tycznem u, A. W irth  pi
sze o recepcji d ram a tó w  
B rech ta  w Polsce, a w 
n um erze  6 zn a jd u jem y  
opow iadania  W. W iroszy 
pt. „Dziecko" w prze
k ładzie  H e rb erta  Z anda.

RO SJA N IE  O W IENIAW  
SKIM

„Sow ieckaja  k u ltu ra "
w n u m erze  17 (z dn . 8. 
II, ba*.) zam ieściła recen 
zję  o w ielkim  koncercie, 
jak i odbył się w Mos
kw ie , a by ł w całości po
św ięcony naszem u w iel- 
k 'p m u  rodakow i — Hen
rykow i W ieniaw skiem u.

K oncert by ł p rzeg lą
dem twórczości gen ia lna  
go sk rz y p k a . Na w stę
pie został w y k o n an y  
„P ierw szy  k o n cert” /  na
stęp n ie  po  fan tazji n a  
tem a ty  opery  „Faust** 
G ounoda, odegrano  na za 
kończenie sześć m a z u r 
ków .

A u to r recenzji* Ig o r 
Bełza, przytacza w w iel
k im  skrócie  tę  część ży
cio ry su  W ieniaw skiego, 
k tó ra  jest zw iązana z po 
bytem  kom pozytora  w 
R osji, jego w y k ład am i 
w K on serw ato riu m  M os
k iew sk im , o raz  p rzy jaźn i 
z w ielom a rosy jsk im i 
kom pozytoram i, z Ru
binsteinem , a w reszcie o 
jego działalności p rofe
so rsk ie j w P etersb u rg u . 
„U tw ory  znakom itego 
sk rzy p k a  1 kom pozytora  
— pisze B ełza — w c ia eu  
p raw ie  s tu  la t w chodzą 
do re p e r tu a ru  p raw ie  
w szystk ich  w ykonaw ców  
na  św ięcie.

(**)

POLONICA
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SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! kach. Na schodach było ciemno, więc
sąsiadki myśląc, że to pies, głaskały

— Dlaczego Stefan Jest łysy? Ro P» głowie I pieszczotliwie nazywa-
— Z powodu trudnego dzieciństwa. ty: „Moje kochanie! Mój piesku! Ple-
— Nie wierzy Pan* sęczku I Piesiątko! Piesenku!” i tak
— No to niecb Pan posłucha: dalej, i tak  dalej.
Gdy Stefan był jeszcze chłopcem, Głaszczących dłoni zawsze było du- 

nłe cieszył się sym patią ani rodziców, ż o (Polacy bardzo lubią psy) ł Stefek 
ani rodzeństwa. Nie bardzo chciał się powoli zaczął łysieć. Teraz, gdy ju* 
uczyć, był samotnikiem. arogantem , Jest dorosłym Stefanem, zostało mu 
chodził Jak kot, własnymi ścieżkami, na głowie zaledwie dwadzieścia pięć 
rodziców nie słuchał, a z bratem  włosków. Łysieje coraz hardziej, mi-
i siostrami nieustannie sie tłukł. To- mo, że sąsiadki już go nie głaszczą, 
też wszyscy w domu traktow ali go ja- Oj losie, losie!... 
ko zło konieczne. Ciągle „Steefek — .
leć tu , leć tam, przynieś, odnieś, po- W. K.
d a j” — szturchańce a czasem kop
niak. Cała czarna robota spadała na 
Stefka. „ ,

Oj losie, losie! W domu był także 
pies — ulubieniec całej rodziny. Pies 
był jeszcze młody i trzeba go było 
co dzień regularnie wyprowadzać o 
szóstej rano na dwór. Obowiązek ten, 
oczywiście, spoczywał na Stefku. Nie
raz go diabli brali, gdy wszyscy spa
li jeszcze w najlepsze w ciepłych łóż
kach, a on m usiał się zrywać, szybko 
ubierać i pędzić z psiakiem na mroź
ne podwórko.

Parę razy próbował uwolnić się od 
tego obowiązku — ale rodzina tak go 
zakrzyczała (,, leniu, łobuzie! nicpo
niu!” ), że nie próbował Już więcej 
upominać się o trochę zrozumienia.

Stefek na zawsze naraził się rodzi
nie I wyrobił sobie „opinię”. Chcąc 
nie chcąc wstawał co dzień wcześnie 
rano I wyprowadzał psa. Ale gdy ty l
ko otw ierał drzwi na klatkę schodo
wa i wychodził z psem do sięni, 
siedzi i sasiadkl z górnych pięter. Idą
cy do pracy, przystawali na chwilę 
przed pieskiem, pochylali się nad nim
i głaskali go po głowie. Mówili: „Mój 
piesio! Piesiumo! Pieseczku! Mordka 
kochana! Ciućko! — i tak  dalej na 
różne sposoby. Pies m erdał ogonem
— bardzo był zadowolony.

Ale Stefkowi za każdym razem  ro
biło się przykro: jego psa hołubią, 
a on dostaje tylko same kopniaki.
N ikt sie w pozvtywny sposób nim nie 
zainteresuje. Wpadł więc na pomysł 
bardzo prosty (genialne pomysły są 
zwykle prosje), ajiy laK9* zrekom pen
sować swój ciężki żywot.

Otóż zaraz po wyjściu z drzwi swo
jego m ieszkania stawiał o« czwora-

M oda w iosenna

'M oda le t n ia

M oda paryska

PRZeCZYTAJ w  TrAMWAJ U f P R Z £Q yW  w  PoO IA C U *Pr2£C ^/TA / U PEŃlY$l¥^
bien le  — n a jp ie rw  się m a r tw i, p o tem  gorzkn ie ją ,
p o tem  zaczyna  pić. N ie  m a  żartów . To  set au ten 
tyczn e , spraw dza lne  z jaw iska .

N ie  w o lno  stale w ym a g a ć  i w ym agać. N ie w y 
starczy  za pew nić  pracu jącem u  ciężko i z odda
n iem  czło w ieko w i ustaw ow ego  u rlo p u  i n iedzie li, 
w o ln e j n iek ied y  od pracy. N ie  w y sta rc zy  n aw et 
płacić, chociaż zap ła ta  p o w inna  być  w y ra ze m  u z
nania.

K ilk a  k a p ita ln ych  s tw ierd zeń  na  te n  tem a t za
w iera ło  podsum ow anie  d y sk u s ji  o kadrow cach  
p t. „Ludzie  n ie  m eb le" , w  „ P olityce" sprzed  ro ku . 
„K ar jes t u  n as o w ie le  w ięce j n iż  n ag ró d "  — 
p isa ła  „P olityka". „W obec złego pra co w n ika  m o ż
na zastosow ać całą gam ę represji. D la dobrych  
p ra co w n ikó w  są m ało  zróżn icow ane nagrody. Ich  

znaczen ie  jako  zach ę ty  do postępow ania  zgodnego  
z in teresem  przedsięb iorstw a  jes t m in im a ln e . N a
grody  p rzyzn a je  się n ie  za  dobrą pracę  i lecz  z 
o kazji 1 M aja, albo  22 L ipca. Podział o d byw a  się 
w ed łu g  zasady: skoro dosta ł no  1 M aja, n ie  m oże do
stać na  22 Lipca".
► I  da lej: „Nie m a racjonalne) p o lity k i  ka drow e)  
bez sy s te m u  bodźców  dop ingu jących  pracow nika , 

do w y s iłk u , do w y ka za n ia  sw oich  m ożliw ości. Czę
sto  nagroda m o żliw a  do u zy ska n ia  jest n iew sp ó ł
m iern ie  n iska  w  sto su n ku  do w y s iłk u  i stąd  lu 
dzie  w y s iłk ó w  nie p o d e jm u ją . Często zastanaw ia
łem  się, ja k  pobudzić w  ludziach in ic ja ty w ę ? 
O kazu je  się, i e  je d y n y  sposób za ch ę ty , ja k i po

zosta ł, to  p o k le p yw a n ie  po ra m ien iu  i  m ó w ien ie  
k o m p lem e n tó w " .

N ic dodać, n ic u jąć. M oże ty lk o  to, i e  i ko m p le 
m e n ta m i n ie  sza fu je  się zb y t szczodrze  — oczy
w iście, w  odniesien iu  do p ra cow ników , z k tó ry m i  
szefa  napraw dę n ic  n ie  w ią łe  oprócz sto su n ku  
służbow ego . Są bo w iem  ta k ie  konstelacje , gdzie  
sa te lita  sa telicie  w y s ta w ia  la u rk i, trzec i ku m p e l  
daje  w n iosek, c zw a r ty  fbrsę , k tórą  następn ie  spra
w ied liw ie  i z  d u ży m  poczuciem  w sp ó ln o ty  tra n s
m itu je  się n a  różne fo rm y  konsum pcji.

A m b itn e g o  czło w ieka  (znam  ta k ich , słow o daję) 
m ie rz i i m u si m ierzić  ciągłe w y w ija n ie  nad  
n im  m ityc zn ą  „prem ią". „ U d erzym y  w as po p re
m ii"- „Inaczej n ie ł  z  p rem ii" . „ W ejd ziem y  w a m  na  
p rem ię" . To ju ż  n ie  płaca, n a leżna  za  ko n kre tn e  
zadania (w  za łożen iu , bo w  p ra k tyce  — ja k ż t  tru d 
n e  do sko n kre ty zo w a n ia j), to łaską , k tórą  b y le  
u rzęd n ik , siedzący o oczko w y że j, uw aża  za w sk a 
zane  szantażow ać ko legę „z teren u " .

K olega z te ren u  m a  żonę  1 dzieci. N ie obrazi się 
ł n ie  p o d zięku je  w yn io ś le  za ła skę. T y lk o  nad- 
kw a so ta  w  n im  w zrośn ie , k a rk  się zgarb i, uśm iech  
w  grym as zam ien i.

M eblom  nie grozi ep idem ia  przygnębien ia , ale 
lu d zie  n ie  m eb le . O k a zu jm y  szacunek d z ie ln y m  pra
co w n iko m  i n ie  u d a w a jm y , ie  w szy s tk o  je s t w  
po rzą d ku , jeś li p rem ia  po w ie lu  w strę ta ch  i w y -  
dzlw ian lach  zosta ła  jed n a k  w ypłacona .

C/N1EK

Lewym 
okiem

U W A G A , E PID EM IA !...

C zło w ieko w i p o trzebne  jes t uznanie . K ażd em u  
bez w y ją tk u . Cl, k tó r y m  rzekom o  abso lu tn ie  n ie  
za leży  na ty m , żeby  się ko m u ś z  ja k ic h ko lw ie k  
pow odów  podobać, pragną w łaśn ie  ta ką  postaw ą  
zyska ć  sobie szacunek otoczenia. Nie zabiegają o 
w zg lęd y  ogółu, żeby być docen ionym i p rzez szcze
gólną grupę, k tó re j zdanie p rzy ję li za p u n k t  od
niesienia.

B ez aprobaty , bez p o tw ierdzen ia  naszego działa
nia p rzez w iększą  czy  m n ie jszą  grupę lu d zi, ka ż
de dzia łan ie  zam ien ia  się w  koszm ar. P rofesor 
Szczepański Ostrzegał dw a  la ta  tem u  na łam ach  
ów czesne) „N ow ej K u ltu r y "  przed  s k u tk a m i „epi
dem ii p rzygnęb ien ia", spow odow anej „ sys tem a tycz
n y m  o d m aw ian iem  uznania  fila  w y s iłk ó w " . T a k i  
przyg n ęb io n y  face t  — czym  bardzie) w artośc iow y  
społecznie, ty m  w łaśn ie  .podatn ie)szy  na  przyg n ę-


